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Składy bokserów Danii
n a  w »ci£ z  d ru ż y n a  w a rs z a w s k ą

KOPENHAGA, 11.9. — Telefonem 
od specjalnego wysłannika 

Reprezentacja bokserska Warszawy 
p:zyjecha!a do Kopenhagi w niedzielę 
o godz. 14, po doskonalej podróży mor

W yuiftl Ifegowe:
WARSZAWA.

Ruch — W arszaw ianka 4 t 1 
KRAKÓW

W arta -  W isła  7 : 5
WILNO

Cracovia — śm igły  3 : 1
CHORZÓW

A. K. S. -  Ł. K. S. 3 : 2 
LW Ó W

Polonia — Pogoń 3 : 1

skiej, świetnie usposobiona psychicz­
nie i fizycznie. „W ikt‘ na okręcie, 
mimo że bardzo dobry, me dal się bok 
serom we znaki. Tylko Rotholc i Czor 
tek mają niewielka nadwagę.

Na spotkanie bokserów przyszedł 
przedstawiciel Sparty p . Schmidt, od 
którego dowiedzieliśmy sie paru 
szczegółów o naszych przeciwnikach. 
Oba te: .my, z którymi walczyć będzie­
my w Kopenhadze w środę i piątek, 
są zestawione tak. aby były równie 
silne.

W  środę sk*’ d jest następujący. 
Frederiksen, Rasmussen. Jespersen, 
Frank, Petersen, Christensen. Leiman, 
Bamstruff. Silne punkty to Petersen 
(pól średnia) i Leiman (pól. C ię ż k a ), 
slaby jest kogut Rasmussen.

W piątek skład jest następujący 
Bertelsen, Frederiksen. Nielsen, Mat- 
hiesen, Jacobsen, Jenseti. Jaruvet, Her 
tnansen. Silne punkty to średni Jen-

sen i lekki Mathiesen. S!?bv iest znów 
kogut t'i lederikscn.

T rzeci mecz odbędzie się u niedzie 
lę w Aarhus, odległym o 8 godzin jaz­
dy statkiem Skład tamte, drużyny nie 
iest znany, przypuszczalnie wystąpi 
ona jednak pod firiną reprezentacji 
.l.niandii i zasilona będzie Lemiatiem 
(półciężka) i Vigo Frederiksencm (wa 
ga musza) z Koperłliagi.

Duruzycy nie chcą uważać meczów 
z Polakan, za oficjalne spotkania War 
szawy i Kopenhagi, lecz za prywatną 
imperzę klubu Sparta. Bokserzy z Ko­
penhagi sa wszyscy dobrze przygoto­
wani kondycyjnie, forma prowincji 
jest jednak zagadką.

Mecz odbędzie się w hali. która mo­
że pomieścić 2.200 osób. Remisów nie 
będzie. Punktować będzie 3 sędziów, 
ze strony polskiej p. Pasturczak.

K. Gryzewski

Wlc^ZM&WSKl JUŻ M IN ĄŁ OLAONĘ
za chwile zaszłopuje pitkę i po śh ją celnie iv róg bramki War- 

szmzkmki. Rudnicki jest bez winy...

.Było, jik  powiedziałem i
m ówi

W ilim ow ski
_— Wilimowskiego znoszą z boiska! 

Ciężka kontuzja! W loży reprezenta­
cyjnej wielkie poruszenie Natych­
miast zeszeat do delikwenta prezes 
PZPN-u pik. Glabisz, aby pocieszyć 
najlepszego naszego napastnika.

W pokoju zebraio się od razu kilku 
lekarzy na konsylium. Wibmowski 
przez pięć minut nie otwiera! ust. Do 
przytomności doprowadza go inż. 
Przeworski, mówiąc:

— Ernest wstawaj, zrób kilka ru­
chów nogą.

— Boli. bardzo mnie boli — w y­
krztusił Wilimowski.

Po masażu od razu na twarzy ropu- 
1 a me go piłkarza ukazał Sie iednak u- 
śmiech.

l ekarz stwierdził silne potłuczenie 
kostne, lewej nogi. Po nałożeniu opa­
trunku i stwierdzeniu, że kontuzja nie 
jest w zasadzie groźna, inż. Przewor­
ski polecił Wilimowskiemu wyjść na 
boisko.

raz drugi zetknęliśmy się z Wi- 
limowskim po meczu. .,Wilły“ dawno 
już zapomniał o odniesionei kontuzji.

— A mówiłem, wpakujemy Warsza­
wiance co najmniej cztery bramki!...

(m. al.l.

POLONIA SPRAWIŁA NAJW IĘKSZĄ NIESPODZIANKĘ W  LIDZE
Pozornie osłabiona brakiem dwu weteranów pokonała we Lwowie Pogoń 3:1. Od lew ej: Szcze­
paniak, Strauch, Pazurek (nie grat), Grolik, Bzdak, Kula, Jainu ki, Odrowąż,' Noc, Nawrot (nie 
grał) i Kisieliński. Zdjęcie to robione było na meczu z Ł.K.S., który warszawianie z  trudem

wygrali u siebie 2:1

■"ała Olimpiada piłkarska w Finlandii
Helsinki, 8.9 1938.

Siprawa piłkarskiego turnieju O- 
hiinipijskiego wzięła nowy obrót. Tur­
niej jest jak wiadomo oczkiem w glo- 
v 'ie p. Erica Frenckla, toteż przepro­
wadzi on nową sensacyjną uchwałę. 
Turniej piłkarski odbędzie ' sie w ca­
łości w Finlandii odpadają więc 
wszystki; pomysły z grami elimina­
cyjnym: w innych krajach w szcze­
gólności w państwach skandynaw­
skich.

Większa część gier odbędzie się w 
miastach prowincjonalnych Turku 
(Abo), Yiip.uri (Wyborg) i Waasa.

, Rozwiązanie to zasługuje na pełne u- 
| znanie, gdyż będzi. ono najbardziej 
j odpowiadać uczestnikom i nie odbie­
gnie od dotychczasowych tradycji o- 
limpijskich.

Urządzenia w wymienionych trzech 
miastach prowincjonalnych są lepsze, 
niżl{S;ę to ogólnie za granicą przypusz-
cza. Toteż po przeprowadzeniu adap­
tacji nie będzie żadnych trudności w 
sprawnym zorganizowaniu gier.

Widzowi zagranicznym nie zabrak­
nie miejsc i locum, prasa ma nawet w 
najmniejszych 'miejscowościach liń­
skich wszystkie udogodnienia. Okaza­
ło się to na mistrzostwach świata w 
Lahti; zawodach narciarskich w Puj- 
io itd.

1'rzęch Iwśtei
ustawia

skład Kontyfieniii
tiff Assgll?

BAZYLEA. 11.9 — Tel. wt Obrado­
wał tu Komitet Wykonawczy FIFA, 
który wyłonił komisję organizacyjną 
i selekcyjną na mecz Anglia — Kon­
tynent1. W skład komisji weszli: Mau- 
ro (Wiochy), prof. Pelikan (Czecho­
słowacja i Lotsy (Holandia). Ustalo­
no barwy ubiorów reprezentacji kon­
tynentu: koszulki niebieskie. SDOdenki 
białe i pończochy niebieski.e

e a t h e l t  n a  w i r a ż u  a l e i  n i e p o d l e g ł o ś c i
podczas niedzielnego wyścigu, w którym zwyciężył w kat. do 350 ccm.

N A  U D O
debiutował Ksawery Tłoczyński, 
ulegając doskonałemu Francuzo­

wi Lesueurowi

D YTKO, N YTZ, CÓRA
tworzyb linie naszej pom ocy■ przeciw ko Brazylii i zapewne tt 
tąpią dn. 1S.IX w Kamienicy. W idzimy ich pud o z as obozu t, 

m rgow ego w Warszawie.
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Pokazówka Wilanowskiego na stadbnie W. P.
Ruch wygrywa pewnie z Warszawiankę 4:1

W a r s z a w a . 11.9. — Ruch—War- wstępie. Był on dziś doskonale uspo- 
szawianka 4:1 (2:1) Bramki dla Ru- sobiony, to też porywał widownię. Ca 
zdobyii: Wilimowski — 2, Maicherek ła jego gra była majstersztykiem. Wo 
1 •Pe,t?rę,k z karnego; dla Warsza- darz miał mniej wdzięczne pole do 
wianki Smoczek. Sędzia p. Skowron popisu, jednak stanął również na wy- 
ski Krakowa. J sokości ‘ zadania. Zagrania swoistej

'uch: Tatuś; Geinza, Ibrom; Fica, marki były wielkiej klasy. Wodarz w 
Skrzypiec, Mikunda; Kruk, Malche- niemałej mierze przyczynił się do im- 
rek, Peterek, Wilimowski, Woaarz. ponljącego zwycięstwa.

Warszawianka; Rudnicki; Martyna,' JAK NA POCZĄTEK — NIEŹLE 
Joksz; ^ochan, Cebula, Dmytryszyn,' Domoc początkowo mniei sie podo- 
Baran, Knioła, Smoczek, Swięcki, Pi- j bata. 1 rzymała się zbyt kurczow i ty- 
rych. tów, to też często tworzyły się dziu-

Wilimowski omylił się tylko o jed- ry, tym bardziej, że atak niebieskich 
na1 bramkę, zapowiadając zwycięstwo] prrł całą piątką wprzód. (Przy okazji 
różnicą czterech do zera. Ambicja pojmała uwaga: dlaczego przy wyśmie- 
stawienia jednak na swoim omal nie, nitych cemrach Wodarza wszyscy sto 
kosztowała utraty bezsprzecznie nai-jją z przodu, miast schodk uni i w re- 
lepszego naszego napastnika. Wili-i zultacie idą one na marne?), 
mowski uwziął się bowiem, by niej Po przerwie linia ta wyraźnie sfę 
tylko wygrać — jak zapowiedział — poprawiła, pomocnicy zaczęli ostrzej 
ale i deklasować przeciwnika. Ij wchodzić w grę i "wygrywać pojedyn- 
jak powiada żargon piłkarski „k i-! ki. Trójka: Mikunda — Skrzvoiec — 
wał więc na sztuki" w rezuita-j Fica wymaga jeszcze dobrego oszll- 

. kiedy w 10 min. po przerwie prze | fowania. Dziś myśli przede wszystkim
defilował wzdłuż całej defensywy 
warszawskiej, od prawego aż na lewe 
skrzydło, rzucił się nań rozsierdzony 
Joksz i potraktował tak soczystym 
kopnięciem, że Wilimowski z miejsca 
się zwalił.

NA SZCZĘŚCIE BEZ SZKODY 
Teraz rozpoczął się drugi akt „tra­

gedii". Wilimowskiego opatrywano i 
zawiązywano, położono na nosze i 
5 paradą „niesiono z boiska. Po 10 
min. wrócił on zdrów i cały z lekka 
utyka ąc Cieszymy się naturalnie, że 
Wilimowski uchował się nam na cięż 
ki mecz z Niemcami, rozumiemy, że 
boi rrógl być w pierwszej chwili rze­
czywiście bardzo dotkliwy, jednak nie 
byto potrzeby urządzać aż tak dra­
matycznego ceremoniału.

1 z? .okazji jeszcze jedna uw„ga. 
VVc :oraj skończyło sie względnie do­
brze, w przyszłości może być jednak 
"orzej. Wilimowski musi zdać sobie 
sprawę, że przetrzymując zbyt dłu­
go pitkę i wykpiwając przeciwnych 
graczy naraża się niepotrzebnie na 
niebezpieczeństwo, gdyż wszędzie 
znajdzie się jakiś brutal, który zechce 
w ten sposób odpłacić za własną... 
nieudolność.

Mecz_ warszawski umocnił jeszcze 
bardziej stanowisko Ruchu, który ma 
już  ̂ zapewnione mistrzostwo i po­
wiedzmy *z miejsca — zasłużenie Dru 
zyna hajducka posiada obok Wilimow 
skiego i Wodarza, którzy sami potrą 
fią wywalczyć zwycięstwo, szereg 
pila dych utalentowanych zawodników, 
toteż nic dziwnego, ze mimo nawet 
pewnych niejasnych momentów, osią­
ga lepsze rezultaty, niż wszyscy inni.

BRAWO ATAK 
Formacją popisową Ruchu jest na­

pad. Obok wirtuozów pitki z lewej 
strony wcale dobrze sprawował się 
Peterek, a Maicherek wyrasta na 
godnego koi mana swoich słynnych 
Partnerów. Nie barJzo nauaje się na 

•miast do tej czw*órki Kruk. Gdy 
chodzi o Peterka, to przed pauzą grał 
mniej dokładnie i jakby się oszczę­
dzał.

Zdaniem naszym popełnia błąd, j&y 
suwając się do przodu, Peterek powi 
nien g~ać, tak jak robił to później z 
Kłębi, skąd wysyłał w bój skrzydła 
‘ obsługiwał długimi piłkami łączni- 

'• Przez to gra zyskała na roz­
machu i lotności i gdyby Wilimowski 
nie oszczędza! swej nogi, padfoby 
wówczas na pewn» jeszcze wiecej 
bramek.

Na konto dodatnie Peterka zapisać 
należy i to, ze w gorących chwilach 
cofał się daleko, nawet aż do linii o- 
Orony. Raz nawet znalazłszy sie w po- 
e obok Tatusia, uratował główką pe­

wną bramkę.
O Wilimowskim wspomnieliśmy na

o destrukcji, natomiast podania bocz­
nych są niedokładne, .epiej pod tym 
wzglądem spisuje się Skrzypiec.

W  obronie Uemza imponował wy­
kopem, a Ibrom ruchliwością Gemza 
ma zawsze ambicję wypaść jak jajle- 
piej i dlatego nawet w ciężkich mo­
mentach obawia się wybić piłkę na 
aut. Jest to stanowczo błedne i nie­
bezpieczne! Lepsza piłka na aucie, niż 
w bramce.

Katastrofalną figurą byl natomiast

Tatuś, któsego fatalny sposób łapania nak ze sztuką strzelania i centrami, 
pitki posłużyć może za przykład jak których prawoskrzydłowy 
robić nie należy! Frzy pierwszej bram j wianki zdaje się nie uznaje, 
ce nie był bez winy, a wszystkie dal- Rudnicki w btamce grai bez błędu,

Garbarnia i Union Tour.
najpoważniejszymi kandydatami do Ligi

sze jego interwencje musiały wywo­
łać w szeregach zwolenników śląza­
ków żyw y niepokój.

PO PRZECIWNEJ STRONIE 
Gra Warszawianki optycznie nie

miał kilka efektownych parad.
JAK PADŁY BRAMK/

Mecz zaczął się z miejsca w do­
brym tempie. Gra otwarta, jednak lep

Świętochłowice, II 9. - Tel. wl. —
Barbarnia Śląsk 2:1 (1:1). Bramki dla 
gości Pazurek i Niwak, a dla gospo­
darzy God. Sędzia P Frygalski, Wi- 

Warsza- dzów około 2.500.
Śląsk zawiódł swą widownię srodze 

— nie po raz pierwszy zresztą. Tak 
niezaradnie grającej jedenastki nie wi­
dzieliśmy ootychczas. Fatalnie spisał 
się stary Mrozek, który puści! sKan- 
dalicznie wprost dwie bramki. Obrona

sza klasa gości jest widoczna Pierw- grała ambitnie, ale słabo. Pomoc bez
wyrazu, a napad przedstawiał forma­
cje niemal dyletantów.

Ale sięgnijmy głębiej. Porażkę i 
chyba odpadnięcie z konkurencji za­
wdzięczają ślązacy przede wszystkim 
Więckowi, który „zalewał" przeszłej

wypadła nawet tak źle Byty okresy j sza bramka padła w 16-ej min. z wy- 
przewagi w polu, był szereg z w y -, pracowania całej trójki i ładnego prze 
kłych, z rozmachem prowadzonych a- j boju Malcherka. W kilka minut póź- 
taków. Pod bramką brakło jednak wy niej sędzia nie uznał bramki Wilimo-
kończenia i spokoju. Poza tym rwała wskiego, który po drodze sfoubwał
się często łączność między liniami. ] Martynę. W 30-ej min. atak Warsza- 
Obrona i pomoc uginały się pod napo i wianki prawym skrzydłem kończy się niedzieli gorycz porażki, spóźnił się do 
rem ataku Ruchu. Martyna mia! c ię ż -: niefortunną próbą Tatusia wydostania pułku i w konsekwencji obecnie za- 
kie utrapienie z Wilimowskim, obecna : piłki z pod nóg Pirycha, na miejscu miast na boisku — znalazł się w mniej 
jego szybkość nie starczyła na zw in-. iest Smoczek i wtłacza ją ao siatki, zaszczytnym miejscu. Wyciągnięto 
nego ślązaka, to też nie brak byio dra W 35-ej min. majstersztyk Wilimow- wobec tegc z lamusa, prawdziwego 
matycznych momentów. Nie lepiej! skiego, który otrzyma! zdaleka pitkę, półinwalidę Haberstroa. T-udno wprosi, 
wiodto się Sochanowi z W odarzem,: myli obrońców i spokojnie plasuje opisać na co pozwala! sobie ten „pil- 
równieź Joksz nie bardzo sobie ra- strzał. ; karz". Jego obecność zdemuralizowa-
dził. Cebula zbyt szybko sie wyKoń Po przerwie chwilowa przewaga go U resztę partnerów i w efekcie dobry 
czył, a Dmytryszyn niczym specjalnie ści i wspomniany na wstępie incydent, i zazwyczaj Kulawik zagrat b. stabo a 
się nie wybijał. W minutę później Peterek mści się za Cebula i God wypadli miernie.

W  napadzie spokojnie i jak zawsze I sfoulowame go i pewnie egzekwuje Wygrany mecz Garbarnia uważać
' rzut karny. Ruch gra w dziesiątkę, musi za wyjątkową łasuawość losu, 
jednak me przestaje być agresywny. Y^Yż Pomimo skandalicznie siabej gry 
Kilka ataków Warszawianki kończy Ślązaków goście bynajmniej nic prze- 
sie bezowocnie. Wilimowski wraca i I ważali. Przeciwnie, tnieli mniej z gry 
w 36-ej min., po ładnej kombinacii 2 ' I na wygraną nie zasłużyli. Dosyć na 
Wodarzem, zdobywa ostatni punkt dla ! tym. że obie bramki uzyskali krako- 
swych barw. wianie naprawdę w dziwnych okollcz-

Sędziował bez większych przeoczeń! nościach. O sytuacji na bo sku świ&d-

fair grał Knioła. Smoczek, poza kilko­
ma podaniami, które jednak tym ra­
zem trłe przynosiły efektu, nie ryzy­
kował bezpośredniej walki z- energicz 
nymi obrońcami. Swięcki nie był lep­
szy ani gorszy, niż istatnio. Pirj cff 
nie bardzo dochodził do piłek. Kilka 
niebezpiecznych zrywów miał Baran, 
to też z tej strony groziło naczęściej > p. Skowroński, 
nieoezpieczeństwo. Gorzei było jed-1 N. S.

ŚLIWKOWE z KREMEM
r e k la m o w e  c ia s tk a  cu k ie rn i ZIEMIAŃSKIEJ

Ambicje odmłodzonej Polonii
p rzd a m u je  magiczną moc boiska lw ow skiego

LWOW. 1l.f — Tel. wi.—Polonia— 
Pogoń 3:1 (0:1).

Polonia: Strauch, Szczepaniak, Gro- 
lik, Bzdak, Nyc, Wolańczyk, Jaźnicki, 
Przybysz. Odrowąż, Kula, Kisieliński.

Pogoń: Albański, Lemisziko, Jeżew­
ski, Han im, Wasiewicz, Sumara, Ma- 
iowski, Zimimer, Wolanin, Jedynak, Bo 
rawski..

Bramki dla Pogoni zdobyli: Wolanin, 
dla Polonii Odrowąż dwie, Jaźnicki.

Na trzy godziny przeć rozpoczęciem 
meczu, po rozmowie z trenerem Polo­
nii p. Kosokieni doszliśmy do wniosku, 
że jeżeli Polonia .wywiezie ze Lwowa 
choćby jeden punki — będzie to jej 
nie lada sukcesem! Kosok był bliski roz 
paczy, załamywał ręce, cóż jednak 
mógł poradzić. Drużyna jego tuż przed 
meczem miała wprost niesamowite 
przeżycia.

Polonia przyjechała du Lwowa w 
chwili, kiedy w całym mieście, z oka­
zji wielkiego zjazdu na Targi wschod­
nie, nie można było znaleźć żadnego 
locum. Pogoń robiła wszystko co mo­
tta i wszędzie jej odmawiano kwatery. 
Lwów był wypełniony do ostatniego 
miejsca.

Dopiero nad ranem, po 3 godzinach 
nocnego wałęsania po mieście, udało 
się Polonii znaleźć pomieszczenie... w 
dwuch policyjnych komisariatach.- O- 
czywiScie mowy me było o normalnym 
Przespaniu pozostałej części nocy. W 
n"edzielę poloniści zaczęli nową wę­
drówkę za wyszukaniem pomieszcze­
nia, wszystko jedna.1. bezskutecznie.

Do meczu z Pogonią stanęła więc Po 
lonia w nie najlepszej kondycji, w fa­
talnym nastawieniu psychicznym, a mi

Ł S C S  g ir s ił  ładnie
znów przegrał

Chorzów, IL 9. — TM. wł. — Ama­
torski — ŁKS 3:2 (2:1). Bramki uzy­
skali: Wostal dwie 1 Sikora jedną, dla

min toie centrę Spodziei kolejno usiłu­
ją chwycić Piontek, Wostal i Pocho- 
pin. K 'żdy z nich przewraca sie- Do

ŁKS nie załamuje się. Atakuje, lecz 
z dużym pechem. Dopiero w 42 m. Le­
wandowskiemu udaje się zmienić wy­
nik z pięknie wypracowanej pozycji. 
Po zmianie stron, 49 m. przynosi nową 
bramkę dla AKS ze strzału Wostala. 
Od tej pory łodzianie roz ijają grę na­
prawdę piękną. Każda piłka należy do 
nich. Akcje są celowo pomyślane, jed­
nak napotykają na twardy opór, W 85 
minucie Król strzela najpiękniejszą 
bramkę Inia i ustala wynik zawodów 
3:2. ŁKS mimo dobrej gry schodzi 
znów z boiska pokonany... (nr.)

AKS oraz Lewandowski i Król dla ło- piero Sikora umieszcza pitkę w siatce 
•zian. Sędzia p. Rutkowski z Krako- — 2:0. 

wa, Widzów około 3.000.
ŁKS: Andrzejewski, Karasiak, Gale- 

Pegza, Korporowicz, Tadeusie­
wicz, Miller, Koczewski, Szczerbiński,
Lewandowski i Król.

IKS: Mrugalla, Stolarczyk, Kinow- 
sl ił Bętkowski, Kuchta, Kapryniok, Po- 
chopin, Piontek, Wostal, Spodzieja, Si­
kora.

Aecz nie wzbudzi! większego zain­
teresowania* czego dowodem skromny 
udział publiczności. Wbrew tym prze- 
widy waniom zawody okazały się cie­
kawe. Wprawdzie śliskie i błotniste 
boisko utrudniato grę i było przyczy­
ną ,'ielu wesołych momentów, tempo 
jednak nie straciło na szybkości.

Goście zaprezentowali sie jak najle­
piej. Aż trudno uwierzyć, że tak gra­
jącemu zespołowi grozi degradacja.
Najsłabszym punktem był bramkarz, 
który zawinił drugą bramkę. Obrona 
troci ię może za miękka, ale gra bardzo 
inteligentnie, w doskonałym porozumie 
niu z pomocą. Pomocnicy, taktycznie 
na noziomie, maia doskonały (kybtjjig 
i świetnie stopują atak przeciwnika.
Skrzydłowi ataku dobrzy, doskonale 
centrują. Wadą Króla jest skłonność 
do soałonych. Najlepszym graczem ło­
dzian bvł Lewandowski, szybki, zwrot­
ny niebezpieczny łącznik. Cały atak, 
dobry w polu. nie miat szczęścia pod 
bramką w sytuacjach naprawdę mu­
rowanych.

Z dużym szczęściem grały też tyły 
chorzowiun, choć pomoc była słabsza 
niż zwykle. Atak, jak zawsze bojowy, 
szwankował jednak orzez zbyt częste 
nrzestawianie pozycyi. W całości dru- 

. żyna ŁKS wypadła lepiej w drugiej 
Polowie, w 80 proc. opanowała grę 
mimo, że nie potrafiła tego wyrazić 
wynikiem.

Gra rozwijała się powoli z powodu 
ciężkich warunków. W 7 ni. Wostal 
wyzyskuje poślizgnięcie się Gałeckie- 
i m"'ja go i strzela pewną bramkę.
Historia drugiego gola jest taka: W 12

mo to, dokonała nie lada wyczynu. W y 
wiozła ze Lwowa pełne dwa punkty, 
czego w tegeroczne, kampan.i ligowej 
nie udało się żadnej z drużyn!

Polonia wygrała zasłużenie. Włożyła 
do gry tyle niekłamanej ambicji, tyle 
serca i szczerego zapału, że zwycię­
stwo odnieść musiała. Nie wysilała się 
drużyna stołeczna na techniczne podej 
ścia nie zapuszczała się w trudne pro­
blemy taktyczne. Do celu dążyła w spo 
sób jasny, prosty wykorzystując wszy 
stkie błędy przeciwnika, _ których po 
stronie lwowian było dzisiaj wyjątko­
wo sporo. Z pełnym powodzeniem sku 
teeznie przetrzymała Polonia najdraż­
liwszy dla siebie pierwszy okres gry 
Pogoń byta wtedy lepsza, atakowała 
często, jednak dzielna postawa catej 
pomocy i znakomita gra Szczepaniaka 
nie pozwoliły napastnikom Pogoni t.f 
sforsowanie bramki Straucha, poza jed 
nym tylko wypadkiem..

W drugiej połowie Polonia z miejsca 
zaszachowała przeciwnika. Wyrównała 
już w 4ó minucie, cofnęła Kulę do po­
mocy, strzeliła drugą bramkę, dosko­
nale przetrzymała nowy silny napór Po 
goni i triumf swój przypieczętowała c- 
statecznie trzecią bramką, w chwili 
kiedy cala widownia oczekiwała wy­
równania ze strony Pogoni.

W Phlonii na największe uznanie za­
służy! sobie Szczepaniak, gral dobrze, 
pewnie, b” l najmocniejszym punktem 
drużyny. Z pełnym powodzeniem se­
kundo yal mu Nvc. W  napadzie najruch 
liwszym był Odrowąż, najpracowit­
szym Kuła. Dobrze trzymał się Jaźnic­
ki, a Kisieliński miał kilka pierwszorzęd 
nych zagrań.

Pogoń grała b. słabo i dziwnie chao­
tycznie. Na normalnym poziomie trzy­
mali się tylko Jeżewski, Sumara i Zirn- 
mer. Nie naigorzei pracował jeszcze 
Bobowski, najsłabszym był Majowski, 
■a zawiódf kompletnie Wasiewicz, któ­
ry nie dopisał kondycyjnie, a w poda­
niach był b. niedokładny.

Od pierwszej minuty mecz był b. ner 
wowy. Polonia narzuciła silne tempo 
i Pogoń w pierwszych minutach bvla 
tym najwyraźniej zaskoczona. Od 8 
minuty za czyna sie jednak przewaga 
Pogoni. W 10 m. Wolanin wypuszczo­
ny przez Zimmera strzela c itro mimo 
czułej opieki polonistów. Piłka odbita 
s;ę od słupka, Strauch próbuje bronić, 
jednak bezskutecznie. Przewaga Pogo 
ni rośnie, ale Szczepaniak i Strauch do 
kazuja cudów. Polonia, chociaż ciągle 
zdecydowanie gorsza, ma dwie pewne 
sytuacje. Jedną z nich marnuje Jaźnic­
ki, nie trafiając w 43 m z najbliższej 
odległości.

Po przerwie w pierwszej mimicle O-

Pclor.ia, zachęcona sukcesem, ataku­
je nieprzerwanie i gra coraz lepiej. W 
60 m. Odrowąż dalekim strzałem zdo­
bywa drugą bramkę. Następuje teraz 
silny napór Pogoni. Pod bramką Polo­
nii panuje niekiedy taki tłok, że nie wi­
dać piłki. Drużyna stołeczna broni się 
jednak skutecznie, i Pogoń nie może 
osiągnąć wyrównania.

Trzecia bramka pada na '0 m. przed 
końcem, przy czym szczęśliwym strzel 
cetn jest Jaźnicki. Polonia wśród gorą 
cy-ch oklasków widowni — schodzi z 
bo;ska.

Przed meczem z okazji jubileuszowe 
go pobytu Polonii, zarząd Pogonii wi­
tał gości stołecznj :h bardzo serdecz­
nie. Z ramienia Pogoni przemawiał 
prof. Rudolf Wacek, który 20 la* temu 
również podczais pierwszej gościny sto 
fecznych piłkarzy miał za szcz y t w itać 
zespól ówczesnej Polonii. (K)

czy zresztą dobitnie stosunek korne- 
rów 11:1 dla Śląska.

Mimo wszystko Garbarnia wypa­
dła 'epiej niż w niedawnym meczu z 
Dębem. „Osłabienie" garnituru gości, 
sądząc po dzisiejszym meczu, uważać 
należy raczej za wzmocnienie.

Zawody stały na niskim naziomie 
boisko było ciężkie i śliskie. W  6 m. 
Bryla zawinia rękę. Pazurek egzekwu­
je rzut wolny posyłając piłkę słabym, 
ukośnym strzałem punad murem gra­
czy do b: amki. Wyrównanie pada do­
piero w 39 m„ z przytomnego strzału 
Goda. W 66 m. Nowak, nainiespodzie- 
waniej w świecie, wykorzystuje niepo­
rozumienie obrońców śląskich i skie­
rowuje piłkę lekkim stizałem do bram­
ki. Śląsk zmienia obsadę napadu, prze­
waża w dalszym ciągu, ale dobra gra 
rosłej obrony krakowsKiei no i nerwy 
robią swo!e.

Nie powiodła sie sztuka. Śiasl nie 
prędko bedzie po raz trzeci w Lidze. 
W oczach graczy łzy... (hr).

Lódź, 11. 9. — Teł. wł. — Imion 
Touring — PKS Łuck 2:0 (1:0) r.iecz 
o weiścic do ligi, bramki zdoDyli: Kro- 
lasik 1 Zaiae". Sędzia P. Kmiciński z 
Warszawy. Widzów 4.000.

Obie drużyny w pełnych skiadacn. 
Potwierdziła się zasada, że z lepszym 
przeciwnikiem gra się lepiej. To nie 
byta ta sama drużyna, która przed ty­
godniem rozgromiła Siask i zdobyła 
pełne uznanie, choć w skl izie ifci nie 
zaszła ani jedna zmiana. Fioletowi by­
li pewni siebie, lekceważyli przeciw­
nika a m ogb się to dla nich skończyć

smutno, tak jak to było w meczu z Le­
gia.

Byl to jeden z najsłabszych meczów 
drużyny łódzkiej w sezonie. Jak na 
przekór ci, którzy nie dalej jak przed 
tygodniem grali znakomicie, dziś za­
wiedli kompletnie. Coprawda przy o- 
drobinie szczęścia wynik mógi brzmieć 
wysoko. Przez pierwszą potowę bo­
wiem bramkarz drużyny policyjnej stal 
pod obstrzałem napastników łódzkich. 
Po zmianie stron sytuacja zmieniła się 
zupełnie i stroną atakującą byli goście, 
którzy zasłużyli na honorową bram­
kę. Kto wie. czy wynik remisowy nie 
bytpy sprawiedliwszy.

Policjanci zaimponowali ambicją 1 
wcale nienajgorszą, choć prymityw­
na grą. Bramkarz Dotżański byl boha­
terem drużyny i obronit ją przed wy­
soką porażką. Doskonale w pełnym te­
go słowa znaczeniu wypadła gra całej 
linii pomocy łuckiej. Wielkie brawa 
należą się tej trójce, która uprz rkrzir- 
la życie napastnikom łódzkim. Wcale 
groźna byta również linia ataku gości, 
która w drugiej połowie zwłaszcza pod 
koniec stwarzała dla tyłów gospoda­
rzy ciężkie sytuacje.

W tym stosunku w jakim zawiedli 
miejscowi — mile rozczarowali goście. 
W pierwszej połowie pizeważal Union. 
Mało strzałów wyłaoał bramkarz. Dwa 
trafiły w poprzeczkę, a jeden ty‘ko 
znalazł się w siatce. Krciasik z poca- 
uia Świętoslawskiego strzelił z bliska 
i Dołżański byl bezradny. Zaraz po 
przerwie Zajdel, z podania Krolasika, 
zdobył drugą bramkę. Na tym jednak 
urwały się wszystkie akcie łodzian i 
do giosu doszii goście.

Sędzia miał uiatwione zadanie wobec 
obopólnej gry fair.

O WEJŚCIE DO LIGI
1. Garbarnia 3 6 9:4
2. Union Tour. 3 5 7:3
3. Śląsk 3 2 6:7
4. P. K. S. 3 0 3 :l l

SPÓŹNIONY WYROK
W soootę, dn. 9-go bm. PAT. 1 

Centrosport ogłosiły komunikat zarza 
du Ligi o zamknięciu boiska Polonii, 
aż do przeprowadzenia tam technicz­
nych inwestycji, gwarantujących btz 
pieczenstwo drużynotr przyjezdnym 
i sedziemu.

Wyrok ten jest wynikiem głośnych 
awantur podczas meczu z Cracovią 
i należało go oczekiwać natychmiast 
po omawianych wypadkach. Ponie­
waż jednak nie został wydany do 
dnia 4-go wześnia, w którym tc* ter­
minie na boisku Polonii odoył się 
mecz z ŁKS w zupełnie sportowej 
atmosferze, dzisiejsza decyzja jest 
wyraźnie spóźniona.

Zdającemu egzamin dano okazje po 
prawki, którą przeszedł pomyślnie a 
mimo to — wzięto pod uwagę ztą 
notę pierwsza.

Jeszcze raz przekonaliśmy się, że 
aparat „urzędowania" naszych wtadz 
sDortowych nie nadąża za biegiem 
wypadków. W ich świetle właśnit 
zamknięcie boiska Polonii teraz, -i— 
jest nieefuszne

i)L sjit.? tłic w Krakowie
B raw urow e zwycięstwo W arty nad W s ią

f M l a n s  k4*ej n: udzieli
Rzadko która niedziela ligowa spra­

wiła taka karuzelę w tabeli. Tylko 
Ruch i dwa ostatnie k uPy utrzymały 
swe pozycje, a wszystkie inne — ru­
szyły w taniec po szczeblach drabiny.

Ćzjłż nie 'est sensacją, że gospoda­
rze w trzech wypadkach oddali oba 
punkty gościom? Czy mógł kto ocze­
kiwać, że magiczną siłę boiska lwów 
skiego przełamie Polonia, Skazana ,uż 
niemal na spadek, a grająca bez dwu 
swych „asów "? A seria 12 bramek, 
które padły w Krakowie, czy zdarza 
si' często?... . .

Niedziela, doprawdy emocjonującą.^ 
Zmieniła ona nagle „samopoczucie 

ligowe hiłku drużyn, najbardziej jed­
nak — Polonii. Tziś ma ona poniżej 
siebie aż 4 rywalki, jeden mecz w za­
pasie. Co ważniejsze, zdanmm na­
szym, mecz lwowski przekonał wresz­
cie kierownictwo sekcii o słuszności u- 
wag, że „weterani" są kamieniem u 
nogi zespołu. Nie słuchano rad i... tra­
cono punkty.

Polonia może być wdzięczna Lidze, 
że znntsiia ją przez dyskwalifikację Pa 
zurka i Nawrota do wystawienia mło­
dych sil. Efekt — przeszedł wszelkie 
oczekiwania!

Kraków, II, 9. tel. wł. Warta — Wi­
sła 7:5 (4:2), Bramkami podzielili się: 
Kaźmierczak, Gendera i Schreier po 
dwie, Szerlke jedną. Dla Wisły: Łyko 
dwie, Artur, Filek 1 Chabowski. Sę­
dzia p. Gerblich. Publiczności 4.000 

Warta: Szulc, (Mierzyński, Twórz,
Lis, Danielak, Sobkowiak, Schreier, 
Gendera, Kazimierczak, Szwarc.

Wisła: Jurowicz, Szumilas, Sitko, Ko 
tlarczyik, Gierczyński; Filek I, Chatoow 
ski, Gracz, Filek Ii A,rtur, Łyko.

Tego jeszcze w Krakowie nie było. 
Spokojny -i flegmatyczny zazwyczaj ki 
bic krakowski oniemiał wprost od gra­
du bramek, jaki posypał się w tym 
meczu. Sytuacje zmieniały się jak w 
kadeidoskopie. To Wista prowadziła 
2:0, to za chwilę byta przegrana 2:4. 
Świta! znów promień nadziei gdy na 
tablicy widniały cyfry 3:4, a za chwilę 
horyzont byl czarny i ponury — by­
ło 7:4.

Widz opuszczał boisko, uświadamiał 
sobie końcowy rezultat, i klął co sil­
na sędziego. Nie było dziś chyb' czło­
wieka na boisku, który nie gderałby na 
arbitra tych zawodów p. Gerblicha, a 
już chyba najbardziej niezadowolony
był obserwator z Warszawy p. Kru­
kowski. który skrzętnie notował w

_ ___  .     _ swym notesie 1 byt widocznie speszo-
dr.owąż,! z zamieszania, strzela wyrówj “ Y formą swegc kolegi „po gwizdku'
nującą bramkę. j Że mecz skończy! się spokojnie, że

gracze nie pobili się do krwi — to jest
—  raczej zasługą icn kultury, a nie utr. e-

Jetności arbitra. Owszem, byl taki mo­
ment, gdy zanosiło się na bójkę, a to 
wtedy gdw Gracz zdzielił Lisa pod 
bramką Warty. Ale to się jakoś roze­
szło po kościach i mecz skończył się 
spokojnie. W  każdym jednak razie nie 
jest to zasługą arbitra.

Wybitny udział przypadł sędziemu 
natomiast w ustaleniu stosunku bram­
kowego. Tak jak to wyglądało liapra- 
wdę, po odliczeniu spalonych,  ̂ wynik 
byłby niższy po obu stronach. Zwycię­
stwo Warty uzyskano jednak w spo­
sób legalny.

7 cole- przechodzimy do roli obu ze­
społów Byia ona b„rdzo zróżniczko­
wana, zmienna, uzależniona w dużym 
stopniu od warunków terenowych. Na 
ciężkim, błotnistym boisku start Wi­
sły wypadł znacznie lepiej. Zerwała się 
lotnie do walki, szybko prowadziła a- 
taki i w 15 minucie miała jut 2:0.

Ruch, wyprzedzając o 5 pkt Craco- 
vię, ma bodaj znów mistrzostwo w kie­
szeni. Zasługuje też na nie - «ardziej 
od innych drużyn.

Wątpliwe jest, czy z ostatnich klas 
Wątpliwe jest, czy z otchłani klasy 

A uratuje sie Ł.K.S. Dzieli go również 
5 punktów od czterech klubów, które 
należałoby minąć w tabeli. A to bar­
dzo dużo!

Do tei czwórki zagrożone! leszcze, 
ale przez Śmigłego należą: A.K.S, Po­
goń i nba k'uby Warszawskie. Muszą 
one pamiętać o utrzymaniu dystansu 
conajmniej jednego pkt. od wilnaan. 
Ir :zej... noga może się każdemu z tej 
grupy poślizgnąć.

I TABELA LIGOWA
t Ruch 14 21 45:252. Cracoyia 13 16 32:27
3. Warta 14 15 43:34
4. Wisła 14 15 29:29
5. A. K. S. 14 13 31:28
6. Polonia 13 13 26:28
7. Warszawianka 14 13 30:35
8. Pogoń 14 13 16:19
9. Śmigły 14 U 24:35

10. t K S. 14 8 16:33

załamali się psychicznie, prowadzili grę 
iak, iakoy nic nie zaszto. Tylko silniej 
zaciskali zęby, szybciej byli przy pit­
ce, bardziej parli naprzód.

I stal się cud. W przeciągu 30 minut 
Warta odrobiła stracony te-en, gdyż 
schodziła na przerwie wśród oklasków 
z boiska, prowadząc znów 4:2. Miała 
połowę zwycięstwa w kieszeni. Po pau 
zie nie dała go sobie wydrzeć i mimo 
krytycznych chwil potrafiła wynik u- 
trzymać.

W  pierwszym rzędzie jest to zasłu­
gą ataku, który w dzisiejszym spotka­
niu gral pierwsze sk'zypce. Zdawał 
sobie chyba sprawę Szerfke, że spo­
czywa dziś na nim czujne oko kapitana 
związkowego i ważą się losy nie tyl­
ko punktów Wairty, ale też kierownic­
twa ataku na mecz z Niemcami.

Szerfkego ocet lamy dziś b. dobrze. 
Nie umiał jeszcze pozoyć się powolno­
ści swej kardynalnej wady. Aie był to 
jedyny minus na jego koncie. Naszym 
zdaniem potrafił go zrównoważyć, a 
.lawet przewyższyć precyzją podań ’ 
skutecznością zainiciowanych akcyj. 
Niemniej dobrze wypadł dziś Gendera 
na prawym lączn:ku. On byl najszyb­
szym w swej linii, umiał zawsze wpaść 
w lukę i wypatrzeć slaby punkt w ty­
łach przeciwnika. Pochwalić wreszcie 
należy zarówno Schreiera, jak też Ka- 
zirnierczaka i Szwarca

Niemniej celowo grała pomoc Warty 
gdzie Danielak, a szczególnie Lis na­

leżeli do silnych * punktów. Bramkarz 
na ogól bez winy, Natomiast obaj o- 
brońey chwilami słabi, do czego przy' 
czyni! się może ciężki teren.

Wisła nie potrafiła utrzymać zw^ 
cięstwa w swych rękach Miała -ak ko 
rzystny rezultat w 15 minucie i mimo 
to przegrała 1 Stało się to przeae wszy 
stkim z powodu gwaitownegr spadł.ił 
formy obrońców, a szczególnie Sitk1 
który zagrał katastrofalnie Dodajmy 
do tego jeszcze słabą d; spozycję Fil- 
Ka na lewej pomocy, a wówczas uzmy 
słowimy sobie, że 90 proc ataku War­
ty szto właśnie w tę stronę.
..Mimo dobrej gry Gierczyńskiego ml 

mo wysiłków dysponowanego dziś Ły­
ki i mimo biegów Chabowskiego — 
Wista nie mogia utrzymać stanu posia­
dania. Artur grat z bólem gardła a 
Gracz zupełnie niepotrzebnie poświęca 
się nieproduktywnym zmaganiom i 
wybrykom, zamiast myśleć o współ­
działaniu z partnerami i skonsolidowa 
nym wysiłku.

Przechodząc do oceny sil stwierdi ić 
należy, że o ile w polu obie jedenastki 
rozegrały partię na równo, o tyle War­
ta byta zespołem skuteczniejszym, o- 
rientującym sie lepiej pod bramkę Ini­
cjującym groźniejsze poczynanie i re­
alizującym lepiej swe szanse. Podkre­
ślone wyżej luki w defenzywie Wisły 
ułatwiały jej zresztą to zadanie, 
nucie. Wynik ooiewa 7:5. (g).

'•echnika zwycięża żvwscł
Cracoyia wygrywa w  W ilnie

Wilno, LI. p — Tel. wł. — Cracoyia-1 poKOil 
Śmigły 3:1 (2:0), Bramki dla Cracovii ■— :- ‘ - 
zdobyli Góra z wolnego, Korbas i Zem­
baczyński, dla Śmigłego Zawieja. W i­
dzów ok. 6.000, sędziował p. Walczak

Cracoyia: Radwański: Lasota, Pa­
jąk; Góra, Grtinberg, Hiżyk, Skalski, 
Młynarek, Korbas, Szeliga, Zembaczyń 
ski.

Śmigły: Czarski: Paszkiewicz, Za­
wieja: Grządziel, Bukowski, Puzyna:
Marzec, Pawłowski, Balosek, Tumarz,
Hajdul.

W grodzie Gedvmina liczono sie, że 
werwa temperamentu i kondycji fizy­
cznej wezn.ą i tym razem górę nad 

Ale nie tylke sukces cynow y był j techniuą. Niestety, Cracoyia wykaza- 
udzialom gospodarzy. Mieli przewagę la, że gra techniczna jest ciągle naj- 
psychiczną. aad przeciwnikiem, który. prostszą drogą do zwycięstwu Goście

nego przy pierwszej bramce i pochop 
ne podyktowanie rzutu karnego. W y­
prowadzeni z równowagi, maiacy dwie

zwycięstwo które nie bvlo przekony­
wujące ani nie przyszło łatwo.

Śmigły od pierwszego gwizdka rzu-
bramki w  zanadrzu, w ?-ciarze okazali cił się z nadzwyczajna werwą do ata 
godny zazdroszczenia hart ducha. Nie ku i raz po raz lotnymi wypadami nie-

bramkę Cracuvii. Craccyii 
umiała przetrzymać tę furię ataków 
wileńskich i wyrównała Erę spokojną 
przyziemna kombinacia.

Po przerwie Cracoyia ograniczy.a: 
się do obrony, coiając do pomocy na 
zmianę raz Młynarza i Szeligę. Smigiy 
nie mając nic do stracenia rzucił nie­
mal cala drużynę do ataku i w 60 proc. 
mial przewagę, której jednak nie po­
trafił odzwierciedlić cyfrowo.

Cracowia zawdzięcza 1 zwycięstwo 
Górze, Griinbprgowi, Pająkowi i Rad­
wańskiemu.. Ponadto Jubrze grał do 
przerwy Korbas. Skalski od 30-e, mi­
nuty pierwszej połowy jedynie staty­
stował na swojej pozycji, ponieważ 
został kontuzjowany przez Zawieję,

W drużynie ŚmigPeo najlepiej za­
grała tvm razem tró.ika pomocy Grzą- 
dziel. Bukowski i Puzyna. Tróme tei 
dzielnie sekundował w obronie Zawie­
ja, który jednak niepotrzebnie grał 
ostro. W ataku nie można nikogo wy­
różnić ponieważ wszyscy grali poniżej 
swej formy.
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Ja k  p rzy jm ą  nas w  K a m ie n ic y!
Specjalny wysłannik Przeglądu Sportowego rozmawia z sekretarzem gen. Zw. Niemieckiego

yZ&ismM

%  m *

i ar.es l < iu iu e n b s s * g K u pfcr h i t j . n ^ e r Lehner Sclirin G anchel Hahne.roarn P&sser

Berlin, we wrześniu- s — System wiedeński nie wygraj.] — Jakob b.vl lepapy od Ku..la. Obro- 
btadion olimpijski umie w potokach Olsnil 011 początkowo nasra publice- na Janes — Miizenberg jest stara, ru- 

ćsszczu. iest poiudnic, ale z otucn noM w maju na »ee*U N:ejńcy—Aston i typowaną para. Z laką linią obrony 
liaiis des deutscneu Sports" nie wiele Vi|bi, później jednak okazał sie znacz-m ógł grać tj Iko Goldbruimer, a me 
riaać. Inie mniej efektowny i wydajny, niż] \lock. Zresztą Goldbruimer bvł w nie-
— cy le  tylko nie padało tak w p rzy -]i;s ẑ Siclierkeitsistem. (\ c0 było z , dzielę doskomrłj, moim zdaniem prze- 
14 niertzieh — mówi sekretarz gćije- turniejem Igrzysk Niemieckich nise?a- zwyciężył on już w sobie psychiczne

miechiego Związku Pukar- mi klubowymi. Rrżjrp. Red). Staramy' załamanie, jakie miał po meczu ze 
. .\nadry. — Bo mecz z o i - ' się zreszti go unowocześnić, nie trzy-j Szwarcarią o tnistrzosL o świata, 

a bę zie dla Kamienicy prawdziwym _ mać sie uporczywie szablonu. _  Mock riia zupełnie inne zalety,
pętem. Nowy stadu? jest zupt ,ue Na P olsk ę  —  s ta n y  zna jom i a|e Ittożc grać tylko z wiedeńczykami.

. M wszystAie y '"  vie urządzę-1 _  Czy z Polską grają naprawdę ! l'o' był właśnie błąd z mistrzostw
CU ty się c, widzów, •vSz,.s- _ najiepsi? świata, że wstawiło śtę Goldbrimnera

t  ̂ bilety dawno juz zostaiy sprze- 
(, .12.

Jest to pjtrwszy mecz międzypań­
stwowy w Saksonii. Przyigdz.e nań 
praw uopodobnie szei naszego sportu 
’ :nn Tschaiumer und Oslen. Pla miasta.
'e óre mn 330 tys. mieszkańców. iest to 
y 'elkie wryduvzeuie. /jadu wycieczki,
Studentów: z całego krain.

Rozmowa toczy się w wytwornym 
gabinecie Niemieckiego Związku Pi.- 
Jęarskićgo. Urzęduje tam w tej chwili 
tylko dr. Xaudry i jego sekretarka.
!rezes Linnemann jest zajęty slużbo- 

V'O w Szczecinie, jako wysoki dygni- 
:irz policji, reszta członków zarządu z 
łpbtiSiem związkowym Ucrbergerein 

4 .̂st w Norymbergii.
— Mieliśmy w niedzielę; mecz dwu 

teamów — mówi dr. Xandry. — Clio- 
dżiio wam raz jeszcze o rozwiązanie

i między wiedeńczyków. Boezni Kupier 
i Kitzniger nie mają lepszych od sie­
bie.

Długo myśleliśmy nad tym, komu 
powierzyć kierownictw'.? ataku, ł znów 

! ta sama historia.. Skoro zdecvdowaliś- 
my się na system staroniemiecki, sko' 
ro na środku pomocy gra znów Gold- 
brunner, Ganche! musiał mieć pierw­
szeństwo przed Austriakiem Strohem. 
Jest na pewno najlepszy. Grał w re- 
prezeiijiacji doiąd tył..o dw j razy, z te­
go raz przeciwko Polsce. Nabiralnie 
nie jest to środek w rodzain Conptia, 
który niestety musiał Wycofać ?i z 
:veia .sportowego.

— Na lewej .tronie gruia — jak iuż 
'wspomniałem —• dwaj \viedeńczvc\ 
Pes.ser i haimemann, co nie rozbije 
całości. Na prawym skrzydle siary 
nttyniarz Lehner i na prawym łączni­
ku Schoen...

— Wasza największa nadzfeia?.

S c S ó n ,  g w i a z d a  p r z y s z ł o ś c i

— Tak. Chcę o 111111 powiedzieć parę: 
słów1 bzepan jest już za stary, ma po­
nad 30 lat, dokucza mu ischias. Sem,en 1 
b: t największą lianzieją piłkarstwa i 
niemieckiego. ivia dl lal. grul dwa ra- i 
zy w reprezentacji Kanere iego prze-: 
rv»aia operacja nogi teraz ma się zu

, pełnie dobrze. Na meczu iremngo -vjm 
grał dpskoude. Swietn.e rozum.ałs.ę 
z PesJłeretn i obaj po meczu potwier­
dzili to w wywiadach. Zdaje mi się, ze 
on będzie bohaterem, meczu z Po.ską.

— Cz< robicie oixó« przed meczem, j
— Nie. Gracze są zajęci zawodowo, 

część icti jpst w wojsku • nawet na >re-
! tungowy mecz przyjechali w ostatniej 
I clrw ił i. Maja się stawić w sobo ę w 
j Kamienicy. Skiad nie nlegmc jut żad 
! nj in zmianom. N.e pVzejmii.i,emy su; 
tym, że w Norymberdze Gaaohel byl 

I słaby. OJ jednego meczu nie można 
'uzależniał, składu reprczen.acii

i bokserów reprezsntacyjnysli
tspfiirisise Warszawy po Danii

problemu „Sicherkeiinistem", czy szl-o 
ia y 'edeńsKa? Pewne było, że: me­
lanż dwu tych systemów nie v j  trzy­
mał próby.

— Na meczu z Polską zagra dniżyn.i 
niemiecka, dwu wiedeńczyków' wsta­
wionych koło siebie na lewrej stronie 
atazu Ptsser i Haimemann nie rozbije 
całości, pesser grał przecież jeszcze

rużyńie siurotiientieckiej z Anglią 
swynf skrzydle i byl bodaj najlep­

szy.
£  ..um unią —  szKoła w iedeńska

— Na następnym ntec/u z Rumunią 
w  Bukareszcie zagra znów drużyna z 
przewagą wiedcńez.\ ków. Mamy w 
riądchodzącym sezonie 1938/30 dziesięć 
spotkań międzypaństwowy cli: z Pol-
•S\ą, Rumunię. Holandią, Belgią, W o- 
Śas^yT^ęjpburgeni,' Francją, Nor-

D W A J  B&AMKAFZE N A NIEM CÓW
Madejski i jego eastępca Mrugaiia rozmawiają podczas obozu

tv W  ai szawie

Horoskopy prasy niebieskiej
B e r l n ,  w e  w r z e ś n i u .  

R e d .  G r e t s c h e l  j e s t  j e d r y m  z  t y c h  n i e m i e c ­
k i c h  d z i e n n i k a r z y ,  k t ó r y  w i d z i a t  w s z y s . k l e  

n i e m . ,  s p u t k a n i i  P C I J k a  —  N i e m c y .  D a j e  c n  
tgią, bzwecją. hlśimj' m;eć nanl O dpow iedź n a  p y t a n i e :  C o  m y ś j i ,  p r a s a

j ć  r ę k ą  dwie reprezentacje, jedna l l i e  r i e m . e c k a  o  s w e j  d r u ż y n i e  i  j a k  t y p u j e  w y -  
pizetrzyma takiego se/.omr. uiiię_ meczu?

A tnący grali ładnie, k 
yłatibni! podań.anii i... nie

kouibinowuili j 
strzelali, '

Niemcy mieli wszystkie znane dodak kich itkar2Sch. 
nie i ujemne cechy gry swego syste-1 
jjrj Cech dodatnich było jednak wię-1 
cej. Na Polskę potrzebni są gracze 
tiini, mocni, strzelają: y, hołdujący | 
grze pozycy iiiei.

N a  b i u r k u  r e d f i k c y i n y m  i e ż y  a r t y k u ł  p o l i ­
t y c z n e g o  k o r e s p o n d e n t a  z  W a r s z a w y  o  p o i -

Płk. G'abisz nie będzie mógł stanąć 
tla czele ekspedycji uaszycn piłkarzy 
ćo  Kamienicy z powodu za.i.eć zawodo 
y ['ch. Zastąpi go płk. Żoledziowski 
luli płk. Piehcta.

Y .jiuzd drużyny nastąpi w piątek 
ranoi Skład ustalony ma być w ponie- 
działek.

J e s t  t o  c h y b a  n a j l e p s z ą  m i a r a  z a i n t e r e ­

s o w a n i a  n a s z e g o  t y m  m e c z e m  —  m ó w i  n a s z  

n i e m i e c k i  k o l e g a ,  j e ś l i  z a m a w i a m y  a r l y k u ł y  

z  W a r s z a w y .  M o g ę  p a n u  w s z y s t k o  p o w i e ­

d z i e ć  p o d  w a r u n k i e m ,  ż e  b ę d z i e  t o  w y w i a d  

w y m i e n n y ;  p a n  o d p o w i e  m i n a  t e  s a m e  p y t a ­
n i a ,  k t ó r e  m n i e  z a d a j e .

Z g o d z i ł e m  s i ę  i z a c z ę l i ś m y  r o z m a w i a ć .

—  N i e  m a  c o  u k r y w a ć  m ó w i  p ,  G r e l s c h c l .  
S k ła d  n a  m e c z  z  P n ia k a  j e s t  p o w r o t e m  d o  
d a w n e g o  s y s t e m u  d r a  N e r z n .  W  P a r y ż u  r o z -  

s i ę  z u p s ł i i e  d o  w s z e l k i c h  k o m  
b in z ł c i i  s t a r o n i e m i e c k i c h  7. a u s t r i a c k i m i .  W

k t ó r y  z  n i c h  d w u ?...
W ostal' czy  'scherikc poprowadzi aiak polski w Kamienicy■

n i e d z i e l ę  n a  t r e n i n g u  w i e d e ń c z y c y  g r a l i  ł a d ­

n i e ,  a l e  n i e  r o b  li b r a m e k .
—  H c r b e r g e i r  m a  s ł u s z n o ś ć .  P r z e c i w k o  P o  

l c ! : c m ,  k t ó r z y  m n  j ą  s  t a y c h  i m o c o y e h  g , a -  

c z y ,  t r z e b a  w y s t a w  ę  l e k  e h  s a m y c h .  T > jn  
r a z e m ,  z d a E r c m i n a s z e j  o p i n i i ,  g r a  p r z e c  w  
w aan  m r p r a w  d ę  n a j l e p s z y  s k a d  o i e m i e e k i  
L e p s z y c h  u i e  m a m y  w  t e j  c h w i l  .

W  d r u ż y n i e  j e s t  d w u  w i e d e ń c z y k ó w .  P e s ­

s e r  j e s t  n a p r a w d ę  n a j l e p s z y m  s k r z y d ł o w y m ,

g  a  o d w a ż n i e ,  j e s i  s i m y  f i z y c z n i e .  H a h r .c -

m a o a a  w s t a w i o n o  n a  l e w e g o  t ą c z n k a .  B y t y  

g l o s y ,  ż e  p o w i n i e n  g r a ć  n a  p r » w y « n  s k r z y ­

d l e  z a m i a s t  L e h n e r a ,  k t ó r y  j e s t  n ie  .. f o r m i e .  

A le  k t o  v  1 4 , j w  r a z e  m * a l g r a ć  n a  ł ą c z n i ­

k u ?  O d  c a f u  , j f . k  t r z e b a  b y ł o  s i ę  p o ż e g n a ć  

z e  S z e p a n e m ,  u  e  m a  ł ą c z a  k a  i H a h n e m .in n  

j e s t  z e  w s z y s  t k ic h  n a j t e p  e y .

—  W  ś r o d k u  g  a  d w -u  m ł o d y c h .  G a u c h e -

I :  z n a c i e  z- W a r s z a w y ,  N ie  g r a f  t a m  d o b r z e  

i w y p a d ł  p O ź n  e j  z  r e p r e z e n i l u c i l .  '1 e r a z  z n o w  

JL st n a j l e p s z y ,  g o r s z y  o d  C e n  c n a  c z y  S U N  -  

n 'a ,  a ś e  p r z e c i e ż  o n i  j u ż  n i e  g r a j ą .
—  S c h o e n  j v  t p e r l ą  d r u ż y n y ,  j e d y n y m  

ie b  i . I a n t c m  p - z c e  w k o  P o l s c e .  J e s t  t o  t y p
i S z o p e n a ,  i n i e i t g e u f n y  ( j e d y n y  s t u d e n t  w  d r u  

| źy in o e ) h ly s k ty t l l lw y , s z a le m  e  s z y b k i ,  a m  e  
i W '* c y - , :k o .  M a  n a d  S z e p a n e m  t e ż  j e d n ą  p r z e ­

w a g ę .  S t r z e l a ,  a  S z t -p a n  t e g o  n i e  u m ‘ a t .  G r . i l  
I r a z  wr r e p r e z e n t a c j i  p r z e c i s i k o  S z w e d o m  5 :0 .  ' 

! S t r z e l ’ !  w l c d y  d w e  b a n d ,  p ó ź n i e j  b y l  k o n  

I t u z j o w ju a y  i m u s  a t  p - z e r w a ć  g r ę .

  P i a o / r g o  w r ó c U  s r l e  d o  G o k l b r u n n e r a t

| ___ e t a  t e g o  s a m e g o  p o w e d u ,  d l a  k l ó r e g o

i w r ó c T ś m y  d o  d t w a , e g o  s y s t e m u .  M o c k  j e s t  . 

j b a r d z o  in t c l  gaśay.  p  o w a d / i  o t w a r t ą ,  g r ę  ’  

o f e n s y w n ą ,  z a  o t w a r t ą  je d n a e i  n a  t e n  a t a k  

i o b r e n ę .  Z  t y m ;  g r w a s n n  1 p r z y  t y m  s y  

s t e n ,  c  m u ż e  g r a ć  t y t t i o  G o J d b r u n n e r .
—  A  c z y  J a c o b  b y ł  n t ;p rr .,w 'd ę  l e p s z y  o d  

R a t t i a ?  i

—  N f g d y  j e s z c z e  n i e  g r a l  t a k  d u b r z e ,  j a k  

ma m e d z e l n y m  t r e n i n g u .

— J r k i c  s ą  s l im e , a  i , k i e  s l a b u  p u n k t y  w  j 
d r u ź y L r t e :  s ł a b y :  L e h n e r ,  s i n e :  J a k u b ,  J a ­

n e s ,  K t ip f e r ,  K i l z i u g e r  i P e s s e r .  j

J a k  c  s la i w l a c i e  p r e g m o z y  w y n i f itn ?

P r e s a  m i c m e c k a  p z e p o w i a d a  z w y c , ę -  
91 w  o  n a s z e j  d r n ż y a ó e .  ,

D u i g a  c z ę ś ć  w y w  a d u ,  d o t y c z ą c a  p o t -  j 
s k . c h  p i j a r z y ,  n . e  n C e r c s i i j e  j u ż  n a s z y c h  , 
c z y i e f ń t t ó w .  p  *1

Udział aż szestiu reprezentantów Pol­
ski w wyprawie duńskiej czyni z niej 
ewenement ciekawy j mający nie małe 
zi pczeirie sportowe Ekspedycja bok­
serów Warszawy staie się automaty- 
Cż-nie poważnym egzaminem przed o- 
czekującym nas bogatym sezonem mię 
dzymarodi wym. Bodziemy się mogli 
przekonać czy pulityka przedlużama 
sezonu Pięściarskiego na letnie mie­
siące okaże się właściwa. Jest bardzo 
ciekawe w jakiej kondycji wystartują 
bokserzy, którzy jeździli do Włoch.
Czy po Sobkowidku, Czorłku. Kowal­
skim i Kolczyńskim nic znać będzie 
przeciążenia letnim sezonem? Nń to ale me 
pytanie będziemy mogli wiaśnie usły­
szeć odpowieaż w Kopenhadze.

I Poza sześcioma bokserami o mię- 
’ dzynarodowej marce, Warszawę będą 
! reprezentowali Ożarek i Sowiński. 
Szczególniej start Ożarka będzie inte­
resujący. Luka pozostawiona po Chnrje 
lewskirri coraz dotkliwiej daje sie od­
czuwać. Trzy ciężkie mecze powinni' 
dać doświadczalny materiał czy .Oża­
rek będzie mógł startować w rezerwo­

wej ósemce narodowej? .Nie ieMeśmy 
pewni tego egzaminu ze znanych po­
wodów. Niestety Ożarek zc względu 
na nisui wzrost i krótkie ręce me może 
się nigdy stać bokserem niebezpiecz­
nym dla międzynarodowych ffsów.

Ale przyjrzy imy się naszej ósemce 
od początku. 'Start Rotholca w muszej 
pozwoli się już zorientować, czy mo­
żna będzie liczyć na jego punkty w Ko­
lonii.

Udział Sobkowiaka do nstarrńei 
chwili nie był z.decydowariy. Wrzody
na rękach nic pozwalały mu trenować. 
OstutĄpznie jedzie on do Kopenhagi, 

można w nim pokładać wiei- j 
kich nadz.ei. 'spadek iociny u tego ‘ 
boksera dał się już z;iuwnż\ć podczas 
ekspedycji północnej do Lsnjnii i Fin

— Czy chcecie wygrać?
— Na pewno. Musimy przeiainać pas 

sę niepowodzeń, Ale czy sic nam te li­
da? Widział pan wszystkie mecze Pol­
ska • - .Niemcy. Miał; dziwny prze- 
bmg, W Berlinie wygraliśmy w ostat­
niej sekundzie, w \\ reeluwiu strzehś- 
my tyłko jedną brfunk;, choc gnietliś­
my was niemiłosiernie, kiedy wygra­
liśmy wysoko w AYarsza'. : r ;2, wyś­
cie prow rlizili przez długi czas 2:0. 
Ostatni raz wreszcie byl remis.

— /da je  mi się. że wygramy, aie 
nie przyjdzie nam to łatwo Chcemy 
w każjyni razie, by mecz odbył się w 
prawdziwie • pr/y.laeie'skiin nastroju. 
takie|bowiem idee przyświecały wiel­
kiemu entuzjaście pitki, ambasad frewi 
Lipskiemu kiedy wystąpił z u P ły­
wa pierwszego spotkania

— Jaki iest program pobytu ńaszycli 
piłkarzy w Kamienicy

D ubarry i Hplka...
— Oto proszę, leżą iprśiede mną listy 

| od waszego związku, a tu list od \va-
J  s/ego prezesa. Zaic: y nam bardzo nu 
przyjeżdzic płk. Glabisz i Pisze że nie 
y.ied czy pozwolą mu »a to zajęcia za­
wodowe, Niech się pan postara go 

i namówić. Ma być Tschammer m/d 
Osten i Linnemann.

I Ponieważ przyiędzmcic w piątek 
i wieczorem, zapr-jsimy tvas w sobotę 
i na uperetkę .Dubarry" Jeślr zóstanie- 
| cie przez poniedziałek chcemy by w 
općrze odby-fn s*ę przedstawienie pol- 
smej opery „Halka"'. Retterwitiemy dla 
was doskonały liotti Ciiemnitzer HciK

— Mecz rozpoc/.nie sie o godz. J5, 
dwie godziny wcześniej iest prztd- 
mecz dwu zespołów kmnbinoY auych.

— S p o t k a c ie  w  K a m ie n ie , ^ v a ś » f g o  
ziiaiotnego trenera. OTto, który jest 
tam teras zśSrudiroń}.

— A więc do zocuczcira za tydzień 
w Kannemey

. K. W.

cy,tiynt.
Start Czorika nie potrzebuje omó­

wienia, od dawna stid sic on już na­
szym asem atutowym'. Również nic 
można kwestionować udziału Kowal-

Światcwa SisSa boksu
Lista najlepszych liokserów świata 

nu wrzesień ogłasza jak zwykle ame­
rykański miesięcznik , The R iig“ 
Brzmi ona następująco:

Waga ciężka: mistrz świata Joc_ 
Lolhsć !‘i) Max Baer, 2) Gunuar Baer-; 
lmid. 3) Bob F-̂ astor. 4) Tony Gałeii- 
to. 5) Towitoy I'arr, 6) Roscnb'oom, 7) 
M,ix Sdimcling. 8) Buddy Knox. 9) 
Lnu Nova, 10) LaHell.

Waga półciężka: mistrz John Henry 
Lewis; i) Al Gainer, 2>’ Tiger Jack 
F ox, 3) Le.snevicFi. 4) harvey.

Waga średnia: mistrz A! Hostak: 
U Yi>ung CorFiclt, 2) Fred Apostoii, 
3) Freddie Ślecie., 4) Sołly Krieger, 
5) Glenn F„ee.

YS aga pół.średnia: mistrz Henn
Armstrong' ]) Ceteidno Gareia. 2) 
Wouters (Bt-lgia). 3) Williams, 4) Kid 
Frattini, 5) Eder tNóerncy). 6) Turiei- 
lo.
. Wjaga lekka: mistrz Armstrong;

i '  Lou Aniber$. 2) Ariztneiidi, 3) Mon- 
lanez. 4) Ijai 5) Crosf;.

R-tó^kowa: mistrz Amstrong; F) Md- 
êr, 2) Rodak 3) Custillou.y, 4) Reid. 

5) Hutchinson.

htiidii i od te1 pory Sobkowiak cofa się
ciągle w tył. Tournee po Danii może .   .
się ohfczać dia niego punktem kuimiira- I _

O
Targów WscSs«wl®5ae&

Lwów, i t.o. — Tel w ł. — Na .szfflie 
, . , , , stryjskiej rozegrany został dztsia dni

s kiego tym bardziej, ze Wozruakiewicz Kj doroczny wyścig kolarski o p. :har
1 t)wo ia v * ^ ' ? - r m c c ;  Targów Wschodnich. W wyścigu tymUdział Kolczyńskiego stal pod zna­

kiem zapytania. Doktorzy jednak za­
decydowali. że jego ręce sa. iuż goto­
we do nowych wysiłków.

O Ożarku już wspominaliśmy. Są­
dzimy że Fabisiak jest lepszym bokse­
rem, aie wobec trzech kolejnych me­

ty m
startowała elita kolarzy stołecznych z 
Napierała Starzyńskim i Kaoiakiem ria 
czele. W ten sposób poraź pierwszy po 
kilkuletnie! przerwde kolarstwo lwow­
skie miało doskonała okazdę Jo zetknię 
cia się z czołowymi zawodniknnr' Kra­
ju, co dato wgląd w obecny stan ko- 
birsiwa lwowskiego.

Wyścig, iak bvło do przewidzenia,
; ozów Ożarek może się okazać więcej 
i odporny i twardy. |

• Nie mniej ważny jer, występ Doro- . zVKoiflCZVł śle” r>eliivm sukcesem kisiła­
by. który'niewątpliwie będzie naszym . r2v stołeczny cli którzy obsadzili zde­

cydowanie p erwsze mieisca, dopuszstałym reprezentanteni vy rezerwowej 
ósemce naioaowej.

Forma Sowińskiego jest zagadką. 
Bardzo dawno nie widzieliśmy go na 
ringu, gd.\ż polonista leszjł kontuzję 
ręki. Ostatnie jego wałki na początku 
żeszłorocznych mistrzów drużyno­
wych były raczej słabe. Sowiński'był 
zbyt wolny i ciągle popełiral wiele 
błędów te I nieznych, wprowadzając 
do akcji tylko jedną rękę,

Na zakończenie musimy podkreślić 
iż wyprawa na trzy mecze \y ciągu 
10-ciu dnî |gĆt bezsprzecznie ryzykow­
nym zadaniem, wówczas gdy się nie 
ząbieia, u :eiw. Szkoda, że nie posta- 
;mo się aby Kolczyński, którego 
!  taki? wrnżliwp ,«A.,ł 1 : T  „

czając iedynie do giosu Łozę z iube!- 
skicur strzelca

Trasa wyścigu wynosiła 100 Jem. 
Srartowało"'46 zawodników', cojak^na 
slo.stpiiti lwowskie iest cvfra rekordo­
wa Bieg rozegrano na szosie stryj- 
skiei.

Brznośredivo po stajc^ na czoło wy 
sunęli sic Loza i Saczwimuak. któnzy 
nr-iwad/.ib do 20 km Tuż or/ed_ 4 ;ko-
łaioH'ein Szczepan ak^tdapał dc ckt» a 
za Mikółaiowem SGrzYński za ńiG.io- 
w al ucieczkę wvsu\vn14e sie od razu 
na cz.Ao wyścigu maj tg około 800 m

| orzłew .agi
i W drodze powrotnej Shrz,yńsk'e|o

w u
są takie wrażliwe, mógł mieć' u bogu i ■■ -------, ■. , ,, ■ , , . „rezerwowego, którym z pouodzemein dopedzaia Napiera!ła, Kapiak Koza 1 Ba 

. byłby Janczak. ] bień W powrotnej droaze Nap .  ała
Najmiększym w'rogiem którego sie odrvwa sre ou ie.. grupy 1 coraz więc.i ńwreao sy  1 zyskuie na czasie. Na 10 km przed m :

ta Kapiak łapie defekt w ten sposób 
na druga pozyp.te wysuwa się. niespo­
dziewanie Loza. który pozostawia za 
solni Starzyń s ,kieso i pozostała g-up 

Wyniki'. 1) Napierała fSvrevu W- a) 
3:12.06. 2) Loza (Slrzelec i ubi n)
3:14(f3' 3) Kapiak (Jur W-wa' 3.14.03.2
4) Starzyński (Syrena W-wa) 3,i7.09je*,
5) Sobczak (KRW Warszawa) 3 18.52,
6) Jaskólski (Lódź) 7) Szczepaniak

Kogucia: lnistrz S 'xio Escobar: 1
Sio^W '! 2) g &]g -  3L II° ok’ 4), vncl* oba.wiall?y w Danii będą w'iaśińe'koin- cho yrd.a. 5) face. 6, Benny U  nu. mzje., będziemy wówCzak oddawać 
(Anglia). 7) Re-er Kane (Angha), 10) pi.nkty walkowerem

^ ! . Th0llla (h' rai:cia)i n  Mn 11TąB« Drużynę, która jedzie do Danii moż- 
f  " g ™  Junch,\ ] t  t,n llazw^  -ósemką wielkich nazwisk"

iL ,; °n i3). W!,,a,ley’ ? m.meważ została wystawiona jedynier Angeunan (Fiancja). ua zasa(j2;e j aw!ln usta!onci renom >
,-G.k widzimy, Europa n;e iest na iej zawodników, <tórzy ieszcze n i e  mieli 

liście bogato reprezentowana. czasu aby wykazać “ się rzeczywista
*  forrną.

Johny Craven. Polak z pochodzę- 1 Udział Stamma daje gwarancie, że 
ma, jest iednym z .iajzd,oluie!Sz> .1 ( w szyscy nasi zawodnicy będą odpo- 
bokserów amerykańskich wagi lek- | wiedtiio „nastawieni".

w w t
■yTm

■ ■ H r" -" ''

- iw * MW

kici. Mą ]at 35, \aiczv i mieszka w’ ( 
Filadelfii. Na 80 w alk wygrał 40 na . 
punkty, 27 przez nolUiut. 2 zremisD-' 
wal, a tylko 11 przegrał. Przegrał 
zresztą 7, takimi gwiazdami jak FGu 
Junior, Jack Porttiet . Tom .Morga-; 
n«t Gene Bniialo. RavmoiJ i Benny: 
•Bass, na którY'di „napnścit go za 
■wc/.eśiiie - jego litenażer, zasngerowa 1 
uy jego rekordem: 53 v-;llk — 51 : 
zwycięstw. Ostatnio rozniósł po pio- 
stu byłego mistrza 'Świata -Midget 
Wolgasta. "

Grayen podkreśla zawsze swe prf- 
'kie pochodzenie (uroctzony iest już J 
sv Ameryce).

r e  k o r d  ś v  i a t a  
BRRLIN. 11.9. -  Tel. wl. — Na za­

wodach w' Saarbruecken skoczyła 
Niemka Ratien wzwyż 167 ustanawia­
jąc nowy rekord świata: dawny re­
kord wynosił 160.

KEPEL. SIE WYCOFAŁ. 
PARYŻ. 11. 9, - Vi Paryżu odbyły 

■Się w ńedzie’ ę zawody wioślarskie o

K. Gryżewshi.

(Ukraina) 8) Babień (Ukraina). 9) Tlit­
ra (Śtrżeiec Lublin' 10) Bańsk, (Syre­
na). 12) Targoński (Jur. Wau-szawa).

:*<

*^  mm*
• f w

, 1 1 , .  

t m  ■
i " >■ ■'l

pucitar Paryża. Startujący na tych za-

SMOCZEK DOPYCHA PIŁKĘ W  SIATKĘ
mimo interwenci i obrońców Ruchu. Na lewo Gem za. Leży — ibram

lOO-NY MECZ E®KSER 3 W  LE(
wodach Polak Kepe1 wy cofał się. Nie przyniód im zwycięstwo nad Czarnymi 115.  Korona, Olbert, 
ukończył wyścigu również, mistrz Fran Jagodziński, Sclllllldl, Mic/lllieWlCZ. RodkOWicZ
cj^Banos. Puchar Paryża zdobJ( Ja , S z w a W o W S U
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W orbicie dwu pucharów
powinien ukształtować się przyszły sezon tenisu polskiego

Sezon tenisowy panów jest właściwie 
skończony. Jeszczt grają Baworowski i T ło­
czyński II na Lido, jeszcze pnjedziemy może 
do Meranu, ale to wszystko będą wydarze­
nia małej wagi. W  kraju nie czeka nas Już ' 
żadna poważna impreza. i

•Mimo że tenisiści uzyskałi w r. b. bodaj ! 
fla.większy sukces —  zdobyli puchar Srodko- j 
wej Europy —  bilans sezonu nie jest naj- i 
lepszy. VI najważniejszej konkurencji. Pucha- j 
rze Dayisa po łatwym zwycięstwie z Danią | 
przegraliśmy w  .nedioianie z Italią, która w | 
następnej rundzie wyeliminowała Francja. J

A  przecież w  tym roku konkurencja w 
•trefie europejskiej była wyjątkow o słaba; j 
przekonaliśmy się o tym na nieszczęsnej 
w  zora wie Niemców do Ameryki gazie nie 
zdobyli na Australii ani jednego seta. Poziom ' 
ternisa enropejskiego obniżył się więc ka­
tastrofalnie, a mimo to nie odegraliśmy w nim 
donioślejszej roli.

Bez TarłowsKiego
i Baworowskiego

Na te niepowodzenia złożyły się niewąt­
pliwie dwie rzeczy: choroba Tarlowskiego i 
niezrozumiałe stanowisko federacji międzyna­
rodow ej, która zabroniła gra£ Baworowskie- 
mu w pucharze Dayisa. Zespół nasz bez dwu 
najlepszych singlistów był tylko cleniem. 
Gdy w  przyszłym roku wystąpimy z pełną 
drużyną odegramy niewąipliwle wielką rolę. 
Co bowiem wart jest naprawdę tenis polski 
p o k a za lś iy  w pucharze środkow ej Europy. 
Czekały nas w tym roku mecze z najpow aż­
niejszymi przeciwnikami i nikt chyba nie 
wierzył, że uda się nam je wygrać. Tym cza­
sem Ji gosławia przystała do W arszawy skład 
m ocno osłabiony i została rozgrom iona. A 
i  Czechosłowacją, mimo że wystąpiła niemal 
w  najsilniejszym składzie udało się nam 
wywalczyć remis niezbędny do  wygrania pu- j 
cham . j

Tam właśnie w  Zlinie przekonaliśmy 6lę 
jakim wspaniałym nabytkiem dla drużyny 
jest Baworowski. Pobić Cejnara w Czechoslo- | 
w acjl może tylko tenisista na 'w yższej klasy, j 
Baiworowski dokonał tego w  stylu łmponu- , 
jąeym. Drugim cennym sukcesem było zwy­
cięstwo w  grze podwójnej. Pnzekonywujemy j 
się coraz częściej że duble przestaje być dla I 
nas słabą stroną. Podciągnęli się bardzo T ło ­
czyński, Spychała. Baworowski był zawsze 
dubltetą wysokiej klasy. Hebda co  raz słab­
szy w  singlu, w  dublu dzięki swej inteligen­
cji,, taktyce i rutynie m oże być jeszcze dłu­
gie lata podporą drużyny. W  Zlinie więc 
doszło do tego, ie  słabsza para polska 
Hebda —  Spychała pokonała tak silny zespół 
Jak Cejnar —  Caska a Tłoczyński —  Bawo­
rowski zagrażali poważnie świetnej dw ój­
ce Hecht —  Drobny.

P r e z e n t  o d  C a s k i
* T y m  n ie  m n ie j  n i e  w y w i e ź l i b y ś m y  z e  Z l i n a  

z w y c i ę s t w a  g d y b y  n ie  C a s k a .  C a s k a  d o k a z a ł  

n ie  l a d a  s z t u k i .  M i a ł  d w a  w y g r a n e  s e t y ,  p r o -  

w a d z i ł  w  t r z e c i m  5:2 i 3 0 : 0  i . . . .  p r z e g r a ł  

w  c z w a r t y m  5 : 2  i . . .  p r z e g r a ł

z H e c h t e m  d e c y d o w a ł  o  w y n i k u ,  t o  b y  g o  

w y g r a ł .

P o d  z n a k i e m  s u k c e s u  w  M i t r o p a c u p  s t a ć  

b ę d z i e  w  r o k u  p r z y s z ł y m  s e z o n  t e n i s o w y .  O r ­

g a n i z o w a ć  g o  b ę d z i e  b o w i e m  P o l s k a  1 o d  

n a s z y c h  s t a r a ń  z a l e ż e ć  b ę d z i e  j a k  u k s z t a ł ­

t u j ą  s i ę  r o z g r y w k i .

Prestiż Mitropacup
O t ó ż ,  z d a n ie m  n a s z y m ,  P o l s k a  z a  w s z e l k ą  

c e n ę  m u s i  p o d n i e ś ć  p r e s t i ż  t e j  k o n k u r e n c j i  

I t y m  s a m y m  u z d r o w i ć  j e j  f i n a n s e .  W y n i k i  

k a s o w e  d w u  la t  t u r n i e j u  b y ł y  b o w i e m  n a  

o g ó ł  o p ł a k a n e ,  a  n a  d ł u ż s z ą  m e t ę  z w i ą z k i  

n ie  b ę d ą  c h c i a ł y  d o k ł a d a ć  d o  M i t r o p a c u p  t o  

c o  z a r o b i ł y  w  p u c h a r z e  D a v i s a .

A b y  z w i ę k s z y ć  p r e s t i ż  t u r n ie ju  t r z e b a  

j e d n a k  p r z e d e  w s z y s t k i m  g r u n t o w n i e  p r z e ­

o r a ć  n a s t a w i e n i e  C z e c h o s ł o w a c j i  i J u g o ­

s ł a w i i ,  f i l a r ó w  k o n k u r e n c j i .  P r z y s t ą p i l i ś m y  d o  

t e j  k o n k u r e n c j i ,  w r a z  z  n a m i W ę g r z y ,  W ł o s i ,  

n i e  p o  t o  ż e b y  g r a ć  z  ju n i o r a m i  j u g o s ł o ­

w i a ń s k i m i  a l e  z  P u n c e c e m ,  P a l l a d ą ,  K u k u l je -  

v i c e m .

J e ś l i  j e d n a k  J u g o s ł a w i a  n i g d y  o f i c j a l n i e  

n ie  w y r a z i ł a  l e k c e w a ż e n i a  M i t r o p a c u p ,  t o  

C z e c h o s ł o w a c j a  n ie  k r y ł a  s i e  z  t y m  ż e  

u w a ż a  p u c h a r  z a  6 z k o ł ę  d l a  s w y c h  ju n i o ­

r ó w  i ż e  j e j  g r a c z e  D a v i s c u p o w i  n i e  b ę d ą  

w  n im  b r a l i  u d z i a ł u .  P o l s k a  m i a ł a  w y j ą t ­

k o w e  6 z c z ę ś c i e ,  ż e  m e c z  z  C z e c h o s ł o w a c j ą  

b y ł  z a r a z e m  j a k b y  f i n a ł e m  p u c h a r u  I ż e  

C z e c h o m  s p e c j a l n i e  z a l e ż a ł o  a b y  z  P o l s k ą  

w y g r a ć .  A l e  W i o c h y ,  W ę g r y  i  J u g o s ł a w i a  

t a k im i  w z g l ę d a m i  C z e c h ó w  s i ę  n ie  c i e s z y ł y .  

A może Niemcy I Francja
G d y b y  j e d n a k  u d a ł o  s i ę  u z y s k a ć  g w a r a n ­

c j e  p o w a ż n e g o  t r a k t o w a n i a  M i t r o p a c u p  p r z e z  

J u g o s ł a w i ę  i C z e c h y  ł a t w o  b y ł o b y  r o z s z e ­

r z y ć  r a m y  t e g o  t u r n i e j u  p r z e z  p o z y s k a n i e  

n o w y c h  p a r t n e r ó w .  P o d o b n o  s ą  j u ż  a m a t o ­

r z y  ( S z w a j c a r i a ? ) .  A l e  o  w i e l e  b a r d z i e j  p o ­

ż ą d a n a  b y ł a b y  a k w i z y c j a  w s p ó ł p r a c y  N i e ­

m i e c ,  a  s z c z y t e m  m a r z e ń  u d z i a ł  F r a n c j i .  

G d y b y  u d a ł o  s i ę  d o  t e g o  d o p r o w a d z i ć  M i ­

t r o p a c u p  z a m i e n i ł b y  s i ę  n a  n a p r a w d ę  w i e l k ą  

i m p r e z ę ,  k t ó r a  z n a k o m i c i e  u z u p e ł n i a ł a b y  s i ę  

z  p u c h a r e m  D a y i s a .

P u c h a r  D a y i s a  b o w i e m  p o z o s t a n i e  o s i ą  

p r z y s z ł o r o c z n e g o  s e z o n u  —  t o  n ie  u l e g a  

w ą t p l i w o ś c i .

B ę d z i e m y  b o w i e m  w  r o k u  p r z y s z ł y m  w  

w y j ą t k o w o  k o r z y s t n e j  s y t u a c j i .  J e ś l i  B a w o ­

r o w s k i  b ę d z i e  w r e s z c i e  m ó g ł  g r a ć ,  j e ś l i  T a r -

ł o w s k i  w r ó c i  d o  z d r o w i a  t o  b ę d z i e m y  m ie l i  

d r u ż y n ę  n a p r a w d ę  p i e r w s z o r z ę d n ą .  J a k o  

s i n g l i ś c i  d o  w y b o r u  B a w o r o w s k i ,  T a r ł o w s k l ,  

T ł o c z y ń s k i ,  S p y c h a ł a ,  H e b d a ,  j a k o  d u b l i ś c i  

t a k i e  p a r y  j a k ,  H e b d a  —  S p y c h a ł a ,  T ł o c z y ń ­

s k i  —  B a w o r o w s k i  i T a r ł o  w s k l  —  B r a t e k .  

T a k i  z e s p ó ł  w  p e ł n e j  f o r m i e ,  d o b r z e  t r e n o ­

w a n y  m o ż e  s i ę  p o k u s i ć  o  z d o b y c i e  m i s t r z o ­

s t w a  E u r o p y ,  o  w y j a z d  d o  A m e r y k i  n a  f i n a ł  

m i ę d z y s t r e f o w y .

Decyzja w lutym
D l a t e g o  w ł a ś n i e  t r u d n o  j e s t  s z k i c o w a ć  

p l a n  s e z o n u ,  s k o r o  n i e z n a n e  j e s t  l o s o w a ­

n ie  D a v i s  C u p u .  J e ś l i  b o w i e m  n p .  w y l o s u ­

j e m y  w  p i e r w s z e j  r u n d z i e  N i e m c y ,  F r a n c j ę ,  

J u g o s ł a w i ę  lu b  C z e c h o s ł o w a c j ę ,  t o  b ę d z i e  k o ­

n i e c z n e  w y s t a r a n i e  s i ę  o  d o b r e g o  t r e n e r a  z a ­

g r a n i c z n e g o  ( R a m l l l o n )  a b y  d o p r o w a d z i ł

t o  m o ż n a  b ę d z i e  w  m n i e j  k o s z t o w n y  s p o s ó b  

p r z y g o t o w a ć  s i ę  d o  6 e z o n u .

J e d n o  j e s t  p e w n e .  J e s z c z e  n i g d y  t e n is  p o l ­

s k i  n ie  b y ł  w  t a k  k o r z y s t n e j  s y t u a c j i ,  n ie  m ia ł  

p e r s p e k t y w y  t a k i c h  s u k c e s ó w ,  t a k i e g o  b o ­

g a c t w a  w r a ż e ń .  W  r ę k a c h  z w i ą z k u  l e ż y  

w y k o r z y s t a n i e  t y c h  a t u t ó w ,  z a p e w n i e n i e  t r y ­

b u n  i k a s .  S t r .

•
J a k  n a s  i n f o r m u j e  u p r z e j m i e  fc p t . P.Z.L .T . 

r a d c a  A l e k s a n d e r  O l c h o w c z ,  o p i s y w a n y  p r z e z  
s p r a w o z d a w c ę  z e  Z l i n a  w y p a d e k ,  k t ó r e m u  

u l e g i a  r a k  e t a  S p y c h a ł y  p o d c z a s  m e c z u  z  

C a s k ą  p r z e d s t a w i a ł  s i ę  n e c o  i n a c z e j .  N ie  

c h o d z i ł o  tu  o  z ł a m a n i e  d r e w n i a n e j  o p r a w y  

( r a m y )  r a k i e t y ,  l e c z  o  p ę k n i ę c i e  k i lk u  s t r u n ,

1 c o  j e s t  w y p a d k i e m  n o r m a l n y m  i b .  c z ę s t y m .

I z w ł a s z c z a ,  g d y  m e c z  o d b y w a  s i ę  p o d c z a s  

i d e s z c z u .
n a s z y c h  g r a c z y  d o  f o r m y  j u ż  n a  p o c z ą t e k  i s p y c h a ł a  d o k o ń c z y ł  6 w ó j  z w y c i ę s k i  m e c z  

m a j a .  J e ś l i  z a ś  p i e r w s z e  m e c z e  b ę d ą  ł a t w e ,  r a k i e t ą  p o ż y c z o n ą  o d  B a w o r o w s k i e g o .

Posunięcia taktyczne
decydują o wyniku w ringu

Rakiety Slarengers i Khmlop
r»Ie z a w o d z ą

Puchar Środkowej Europy zdobyli pp. Baworowski 
i Spychała, grając rakietami Slazengers i Dunlop

Ł Ó D Ź ,  1 1 . 9 .  —  T e l .  w ł .  —  P i e r w s z y  m e c z  
o  d r u ż y n o w e  m i s t r z o s t w o  b o k s e r s k i e  o k r ę g u  
ł ó d z k i e g o  I t o  m e c z  d w ó c h  n a j p o w a ż n i e j s z y c h  
p r e t e n d e n t ó w  d o  t y t u ł u  m i s t r z o w s k i e g o ,  
I K P  —  G e y e r ,  p r z y n i ó s ł  k o m p l e t n e  r o z c z a ­
r o w a n i e ,  j e ż e l i  i d z i e  o  k l a s ę  z a p r e z e n t o w a n e ­
g o  b o k s u .  B y ł o  d u ż o  g o r z e j ,  n iż  s i ę  s p o d z i e ­
w a n o  p o  p i e r w s z y m  w y s t ę p i e  p o w a k a c y j n y m .

Z  s z e ś c i u  w a l k .  p o ł o w a  z a k o ń c z y ł a  6 ię  p r z e d  
c z a s e m  i t o  b .  s z y b k o .  H o r o s k o p y  n a  p r z y ­
s z ł o ś ć  s ą  m a ł o  o b i e c u j ą c e ,  z a w ó d  z a  t o  o l ­
b r z y m i ,  d o  c z e g o  d o ł ą c z a  s ię  1 p r o b l e m  s ę ­
d z i o w s k i ,  .z r e s z t ą  n a  p o z i o m i e  s p o t k a n i a .

M e c z  w y g r a ł o  o s t a t e c z n i e  1 X P  z a s ł u ż e n i e ,  
j e ż e l i  s i ę  z w a ż y ,  ż e  G e y e r  w y s t ą p i ł  b e z  
O s t r o w s k i e g o .  B r a k ł o  w p r a w d z i e  j e s z c z e  P i ­
s a r s k i e g o  i S z r a j t r a ,  a le  p u n k t y  p i e r w s z e g o  
n i c  p r z e p a d ł y ,  a  k a l is z a m in a  n ie  m o ż n a  j e s z ­
c z e  u w a ż a ć  z a  z a w o d n i k a  ł ó d z k i e g o ,  s k o r o  
n i e  p o s i a d a  z w o l n i e n i a  z  m a c i e r z y s t e g o  k l u b u .

G ł ó w n a  b a t a l i a  r o z e g r a ł a  s i ę  j e s z c z e  p r z e d  
w a l k ą ,  n a  w a d z e .  G e y e r  s z a c h o w a ł  d o  o s t a t ­
n i e j  c h w i l i  p r z e c i w n i k a  o s o b ą  P i s a r s k i e g o ,  a  
t y m c z a s e m  m i s t r z  P o l s k i  j e s t  c h o r y  i  z  p o ­
l e c e n i a  l e k a r z a  n i e  t y l k o  n ie  m o ż e  n a  r a z i e  
w a l c z y ć ,  a l e  i p r a c o w a ć .  J a k  t o  d t u g o  p o t r w a  
n i e  w i a d o m o ,  w  k a ż d y m  b ą d ź  r a z i e  t r z y  —  
c z t e r y  t y g o d n i e .  K o n t u z ja  o d n i e s i o n a  p r z e d  
W e n e c j ą  o k a z a ł a  s i ę  p o w a ż n i e j s z a  n i ż  p r z y ­
p u s z c z a n o .  a  l e c z e n i e  t d z ie  j a k o ś  o p o r n i e .

W  p r z e k o n a n i u ,  ż e  P i s a r s k i  w y s t ą p i  w  p ó ł ­
c i ę ż k i e j ,  I K P  p r z e s u n ę ł o  P i e t r z a k a  d o  c i ę ż ­
k i e j ,  z r e s z t ą  P i e t r z a k  t k w i  j u ż  m o c n o  w  t e j  
k a t e g o r i i .  I K P  o d d a ł o  p u n k t y  w  p ó ł c i ę ż k i e j ,  
G e y e r  n ie  p r z e c i w s t a w i ł  n i k o g o  w  c i ę ż k i e j .  
P r z e d  m e c z e m  b y ł  w i ę c  6 t a n  2 : 2 .

M e c z  r o z p o c z ą ł  s i ę  c i e k a w i e .  W  w a d z e  m u ­
s z e j  s p o t k a l i  s i ę  S z w e d  ( I K P )  i U s le k s k i .  W  
p i e r w s z e j  r u n d z i e  b ł y s n ą ł  d o s k o n a ł ą  f o r m ą  
-S z w e d ,  k t ó r y  w y s o k o  p r z e w a ż a ł .  W  p e w n e j  
c h w i l i ,  U s i e l s k i  n a d z i e w a  s i ę  n a  j e g o  p r a w y  
p r o s t y  i j e s t  n a  d e s k a c h .  Z w y c i ę s t w o  S z w e ­
d a ,  z d a j e  s i ę  n i e  u l e g a ć  w ą t p l i w o ś c i ,  t y m ­
c z a s e m  w  d r u g i e j  r u n d z i e  n i e s p o d z i a n k a  U s ie l

p r z e c i w n i k i e m  d l a  M a r c i n k o w s k i e g o ,  k t ó r y  n ie  
d a ł  m u  c h w i l i  w y t c h n i e n i a .  K . o .  w i s i a ł o  w  
p o w i e t r z u .  S t a n  m e c z u  4 : 4 .

W  p i ó r k o w e j .  6 p o t k a l i  s i ę  L e s z c z y ń s k i  I K P  
z  W o j c i e c h o w s k i m ,  k t ó r y  n i e s p o d z i e w a n i e  
■ z n a la z ł s i ę  w  k a t e g o r i i  n i ż s z e j .  W a l k a  s t a ł a  
n a  s ł a b y m  p o z i o m i e  1 z a k o ń c z y ł a  s i ę  6 łu s z n y m  
r e m i s e m .  W  l e k k i e j  w i e l e  s o b i e  o b ie c y w a n e *  
p o  w a l c e  K o w a l e w s k i e g o  ( I K P )  z  A u g u s t o -  
w i c z e m .  P r z e z  t r z y  s t a r c i a  n i e z n a c z n i e ,  a le  
d o ś ć  w y r a ź n i e  p r z e w a ż a ł  K o w a l e w s k i  1 j e m u  
n a l e ż a ł o  s i ę  z w y c i ę s t w o ,  k o m p l e t  a r b i t r ó w  
o r z e k ł  j e d n a k  r e m i s .  W  p ó ł ś r e d n i e j  T a b o r e k  
( I K P )  i M i k o ł a j c z y k  p r z e z  d w i e  r u n d y  t r a ­
f i a l i  s t a l e  w  p r ó ż n i ę ,  d o p i e r o  f i n i s z  T a b o r -  
k a  d a ?  m u  p r z e w a g ę ,  s ę d z i o w i e  o r z e k a j ą  i t u  
■rem is. W r e s z c i e  n a s t ę p u j e  w a l k a  T r o f a n o * .  
s k i e g o  ( I K P )  z  M i r o w s k i m ,  k t ó r a  m* decp* 
d o w a ć  o  z w y c i ę s t w i e  j e d n e j  z  d r u ż y n .  P r z e z  
p i e r w s z e  d w i e  m i n u t y  w a l k a  j e s t  b e z b a r w n a ,  
w r e s z c i e  M i r o w s k i e m u  u d a ją  s i ę  d w a ,  t r z y  
z a m a c h o w e  c i o s y ,  w  c h w i l ę  p o t e m  z  k o n t r y  
T r o j a n o w s k i e g o ,  b o k s e r  G e y e r  k r w a w i  n a d  
o k i e m  1 s ę d z i a  z  p o l e c e n i a  l e k a r z a  p r z e r y w a  
z a w o d y .  W e d ł u g  n o w y c h  p r z e p i s ó w  o  w y *  
n ik u  d e c y d u j e  s t a n  d o  c h w i l i  p r z e r w a n i a  w a l ­
k i  i tu  n ie  m a  n a j m n i e j s z y c h  w ą t p l i w o ś c i ,  t e  
o r z e c z e n i e  s ę d z i ó w  p o w i n n o  p u n k t y  p o d z i e ­
l i ć ,  t y m c z a s e m  p r z y z n a n o  z w y c i ę s t w o  T r o j a ­
n o w s k i e m u !  W a l k a  t r w a ł a  2  m  55 s e k .  1 w  
te n  s p o s ó b  I K P  d o s z e d ł  d o  z w y c i ę s t w a  9 : 7 .

S ę d z i o w a l i  p p .  S t ę p i e ń ,  S i e r o t a  E d m .  i 
W r o c ł a w s k i ,  w  r in g u  p r o w a d z i ł  w a l k i  p  
T w a r d o w s k i .

Hakoach -  W im a 11 : 5 
Ł ó D ź ,  1 1 . 9 .  —  T e l .  w ł .  —  D r u g i  m e c z  o  

m i s t r z o s t w o  b o k s e r s k i e  o k r ę g u  ł ó d z k i e g o  m ię  
d z y  H a k o a c h e m  a  W i m ą  z a k o ń c z y ł  s i ę  p e w ­
n y m  i z a s ł u ż o n y m  z w y c i ę s t w e m  d r u ż y n y  ż y  
d o w s k i e j  w  s t o s u n k u  1 1 : 5 ,  k t ó r a  p r z y  t y m  
o d d a l a  d w a  p u n k t y  w a l k o v e r e m  w  w a d z e  c * ę ż  
k l e j .  W y n i k  o d p o w i a d a  s t o s u n k o w i  s i ł .  H a ­
k o a c h  p r z y p u s z c z a l n i e  m i e ć  b ę d z i e  w  s e z o n i e

m  ^  ' s ą s ą ? r , n 2iprawłony 
się.

W koguciej,

l e w y m  s i e r p e m

K a li ń s k i  ( G )

1 S z w e d poddaje 

był nierównym

Porażki tenisistów w Wenecji
Od specjannego wysłannika Przeglądu S p ortow ego

Pierwszą rozgrywką na turnieju w Li­
do, w której zaangażowane byty oar- 
wy Polski, byto spotkanie Ttoczyńskie- 
go z Lesueur‘em, które mimo wyraźnej 
i niewątpliwej przewagi Francuza (wy­
nik 6:4, 6 ‘0) nie byto pozbawione cie­
kawych momentów. W  pierwszym secie 
Tłoczyński wykazuje wielką aktywność, 
dobrze serwuje, dość często mija Fran­
cuza przy siatce i kończy całe szereg 
piłek dobrze plasowanymi smeczami, w 
następstwie czego prowadził z począt­
ku 4:2 i przed końcem siódmego gemu 
ma nawet dwukrotnie przewagę.

W drugim sec,e Tłoczyński robi wra­
żenie wyczerpanego, gra jednak i na-

S!avia zdobywa Mitrocawp!
Budapeszt, 11.9. — tel. wl. tślavia —  

F. T. C. 2:0. Rewanżowy mecz o pu­
char Środkuwej Europy zakończy! się 
nie lada sensacją. Siav;a, która w  Pra 
dze z trudem tylko wyciągnęła z F. 
T. C. wynik remisowy 2:2, tym razem 
grając na obcym terenie przed niezbyt 
miłą pubhcznością 'budapeszteńską od­
niosła piękny triumf i po raz pierwszy 

Caska poda- j.w swojej historii zdobyła Puchar,
rowai nam dosłownie zwycięstwo I puchar, | 
o  własnych siłach bowiem Spychrła. by Cze- J 
cha nie pokonał. Trudno podzielać optymizm ! 
Tloczyńskiego, który twierdzi, że gdyby mecz

Za 5 0  groszy
w y g r a ć

każćy
m o ż e

£00 złotyc h
w konkursie 

na

Fundusz olimpijski

Kupen H
Koiikurs 

na Fundusz Olimpijski
załączyć znaczę? Pocztowy 

wartości 50 gre^z,
t wysłać pod adr 

Polski Komite. Olimpijski 
Warszawa, Wiejska li.

JAKI BĘDZIE WYNIK MECZU

Polska -  Niemcy
dnia 1 8 .IX. w Kamienicy

1. W ygra
(remis)

P ska NIeircv
(skreślić niepotrzebne)

w stosunku . . . . . .
(Przy typowaniu remisu skreślić 

słowo wygra)
2. Do przerwy prowadzi

t remis)
Polska Niemcy 

(niepotrzebne skreślić)
w stosunku.....................................
3. Pierwszą bram kę strzeli

Polska Niemcy 
(niepotrzebne skreślić)

Imię i  nazwisko:

Adres:

Początkowo nic nie zapowiadało ta­
kiego obrotu sprawy. F. I'. C. grał le­
piej, sprawniej atakował, piłka szia 
pięknie od nogi do nogi, współ,praca za 
zębiała się bez zarzutu i... rezultatu nie 
oyło żadnego. Inaczej grali Czetsi. Wie­
le improwizowali, szli za ażdą piłką 
i kiedy się dało strzelali. Ale i ta me-- 
teda nie dawała wyniku.

Po przerwie wszystko się zmieniło. 
Teraz Slayia otworzyła wszystkie wen 
tyle i ruszyła pełną parą do ataku. Go­
spodarze zaczęli się widocznie dener­
wować, stracił przede wszystkim pa­
nowanie Toldi, który niebezpiecznie a- 
takował przeciwników, wprowadzając 
mepotrzebnie do gry nie n.iie akcenty, 
W 12-tej min. fvnunek podaje do Ki­
cana, ten przekazuje pitkę niekrytemu 
Vydacilowi i lekki plasowany strzał z 
20 m. robi swoje. Slavia zaskoczona tak 
przyjemnym obrotem sprawy zdecydo 
wana jeat trzymać za wszelką cenę wy 
nik. Cofa pomocników do tyłu i gra w 
oięciu obrońców. Prażanie nie baswą 
się, wybijają piłkę gdzie i jak się da, 
czysto na aut często na róg. Dosko­
nale spisuje się ob»ona czeska Daucik 
— Czerny.

V ?5-ej min. niespodziewany wypad 
Slavii kończy sie centrą Vytiacila, Si- 
munek chw ja piłkę na głowę i wynik 
brzmi 2:0. Węgrzy sa teraz zupełnie 
zrezygnowani i gra staje się raczej for 
malnością.

Z chwilą gdy sędzia angielski p. Je- 
well daie sygnał zakończeica zawodów 
rozlegają się na widowni silne gwizdy, 
jako oznaka niezat wolenia pod adre­
sem graczy F. T. C. Szale.je natomiast 
z radości kolonia czeska, którą wznio

cnilo 4.000 przybyszów przetranspor­
towanych do Budapesztu siedmioma 
specjalnymi pociągami oraz autobusa­
mi.

W drużynie czeskiej obok obrońców 
graf wyśmienicie zastępca Bla- 
niczki bramkarz Boksai, 1 tory w go­
rących chwilach pierwszej ‘ połowy u- 
chronił Slavię przed klęską. Klasą dla 
siebie był środkowy pomocnik Nosiir, 
w ataku dobry jak zwykle, b. pieczo­
łowicie piklowany Blcan, natomiast za 
wiódł zupełnie Staniak.

U Węgrów w ataku najłenszy Tan- 
cos i Kiss. Dr Sarosi bardzo słaby. Nie 
co łejiszy brat jego na środku pomocy,

dal bardzo czysto, lecz nie dość ostro. 
Mimo to początkowo znów prowadzi 
3:1 i 40:30. Nie może się jednak skutecz 
nie przeciwstawić wysokiej technice 
i rutynie Francuza, który świetnie pla­
suje, a poza tym góruje również serwi­
sem.

Baworowski wszedł do drugiej rundy 
walkoyerem i tutaj natknął się na prze­
ciwnika groźnego, Paimieri‘ego, ex-mi- 
strza Włoch. Spotkanie to, rozegrane 
przed przepełnionymi trybunami, okla­
skującymi prawie wyłącznie W łocha, 
obfitowało w momenty wysoce drama­
tyczne.

Polak od pierwszej chwili okazuje o- 
gromne zdenerwowanie, które baidzo u- 
jemnie wnlywa na styl jego gry i pre­
cyzyjność uderzeń. Palmieri dobrze pla­
suje i Baworowski, który stara się 
większość pitek zabijać przy siatce, by­
wa często wymijany lobami. Na domiar 
złego serwis Polaika okazuje się fatal­
ny: pierwsza pitka jest zawsze zbyt o- 
stra, druga zaś za miekka; stan 4:4, wy­
grywa po długiej i ładnej wymianie je­
szcze jednego gema, dalsze trzy jednak 
wygrywa z łatwością PalmUri (dziesią­
ty gf m np. do zera!) i zdobywa pierw­
szego seta 7:5

Ale w drugim secie Baworowski stop­
niowo się uspokaja i zaczyna przystoso 
wywać się do taktyki Palmieri‘ego, któ­
ry precyzyjnymi dropshotarrii wabi go 
do siatki aby go potem minąć. Toteż 
teraz Polak wygrywa cztery gemy z rzę 
du, oddaje Włochowi tylko piąty i siód-

czeskieeo f f i S *  “  których Palmieri wykorzystuje
Po zawodachPrzewodnicząc* K orn i-!* '63 le p s z y  s e r w is )  i wygrywą^ seta 6:2

Trzeci set jest bardzo zaciekły. Pal­
mieri, jakKolwiek wyraźnie wyczerpany, 
zdobywa cztery gemy z rzędu. Takty-

tetu Mitrepae Włoch p. Gąpcrjła wrę­
czył zwycięskiej drużynie puchar.

Maur.

MISTRZOSTWA AMERYKI
W  Czwartek rozpoczęły się mi­

strzostwa tenisowe Ameryki. Jędrze­
jowska, która pierwszą rundę m.ala 
wolną, pokonała w drugiej rundzie A- 
merykankę Błackiman 6:0, 6:3. Jacobs 
wygrała z Harrison 6:0, 6:0, a Mar- 
ble z Sample 6:1, 6:0.

W  grze panów Mc Neil pobił De- 
stremeau 6:2, 4:6, 6:1, 6:3, Kovacs — 
Anglika Filby‘ego, Suirface wyelimino­

wał B-ugnona 6:1, 6:1, 6:1, Budge — 
van Homa 6:0, 6:0, 6:1.

W sobotę wyniki były następujące: 
Kukulievic tJugosł.)—Sufrace (USA) 

6:1, 6:3, 6:1, Petra (Fr,) — Frshbach 
(USA) 6:2, 6:4. 6:3. Riggs (USA) — 
Shayes (Anglia) 6:3, 6:3, 4:6, 1:6, 6:4. 
Puncec (Jugosł.) — Weston (Aust.) 
6:0 6:2, 6:2. Bromwich (Austr.) — 
Shields (USA) 1:6, 10:12, 10:8, 6:2, 6:2. 
Mako (USA) — Koyacs 6:0. 6:2. 8:6.

Pałkarze toczą 
boje w okręgach

Liga w Anglii
I LONDYN. 11.9 . —  Tel. w l. —  W  rozgryy.. 
j kach I -  i i »  leaiier tabeli Eyerton pokonał 
I Arsenał 2 :1 , Aston Vllla wygrała ł  Black, 

pool 4 :2 , St ike —  Birmingham 2 *  W olver-
hatnipton —  Brentford 1 :0 , Derby Co. Sun 0 - ................ .....  -

I ń“ r!and 1-0  Grimshy T . —  Manchester U n .; wa niesłusznie Dantelczyka. Bramki dla Or- 
j 1 :0 , Bolton W a .d. —  Leeds Un. 2 :1 , Lelces- ------- -------

W arszawa
ZNICZ wygrywa w Pruszków’-! z  naisSl- 

nfejszymi u. uiynanif . 1 tym I a- m rozpra­
wiła się drużyna rob o, n r /a  z  CWS-em w 
stosunku 3:0. W yniki m eczów byty następu­
jące :

ZNICZ —  CWS 3:0 (2:0! W  drużynie sa- 
m ochod7Jiarży zawiódł atak, a  właściwie 
Szale, lr*óry *r‘al wyjątków, słałby dzień Pu
b h c z n o s c :  1000 osób  Bramki la Zn>za "sok ót 2 - 0
byii:: Biernat, Raczyński, Roszkowski. Sę. drużyny łódzkiej, 
ćziow al p. Gaznr.

o r k a n  —  PW ATT 4:1 (1 :1 ). litanie 
m ało  bardzo burzliwy prz bieg. C kan na­
rzucił g r ę  ostrą a naiwet b r u t a l n ą .  O '  a r a  
tej gry padajj M ajor, DanieSczyk, Wojdak.
Dużo wil.y ponosi sędz-ii p. FnkUełstein, któ 
ry n e  p ob -f’ opanować sytuacji:. P o  przer- 

ie PW  \TT gra w 10-kę, gdyż sędzi,a m u­

ter —  Preston N . E. 2 :1 , L ive-pool —  C t ia r ' -  
I ton Athl. 1 : Chelsea —  Midalesbrough 1:1,

Portsmouth —  Huddersfield 4 :0 .
Liga we Francji

FAPY2, 1 1 .9 . — T ej. w j. — Cannes —  So 
chaua 0 :0  Racing Roubix —  Olymp. Mar- 
seille 1 :0 , Racing Parts —  S. C .  Fives 2 :2 , 
F. C. M et. —  Racing Słrasuourg 2 :1 , Le 

vrp A. C . - ,  Antlbes 2 :0 , Olymp. Lille —  
Ractag Lens 2 :0 , st. Eł eene —  F. C. Rouen 
2 :1 .

karu zd ibyC ; Jung, Martyna, OgrodtzMsui 
W. młowski,, dla PW ATT-u honorowy punkt 
zdobywa, W ojdak.

PZL, — LEGIA 2:0 ( 1 :0 f. L o tn io  odnieś!1 
zastwżene zwycięstwo. Byli drużyrą lepszą, 
pnzepr. „„d za ją c  caty STercg  ładnych i uda­
nych !'’ a l .O , Obie bramki d1a PZL-u zdn. 
był Zhellński. Sędziował dobrze p . A l. Pi. 
cłietski.

SKRA —  FORT BE VIA 11 ( ’ -0). Tcchnt- 
cznie lepszą drużyna by, Fort Bema. wtra 
zagrała bardzo am btnte ■ miał; nawe. *>- 

I kazję wygrania, W  ostamlej minucie gry
W Czechosłow acji I Smowawkł U z dwu n ,rrnw ,,pud)łu]e‘ ‘ B'atn

PRAGA, 11.9. _  Teł. w ł _  Bratłslava —  > d!a ^  zdobył Henck. a dia f  , tu
V :ktori2 żłżkoy 5 :2 , Kłi duo __ s O trava I ma —  Kołtun ak. Sedz ował p d . Kempir
1 :1 , Bata -  S.K. Liben 3 :l i  Pardubice -  *k • .
Pizen 5 :1 , Sparta —  Nachod 4 :0 . RADOM, 11.9. —  Tt1. wł. —  Granat znów
ESTONIA W YGRYWA TURNIEI B AŁTYC K I ’ odniósł zw ycięstw o na w  s,Iar

W  ralll.ue rozy >czał się tu-nlej M ń S lJ  i *> -*“ ■ 7> m r32Crn 7. °7
oalłyckich z udziałem Estonii, Łotw i Litw cęclem i :I  (3 :1) . W  drużynę warszawsk.e]
Przyniósł oti sensacyjny remis Łotwy * Lit- grał aftaik. Jedynyim wairtoronowym

, , 1 7 - graczem był Polak. . . .
Gra#iat grał górą J wyfrorzyta? wezystif e

w ą ' 1 :1 , którą Estonia pokonała uprzednio 
3 :1 .

W  trzecim dniu turnieju bałtyckiego odby-. ____ ^ m o ż l i iw e  m o m e n t y  p o d b r a m k o w e .  B r a m k i
ło się spotkanie Estonii z Łotwą, które za- J 7rvvyidęzców zdobytf: Paiwlak i Banyś p o
k o ń c z y ł o  s i ę  w y n k l e m  r e m i s o w y m  1 : 1 .

D z l g k l  t e m u  w y n i k o w i  E s t o n i a  z a j ę ł a  p i e r ­
w s z e  m i e j s c e  z  3  p . ,  p r z e d  Ł o t w ą  2 p . i L i ­
t w a  1 .

W y n i k  p o w y ż s z y  b y ł  d o  p e w n e g o  s t o p n i a  
n i e s p o d z i a n k ą ,  g d y ż  o g ó l n i e  l i c z o n o  6 ię  z e  
z w y c i ę s t w e m  Ł o t w y ,  k t ó r a  w  k r a j a c h  b a ł ­
t y c k i c h  r e p r e z e n t u je  w  o b e c n e j  c h w i l i  n a j p o ­
w a ż n i e j s z y  c z y n n i k  p i ł k a r s k i .

1 D u c z y ń s k ą  d la  * O k ę ć 'a  h o n o o .^ w y  p u n k t  
*ca rr l€ BO z r i o b y t  N a p  ó r k o w s k l .  J

Liga krakow ska
KRAKóW, 11.9. —  Tel. w l. —  W  krakow 

sklej Hdze okręgowej W isła pokonała dziś 
Podgórze 4 :1 , a Krowodrza zremisowała z 
Koroną 1 :1 , lecz mecz przerwano z  powodu 
deszczu. W Tarnowie Tarnovla wygrała ze 
Zwierzynieckim 6 ;3 . W meczu towarzyskim

MaikabI pokonała Cracowlę 3 :1 .
W zawodach o wejście do  ligi okręgowej 

Dąbski wygrał z  Kablem 2 :1 .
Em ocje łódzkiej kl. A 

Ł óD ź, 11.9. —  T el w ł. —  Druga niedziela 
plik a rak ich mistrzostw Łodzi przyniosła za- 
c'ete walki. Niesłychanie em ocjonujący prze 
bieg miał mecz w Pabianicach między W i­
mą a tamtejszym Sokołem. Do przerwy pro- 

przy eta-nle 3 :2 , już dla 
sokoli nie wykorzystali 

dwóch rzutów karnych 1 wynik pozostał już 
bez zmiany. ŁTSO i  SKS grali na remis 2 :2 , 
drużyną lepszą byli jednak EKS ligow cy Be- 
niaminek A klasy Zjednoczone zdobył dalszy 
punkt w  meczu z Burzą, który zakończył się 
remisem 3 :3 . W reszcie WKS pokonał w  Zgie 
rzu tamtejszy Sokół 1:0

Liga Zagłębia  
W  Częstochowie Brygada —  RKS Skra 3:2, 

w Dąbrowie Górniczej RKS Zagłębie —  Czę- 
stochówka 3:0  (w alkow er), w  Czeladzi Sar- 
macia —  Brynica 2:1  i w  Będzinie Unia —  
Zagłebianka 5:4.

Uboga niedziela w Poznaniu 
W  6obotę na boisku HCP odbyło się nato­

miast towarzyskie spotkanie między Legią I 
Cegielskim. Obie drużyny wystąpiły w  peł­
nych składach, lepiej zaprezentował się tym ra 
zem HCP, który nieznacznie pokonał mtetrza 
okręgu w  stosunku 2 :1 . HCP zagrał już bez 
Musielaka I Majewskiego, którzy wywędrowa 
11 do Skarżyska. Legła zawiodła pod wzglę­
dem strzałowym.

Poza tym w  Poznaniu odbyły się zaw ody 
pływackie zorganizowane przez Pozn. Okr. 
Zw . Pływacki na nowym stadionie pływac­
kim w Sołaczu. Zaiwody te jednak odbyły się 
w fatalnych warunkach. Wskutek zimnej w o­
dy szereg konkurencji Się nie odbyło, a nad­
to Uczni zawodnicy nie stanęli na starcie. 
Wyniki poszczególnych b iegów  były przecięt­
ne.

LW óW , 11.9. —  Teł. w ł. —  Dzisiejsze roz 
grywkl o .mistrzostwo lwowskiej Ugl okręgo­
w ej przyniosły nastenujące wyniki: w e Lw o­
wie Pogoń I B  —  Korona 2 :0  (1 :0 ) , Ukraina 
—  Polonia 3 :3  (2 :1 ) . W  stryju Hasmonea — 
Pogoń 2 :1  (1 :0 ) , w Drohobyczu Junak -— 
Czarni 3 :2  (2 :2 ) , Jarosławiu WKS —  Lechia 
2 :1  (2 :0 ) , Przemyślu San Resovla 2 :1

^ W  tabeli wysunął Się obecnie na czoło dro 
hobyckł Junak.

ką góruje oti bezsprzecznie nad Bawo- 
rowskira, którego ratuje jedynie do­
bra praca nóg. Lecz Baworowski sku­
pia sie w sobie, zmienia swój zbyt ru­
chliwy sposób gry i koncentruje się 
całkowicie na tylnej linii, nużąc W io­
cha długimi, ostrymi drajwaini i wy­
kończając piłki nieoczekiwanym sme­
czem. 1 oto ku bezgranicznemu zdu­
mieniu widowni z regularnością zegar­
ka wygrywa gem za gemem, nie da­
jąc Palmieri‘emu dojść do głosu. Pią­
tym meczbolem Bawo,rowski wygrywa 
gem, set (6 4) i mecz!

Mecz deblowy pomiędzy Polską a 
księstwem Monaćo nie wzbudził zbyt 
wielkiego zainteresowania, gdyż od 
pierwszej chwili nikt nie wątpił o wyż­
szości Polaków. I w samej rzeczy pa­
ra Tłoczyński — Baworowski, jakkol­
wiek nie bardzo jeszcze zgrana, oka­
zała sie daleko silniejsza i technicznie 
doskonalsza od pary Landau — Fil- 
mer - Sankey. Przewaga Polaków po­
legała głównie na ostrzejszej grze 
i lepszym serwisie, podczas gdy ich 
przeciwnikom (graczom nie pierwszej 
iuż młodości) brak by'o ru. iliwości 
i serwis ich (głównie Filmera) pozo­
stawiał wiele do życzenia. Wynik 6:2, 
6:4, 9:7.

Mecz Polska — Italia N. 1, w któ­
rym ze strony włoskiej brali udział 
gracze Quintavalie i Bossi, zakończył 
się zwycięstwem Italii w stosunku 4:6, 
6:0, 6:2, 6:2. Dr F. Wolman

W  dalszym ciągu turnieju Baworow­
ski został wyciu unowanY w ćwierć­
finale przez Włocha Canepele w 
stosunku 6:3, 3:6. 3:6. Gabory poko­
nał pogromcę Menzla, Geelhanda 6:4, 
6:3, Szigeti Cejnara 8:6, 8:6 a Kho- 
Sin Khie-Bossi 6:3. 6:3. W  półfina­
łach Gabory wygrał z Canepele 6:0, 
6:2, a Szigeti z Kho-Sin-Kie 0:6, 6:4, 
6-4

W  grze podwójnej o puchar Vołpi 
pogromcy Polaków Włosi Quinta- 
yalle, Bossi przegrali z Francuzami 
Lesueur, Journu 
legli w finale parze czeskiej Menzel 
Ceinar w stosunku 4:6. 4:6, 6:8

Grę podwójną pań wygrały Horn, 
Sperling, bijąc Tonoili, San Donnino. 
W grze mieszanej Baworowski, gra­
jąc z San Donnino, przegrał z Horn 
Gentien 3:6. 3:6.

W grze podwójnej Baworowski, 
grajac z Beutneren. pokonał parę 
Bossi, Scotti 6:2, 6:3, a potem parę 
Lesueur. Taroni 6:2, 6:2. Tłoczyński 
grał z Landauem i przegrał z Gabo- 
rym, Szigetim 3:6, 5:7.

p a d ł  T a u b e r  w  k o g u c i e j  I W a l d m a n  w  ś r e d ­
n i e j .  D a l e k i  o d  f o r m y  j e s t  r ó w n i e ż  W d o w !ń -  
s k i  w  l e k k i e j ,  n a t o m i a s t  F a g o t  ( w a g a  p i ó r ­
k o w a )  p o r y w a  z n ó w  w i d o w n i ę  c e l n o ś c i ą  ł 
s z y b k o ś c i ą  u d e r z e ń .  W ttm a  p o s i a d a  w ł a ś c i w i e  
t y l k o  d o b r y  m a t e r i a ł  b o k s e r s k i .

W  m u s z e j  R o s m a n  ( H )  w y g r a ł  w y s o k o  z  
B ł a s l ń s k i m ,  w  k o g u c i e j  P l u t a  ( W i m a )  P * V -  
z ł e j  K /a l c e  z w y c i ę ż y ł  T a u b e r a .  W  p i ó r k o w e j H  
F a g o t  ( H )  zwycięży} w  p i e r w s z e j  r u n d z i e ”  
ir a  p u n k t y  M a d e ja ,  k t ó r y  b y ł  t r z y k r o t n i e  n a  
d e s k a c h .  W  le k k i e j  W d o w i n s k i  ( H )  p o  s ł a ­
b e !  w a l c e  p o k o n a ł  O l e j n i k a ,  w  p ó ł ś r e d n i e j  
J a b ł o ń s k i  ( H )  w  n i e c o d z i e n n y  s p o s ó b  d o s z e d ł  
d o  p u n k t ó w  w  s p o + k a n i t i  z  O w c z a r k i e m .  P o d  
k o n i e c  d r u g i e j  r u n d y  p ę k ł a  r ę k a w i c a  O w c z a r  
k a .  W a l k a  z o s t a j e  p r z e r w a n a ,  a le  p o  0 3  s e k .  
O w c r l . r e k  b v ł  z n ó w  g o t ó w  d o  w a l k i .  B y ł o  
l e d n a i :  j u ż  z a  p ó ź n o  o  3  s e k ,  I z w y c i ę s t w o  
p r r r m a n o  J a b ł o ń s k i e m u .

W  w a d z e  ś r e d n i e j  W a l d m a n  ( H )  ł  S t a w i ń ­
s k i  z a d e m o n s t r o w a l i  b i j a t y k ę ,  k t ó r a  n ie  d ą  
Ja r e z u l t a t u ,  w  p ó ł c i ę ż k i e !  M o s z k o w f c z  (H V  
z m a s a k r o w a ł  W o l s k i e g o ,  k t ó r y  w  d r u g i e !  r u n  
d z i e  p o d d a ł  s i ę .  W  w a d z e  c i e ż k i e j  K ł o d a s  
( W łm a )  z d o b y ł  p u n k t y  b e z  w a l k i .

D e c y z j e  6 ę d z i ó w  n ie  n a s u w a ł y  z a s t r z e ż e ń .

Lwów
L W ó W ,  1 1 . 9 .  —  T e l .  w ł .  —  W  t o w a r z y ­

s k im  s p o t k a n i u  b o k s e r s k i m  m i ę d z y  U k r a in ą  
a  R e k o r d e m  n i e s p o d z i e w a n y  s u k c e s  o d n i o s ł a  
B  k l a s o w a  U k r a in a ,  z w y c i ę ż a j ą c  R e k o r d  g :6 o "  
W  w a d z e  p a p i e r o w e j  B r a u n  ( R )  w y p u n k t o ­
w a ł  K o z a k a ,  w  m u s z e j  R o t t e n s t e ł n  ( R )  z w y ­
c i ę ż y ł  p r z e z  t. k . o .  w  t r z e c i e j  r u n d z i e  T y z i a ,  
w  w a d z e  p i ó r k o w e j  R u d n ic k i  ( U k r . )  w y p u n k  
t o w a ł  G e p p e r t a ,  w  l e k k i e j  O s z c z u d l a k  ( U k r . )  
z w y c i ę ż y ł  p r z e z  d y s k w a l i f i k a c j ę  E iz e n a ,  w  
ś r e d n i e j  E d e lm a n  ( R )  w y p u n k t o w a ł  L e w k o w i  
c z a ,  w  p ó ł c i ę ż k i e j  P a s z c z y n  ( U k r . ) .

L E C H I A  —  S T R Z E L E C  1 0 :4  
L W Ó W ,  1 1 .9 . —  T e d . w ł .  —  W  m e c z u  o  

m i s t r z o s t w o  d r u ż y n o w e  L w o w a  p i ę ś c i a r z e  L e  
ch ft  p o k o n a l i  S t r z e l e c  1 0 :4 .  W y n f t u :  w  w a -  
d a e  m u s z e j  K o ź m i ń s k i  ( S )  p c k t i n a l  n a  p u n k ­
t y  K o r o n ę ,  w  k o g u c i e j  O l b e r f  ( L )  p o k o n a ł  
w  2 r u n d z i e  p r z e z  p o d d a n i e  s ‘ę  S a w k ę ;  w  
p i ó r k o w e j  S i d e l n l k o w  ( L )  p o k o n a ł  n a  p u n k ­
t y  S a b i n a ;  w  le k k  e j  J a g o d z i ń s k i  ( L )  p o k o ­
n a ł  w  2  r u n d z i e  p r z e z  t .  k .  o ,  P o łL t y łę ;  w  
p ó l ś r e d n d e j  R a d e c k i  ( S )  p o k o n a ł  n a  p u n k t y  
S z m t d a ;  w  s n e d n u e j  P o d k o .w i c z  ń L ) 
tował w  2  r u n d z i e  p a n c z a k a ;  w r e s z c i e  w  c i ę ż  
k Je j  Szkwarkowski (L ) w y g r a ł  w  2  r tm d z i.e  
p r z e z  n o k a u t  z  W o j c i e c h o w s k i m .

ttdbOLU febOWY'

M ą

przyprze; 1EBIENIU. 
iGRYPlE? KATARZE

Odporniej Redakcji
„Polakowi z Łotwj’". I my równ.el

. nie chcie byśmy zanotować niepowo-
Francuźi "z "kofeTu- ('dzenia, w Rydze Za miłe słowa na mię

.....................ci i za nadesłane informacje o piisa-
rzach łotewskich — dziękujemy.

sportowiec z Torunia. Podajemy ża 
dane wyniki Arsenai1 — Portsmouth 
2 -0. Suderłand — Birmingham 2:1, E- 
verton — Biackpnol 2:0, BoUon Wand, 
~Charitor Ath 2:1, Brentfurd — Hud­
dersfield 2:1, Derpy Cour — A/olyer- 
hampton Wand. 2 :2, Aston  ̂ula — 
Giimsby 2:1, Leeds Un. — Preston 
North End 2:1  ̂Leicester — Stoke 2:1, 
Ltverpor>! — Chelesea 2:1. Middlesbo- 
rougb — Manchester Un, 3:1.

S P D R T  i Z Ę B Y  —  m a ją  v n e le  w s p ó ln e g o
Dobry sporlowiec musi dbać o zeb y ,  
czyszcząC je codziennie

znakomitą EMf 1 [ J k | \ Ł  “PT* Duża tuba
p a s t ą  V U W P I  1 50*

Wyborna Mieszanka  
SZAMPAŃSKA

tO  d k g .  ©5 g r o s z y

E. W E HEL
. W I E D Z  A ”

PRYWATNE
d o k s z t a ł c a j ą c e

KURSY 7 7
w Krakowie, ul. Pierackiego 14

przyjmują wpisy na nowy rok szkolny 1938/39. Kursy przygotowują na If k- 
cjacli zbiorowych w Krakowie, oraz w drodze korespondencji, za oomocą 
zupełnie nowo opracowanych skryptów, programów i miesięcznych tematów:

1) do egzaminu dojrzałości gimnazjum starego typu (o s ta tn i rok przy­
gotowania),

2) półroczny kurs maturyczny repetytoryjny g i m n a z j u m  siarego tyru,
3) do egzaminu z 6 klas gimnazjum starep i typu,
-t) do egzaminu ukończenia gimnazium ogólnokształcącego n o w e g o  ustroju, 
5) z zakresu I i II. klasy pimn. n. ustr.,
61 du egzaminu z 7-miu klas szkoły powszechne!.
Wykładnia tylko wybitne siły fachowe!
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Oficjalnie nieznany, w istocie — pewny

sklsic* Węgrów na Polska
Budapeszt, 8 września.

V 1 lokalu węgierskiego związku lek­
koatletycznego jest pusto i głucho. Kto 
żyw (z działaczy) pojechał do Paryża 
na mistrzostwa Europy. Na miejscu 
pozostał tylko sekretarz związku p. 
Bucsinsky (czyt. Buczyński, z dzia­
da Polaka) i załatwia bieżące spra­
wy.

O meczu Polska — Węgry mówi, jak 
gdyoy miał się odbyć za parę miesię­
cy...

— Ale jesi chyba już skład, poczy­
niliście jakieś przygotowania? — pró­
buję przekonać.

— Wszystkie przygotowania zrobio­
no w Paryżu. PP. Stankovits i Misiń­
ski mieli tam wszystko uzgodnić i przy 
iadą z gotowym planem.

*— Kiedy?
— Dopiero we wtorek lub środę 

przed meczem. Nasi zawodnicy startu­
ją w  niedzielę w Strasburgu i niedłu­
gi będą mieli odpoczynek przed me­
czem z Polską.

— A skład reprezentacji?
— Będzu ustalony po pow ocie ze 

Strasburga. Nie pędzie z tym żadnych 
kłopotów, bo nasza cała lekkaatletyka 
skupia się w Budapeszcie, mamy wszy­
stkich w mieście...

— Skłaa chociażby prawdopodobny?
— Też nie wiem.
Z  pomocą przyszedł mi jeden ż ko­

legów dziennikarzy. Spec od lekkiej- 
nietyki.

— SKłaa jest prawie, że pewny. Mo­
tt zajść drobne zmiany w zależności. 
r,i stanu zdrowia Kovaesa i Szabo.

W sprintach na 106 i 200 m pobie- 
-  .a Gyenes (MAC) i dr Sir (bBTE).

erwszy w bieżącym roku zrobi!
. 7 i 21.5, drugi 10,8 i 22.6. Udz:al na 
mistrz Europy się nie udał. Trochę 
było lepiej na 200 im, gdz e Gyenes 
pjfeadostal się do finału, ale piąte miei 

nas nie zadowala.
400 m obiegną Vadas (MAC/ i 

Gorkoi (BBTE). Obaj mieli w bieżą­
cym roku do 48,6. W  Paryżu obaj za­
kwalifikowali się do finału, Vadas zo­

stał jednak zdyskwalifikowany i lego 
miejsce zajął Wachenfeld. W finale 
Górkoi byl czwarty z czasem 48,9.

Obaj kandydaci do skoku wzwyż oniej i zajął 6-te miejsce. Drugim 
Cserna (MAV) i dr Bodosl (PEAC) będzie Remecz (MRTSE), lub Mada-
skoczyli w- bieżącym sezonie po 1.90

W biegu na 800 m znajdą mjejsce m. >est jeszcze jeden kandydat Ger 
dwaj zaciekli rywa e HarsanyMBBTt?) kuvits, ale słabszy (1.82 m). 
i Temesvari (BBTE). W zaciekłej ry-j W skoku o tyczce wystąpią Zsuff- 
walizacji poprawiają swoje wyniki. Na|ka (MAC) i Csanyi (MAC) Pierwszy 
mistrzostwach Węgier pierwszy osia-! ma na swoim koncie 4.00 m, drugi 3.90
gnąi 1:33,4, drugi 1:53,5.

1500 m pobiegną Szabo, Miklos 
(MAC) i Igloi (MAC). Dużo obiecuje­
my sobie po tym biegu. Igloi zrobił w 
bieżącym sezonie 3:52,6, a Szabo 
3:53.6. Ich walka rze Staniszewskim : 
No'i powinna być punktem kułmina- 
cyji:vm meczu.

Do biegu na 5 km jest trzech kan­
dydatów': Szabo (MAC), Csap.ar
(MAC) i w rezerwie Simon (BSZKRT). 
To wszystko zależy od tego, czy Sza­
bo, który w b. roku miał już 14:35,6, 
zechce startować, czy też nie. Csaplar 
miał 14:51,6, a w Paryżu (na 7-ym 
miejscu) o 0,2 sek. gorzej. Simon, któ­
ry w Paryżu piegu nie ukończył — o- 
siągnąl w Budapeszcie 14:51,2.

Zapowiedź startu Kusocińskiego 
wzbudziła u mego interlokutora duże 
zainteresowanie. Fakt ten zwiększy a~ 
trakcyjność meczu.

Idziemy dalej:
110 m przez plotki po' egnie hovacs 

(BBTE) i Szabo Endre (M aC) lub Ja- 
vor (BSzKRT). Kovaos schodzi poni­
żej 15 sek, Szabo tnial już 15.3, a Ja- 
vor 15,8. Kovacs naciągnął sob'e- mię­
sień, mamy jednak nadzieję, że w y­
zdrowieje w  porę.

I(ovacs jest nam również potrzebny 
do 400 m przez płotki. W  P a r y ż i  był 
dnugi z czasem 53,3 i zdobył jedyny 
sukces dla naszych -barw na mistrzo­
stwach Europy. Drugi -reprezentant dr 
Hejjas (BSzKRT) osiągnął w b. roku 
59.9.

Do skokiu w uil staną bezwntpie- 
nia Giuzicza (BSzKRT) i V rmes 
(BBTE). Pierwszy skoczył 7.39 m, 
drugi niedawno 7.30 m. Giuzicza ża­

rn Żaden z nich jednak nie grzeszy 
regularnością i stałością. Najlepszym 
dowodem jest wynik osiągnięty przez 
Zsu-ffkę w Paryżu — 3.80 m. 

Pozostały jeszcze rzuty.
Oszczep jest

rasz (BSzKRT). Pierwszy z nich o- 
siągnąl w b. roku 48.28 ftr, drugi ni.39 
siągnął w b. roku 48.28 m, drugi 47.39. 
Gorkoi i Harsanyi.

— A miot?
— A bo będzie?
— Ma być...
— My mamy w ogóle jednego mio­

tacza młotem. Nawet nie wszyscy 
pamiętają Jak się nazywa. To jest Ke­

je cha ć do/meny. Chciał kon.e-cznie 
domeną Varszeglego j Paryża i zrobił próbę bicia rekordu, .

(MAC). Jego trzecie miejsce w Pa Miał kolejno rzuty: 44.14, 43.99, 43.62, j zfcytniego ryzyka deficytu. W tej o- 
ryżu osiągnięte rekordowym rzutem! 47.53 (rekord) i 44.66, ale do Pary- statmej sprawie decyzja jeszcze me

Mistrzostwa Europy w Warszawie!
W  czasie lekkoatletycznych ml- grane w innych terminach i w innych

strzo.ctw Europy w Paryżu odbyła się 
sesją Komisji Europejskiej, na której 
zastanawiano się nad miejscem na­
stępnych igrzysk.

Dość nieoczekiwanie Węgier Stan 
kovits wysuną) kandydaturę Polski i 
wniosek ten n.e spotka1 się z żadnym 
sprzeciwem. Kpt. Misiński, który jest 
członkiem Komitetu, propozycję w za­
sadzie przyjął, stawiając tylko za wa­
runek ostateczną zgodę P2LA i zmniej­
szenie liczby zawodników, za których 
organizatorzy ponosić musza wszelkie 
koszty. Dotychczas zwracano koszty 
przyjazicu i utrzymania 100 zawodni­
kom. Kpt. Misiński zaproponował 
zmniejszenie tej liczby do 50 ludzi, oo 
pozwoliłoby skalkulować imprezę bez

72.78 m, to jeden z jaśniejszych punk­
tów naszego udziału ma mistrzostwach. 
Drugi — Makkai (BBTE) rzucił już 
64.68 m.

W kuli zajmą miejsc* dr Daranyi

ża nie po-jecha1 Drugim będzie któ
ryś z dyskoboli lub m.otaczy kutią.
Nie mamy drugiego specjalisty.

— A jak przewiduje kolega?
— Pa"yż był dużym rozczarowa- 

(MAC) i Nemeth (BSzKRT). Pierwszy' niem. Krzywa W ujków  naszych re- 
miał w bieżącym sezonie 15.17, drug: iprezentamt-ów oipada. Jeśli Polacy bę- 
14.77. dą w formie — mogą wygrać...

W dysku przewodzi w b. roku Ku-] Nie wiem czy myślał to na serio' cyzji. Wy każdym razie postanowiono,
litzy (BBTE), rzutem 49.60. W  Pary- czy mówił przez grzeczność. _ ( że gdyby ten proieki przeszedł, 10-cio-
żu — zawiódł. Rzuci! o dwa metry I Maur. Lip. bój, maraton i chód zostałyby roze-

zapadta, ale istnieją poważne wido­
ki, że wszystko da się pomyślnie za­
łatwić.

Ill-cie mistrzostwa Europy, które 
odbędą się w roku 1942 zorganizowa 
ne zostaną prawdopodobnie lącznii 
dla pań i panów, ale i w tej sprawie 
nie powzięto jeszcze ostatecznych de-

państwach.
Istnieją zatem bardzo poważne ( ą- 

ne. że zdobędziemy imprezę, Kora 
będzie nie tylko wspaniałym widowi­
skiem ale i wielką propagandą niezbyt 
u nas po-pu-Iarnej 'ekkiej atletyki. Mi­
mo że do rozegrania mistrzustw po­
zostaje jeszcze 4 lata, już dzisiaj trze­
ba szturmować do bram magistrat* 
Warszawy, aby uzyskać obietnicę fc«- 
dowy -stadionu „nanrawdę" reprezen­
tacyjnego. „Stadion" Wojska Polskie­
go na potrzeby sportowe stolicy i tak 
już od dawna nie wystarcza. (t).

Niemki 
sę bez

kcnkureccjf
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/ a  M5 kilometrach bezdroży
Pojedynek tódzko-warczawski aulomcbilislow

Jesienny sezon autom obilowy został otwar­
ty interesującym turniejem W arszawa —  
Łódź. M ecze te maja sw oja  tradycję —  oba 
kluby z  wielka ambicja mobilizują na to spot 
kanie najlepsze sity. Trzeba zaznaczył z za­
dowoleniem, że w  czasie turnieju ambicje ta 
dywildualne k ierow ców  idą w  kąt —  oba  o to
zy  starają się w spółpracow ać dla zwycięstwa 

ią ł W Paryżu czwarte miejsce. Skok b a-w  klubu. W ynik tegorocznego meczu ma
735 lekko- spalił.

Ł óD ż, H .9. —  Tflfi. w i. —  Sportowa W 4 i  
wzbogaćHa się da ś w  now ą inwe­
stycję  sportow ą, fetórej maże i-ej poaarzłdroś­
ci ć każde mfas&o w  Polsce. K. P. Zjedno­
czone w  &nuu Swego jmbjlenszju dziesięć ole- 
c 'a  odda! do użylfcu pięfcwy stadion zibudowa 
r y  według najnowszych wymagań techn czno- 
sportowych, który po wyikoriczen.ilu będzie 
m ógł ubiegać sdę o m amo jednego z  na^ipięk. 
OLCijeizych w  Polsce. Staidóon budowany jest 
na podstaw! e doświadczeń niem eck ch i pol­
skich i  w  tej] chwili jest dopiero zarysem  
przyclzffego pairku sportow ego, nemaUej je ­
dnak, to co  zostało zdziałane wyststw a  kiiiu- 
howi łódzkiemu jak najlepsze świadectwo, 
t>oi-sfco piilkarsloie b ow em  i  urządzenia lek- 
Icoertłetyczne przedstawiają się bez przesady 
Jimponująeo. Trybuny stojące m ieszczą w *ej 
chw&i 1X00 ivA+&V'.

Otwarcie boi fea Zjednoczonych byto w-tel- 
k en św iętem dila djzf-elndcy poiiudniawo-wscho-d 
n  e j  inilasu.

W  promieniach jesiennego słońca odbyła 
*łę w  obecności 10.000 w idzów  podniosła uro 
czystość poświęcenia boiska na którą przybyli 
pp. wiceminister spraw wewnętrznych Nako- 
nlecznikow -  Klukowski, w ojewoda łódzki Jó- 
zewsfei, dow ódca O.K. gem. Thomme, prezy­
dent miasta Godlewski w  towarzystwie wyż 
Bzych urzędników administracji państwowej, 
władz w ojskowych i miasta.

P o  uroczystościach odbyły się popisy spor­
towe a następnie rozegrany został mecz szczy 
piornlaka żeńskiego między drużyną poznań­
skiej W arty a  jubilatkami. Po zupełnie w y­
równanym przebiegu mecz wygrała drużyna 
poznańska w  stosunku 4:3  m ając przewagę 
dopiero w  drugiej części zaw odów . Do przer 
wy prow adziły łodzianki 2 :1 . Bramki dla 
W arty zdobyły Kowalska i Rowińska po 
dwie, dla m iejscowych W ierucka dwie 1 Drąż 
kiewiczówna.

ŁÓDŹ, 11.9 . —  Telł w ł. —  W  półfinałach 
drużynowych mistrzostw lekkoatletycznych 
Lodzi odbyły się dztś dwie imprezy: czw ór- 
mecz ŁKS —  Uniom Touring —  Boruta —  
Makabi ł trójm ecz IKP —  W ima —  Sokół.

Przebieg zaw odów  najlepiej Ilustruje 6to- 
Mmek punktów obliczonych według tabeli fiń 
aklcj. IKP zdobył 10.871, ŁKS 10 .S i l ,  Union 
10.707, Wima 10.556, Sokół 10.513, a więc 
5 W iAów  grubo ponad 10.000 punktów, da- 
dej Boruta 9.450 i Makabi 3 .501. Należy 
przyjąć, że zeszłotygodnfowl półfinaliści 
Kruschemder, Z jednoczone 1 Geyer zebrali 

mnłej niż 10.000 punktów (dotąd jeszcze nie 
obliczono) j finał rozegrają między sobą IKP 
—  ŁKS —  Union Touring.

Dzisiejsze dwie imprezy przyniosły kilka 
nienajgorszych wyników. Do lepszych zalicza 
my 11 sek. Krugera na 100 m, 15.49 Kurpes- 
sy (zupełnie bez ryw alizacji) na 5 km. 16.2 
Maciaszczyka na 110 płotkii, 33S Anikiejewa 
w tyczce i 41.10 w dysku (poza konkursem) 
Grzelsklego.

Zwycięskie wyniki obu imprez przedstawia 
Ją się następująco: 100 m Kruger (T )  11, 
Radwański (ŁKS) 11,1 . 400 m Kriiger (T ) 
53,7, 5 km Kurpessa (ŁKS) 15.49.2, 110 m 
płotkł Maciaszczyk W itold (Sokół) 16.2, 4 x 
100 ŁKS i IKP 46.5, w zw yż Ośmielak (IKP)

Nagroda Wicufc
MEDIOLAN, 11.9. — Tel. wł. — 

Wielka nagroda automobiliowa Italii 
zakończyła się nie lada sensacją. Mi­
mo startu pełnego zespołu Mercedesa 
z Caracciola. Seamanem i Brauchi- 
schem zwyciężył AMo Union, drugie 
miejsce zajął Alfa Romeo, a dopiero 
trzecie Mercedes. Caracciola, który 
zajął dopiero trzecie miejsce zdobvł 
definitywnie mistrzostwo Europy, dzię 
ki swym poprzednim sukcesom. Ca- 
racclnła tytuł ten miał i w roku ub

Od 9 okrążenia prowadził Nuvolari 
na Auto Union i prowadzenia nie od­
dał do końca, inni kierowcy wycofy­
wali się stopniowo, tak, że ukończyło 
wyścig tylko 7 wozów. Pod koniec 
przewaga Auto Union była tak wiel­
ka, źe na czele były trzy wozy, ale 
o-a-a wvcofałv sie z powodu defektów.

Wyniki: 419,6 kim 1) Nuvolari (Au- 
1 Union) 2:41:30.6, średnio 155,7 k:
? ' o okrążenie Farina (Alfa Romeo), 
3) o 2 okrążenia Caracciola (Merce­
des Benz) 41 Biondetti (AR), 5) o 4 
okrążenia Trozzi (Maseratti), 6) Gher- 
si (AP)

Kiasa 1500 ccm 1) Villoresi (AR) 
1:12:04,2, średnio 147,5 kmg, 2) Scu- 
deri (AR) 1:12:05 4. 3) Fug Szwaj­
caria na Masseratti) 1-14:05.

167, w  dal Koss (ŁKS) 648, tyczka Anłkie- 
jew  (W im a) 338, Oszczep SobierajskI (W i­
ma) 46.92, dysk Grzelskl (IKP) 37.73, a po­
za konkursem 41.10.

Ł óD ż, 11.9. —  Tet. w i. — 'S k ład  piłkarskiej 
reprezcmitacj; Łodz! na międ.zyimOaistowy mecz 
e Poznań em w  dn-. 18 bm. w Łodzi został 
przetz IcapCitacia zw iązkow ego p . Otto zesta . 
w  i orny następująco: Andrzejew-fei (ŁKS), Ku- 
dejsdti (W  m a), Kacasiaik (ŁKS), Chojnacki, 
P'Hc, Szufle, K roks k (Un cn T ourłng), K c- 
czew^ki (ŁKS), Gorzko (U T ), Lewandowski 
(ŁKS) i święstcKsławs&i (U T ). R ezerwa: Lass 
(ŁTSG ), Kud-eteflol II I Lubczyński (SIKS). T e ­
g o  sam ego dn*'a o d b ę d ze  s ę  cncc z  dwóch 
przedmieść Loduj Paib atiilc I Zgierza, który 
rozegrany poraź pfeirwszy w  r. ub. ekazał 
się fijpoiikaimlem iwyiiątkowo atrakcyjnym, ł 
izgromnuz i w  ele tysięcy widzów .

Deszcz bruździ kolarzom
KRAKóW , 11.9 . —  Teł. wt. —  Na torze ko 

lainskim Cracovii miał się dziś odbyć długo­
dystansowy w yścig kolarski na dystansie 50 

| km o m istrzostwo Polski. Do zaw odów  zgło- 
iłp się 20 zaw odników  a to 8 z Krakowa, 6 
z Łodzi, 3  z  W arszawy 1 3 ze śląska. Z po­
wodu silnego deszczu w yścig nie doszedł do 
skutku i przełożono go  na dzień jutrzejszy. 
Spow oduje to obniżenie frekwencji startują­
cych, gdyż część zawodników spoza Krako­
wa dzisiaj wyjechała.

pE G A T Y ŻEGLARSKIE YACHT KLUBU 
Yaehit.Khfib Połsk; w  W arszawce zorganl- 

ziowaił w czoraj na Wiśle dorocznie regaty że­
glarskie. Udział w  wyścigach wzdęto 80 jach ­
tów . Wyniki byty następujące:

KL S (10 m żag la ): 1) Soffltyk (A Z S ); kl. 
V (5 m) 1) Btrzeszńika (A Z S ); kl. B (8 m) 
1) Straszyński (-PPW ); ki. S  (10 m) 1) Szy­
mański (OYK) ;  kl. olimpijek 1) Hamfon (W  - 
s ła ) ; kt. L (15 m) 1) Sileradrzkl (Y K P ); kl. H 
(15 m) 1) Jakiusz (Y K P ); kil. E (20 m) 1) 
Sobański (O Y K ); kl. C (25 m) 1) Si.truk 
(PPW),

tym większe znaczenie, że każdy z klubów 
ma na swym koncie po jednym zwycięstwie, 
tak że wyniki dnia w czorajszego zadecydują 
o zdobyciu pięknej nagrody przechodniej 
(dw a zwycięstwa, niekoniecznie kolejne),

W  rb. do turnieju zgłoszono 46 maszyn —  
mniej niż w r. ub. (około  80-ciu ), ale za to 
startowali kierowcy przeważnie wytraw niej­
si. Automobilklub Polski wystawił 26 w ozów  
(w  zespole startowało 2 2 ), pod wodzą pre­
zesa Komisji Sport. Al. dyr. Regulskiego. 
Łódzki A. K. wystawił 20 w ozów  (wszyskie 
w  zespole).

Ze strony Łodzi kom andorował p. Tesche, 
wicekomandor p. Gerhardt, ze strony W arsza 
w y kom andor inż. Zeydowski, wicekomandor 
p. Laurysiewicz.

a
Impreza polega na dw óch zadaniach; 

zjazd do Rawy i poszukiwania znaków ukry­
tych w  terenie przydrożnym . Pierwsze zada­
nie —  zjazd do Rawy było proste i nie trud­
ne: przejechanie ok. 90 km w  tempie 60 
km /godz., mimo kilku nieprzyjemnych ob jaz­
dów , oślizgłego asfaltu j nużącego deszczu, 
nikomu bodajże nie sprawiło trudności.

Natomiast drugie zadanie —  odszukanie 
15-u znaków niespotykanych normalnie ani w 
terenie ani przy drodze, a rozstawionych na 
przestrzeni 130 km (aby trasę całkowicie 
przejechać trzeba było zrobić około 150 km, 
ze względu na dwie pętle), nie było rzeczą 
łatwą.

Znaki rozstawiono bardzo , ,chytrze” , pra­
w ie wyłącznie w  m iejscach, które uchylały 
się przed kontrolą oczu osady samochodu —  
najczęściej widoczne byty tylko w bardzo wą 
skim promieniu, tak powiedzm y od 2 0 -u do 
30-u m etrów jazdy. Z bliższej ani dalszej po

zycjl już znaku nie było w idać. Tak ,,chy­
trze”  ustawionych znaków było chyba nie 
mniej połow y. Łatwych zupełnie do odnale­
zienia było nie więcej niż trzy.

Szukanie znaków (za każdy znak znalezio­
ny 10 pkt. dod ., za n leod należ łon y 5 pkt. 
karnych), było tylko cząstką zadania, które 
niemal w całości przeznaczone było dla osa­
dy samochodu. Kierowca miał inny orzech 
do zgryzenia —  przejechanie około 145 km 
w  ciągu trzech godzin (w ów czas zyskiwał 60 
p. d o d .), lub 4-ch godzin (bez punktów dod., 
ale I bez karnych). Zw ażywszy, że jechano 
drogami na ogół drugo I trzeciorzędnymi, że 
drogi były nieoznaczone i obfite w  rozgałęzie 
nia, że połowa dróg bitych była w  stanie 
złym, oraz że wpakowano ze 25 km dróg 
bocznych przeważnie gliniastych, oślizgłych 
od deszczu, pełnych w yboł, dołów , wykrotów* 
płytkich row ów  wypełnionych wodą jazda na 
wet z przeciętną 30 km /godz. była zadaniem 
dość trudnym.

Drogi boczne były na tyle trudne, że na 
jednym z odcinków gliniastych, bodajże pod 
Byczkami (cała trasa wytyczona była w 
czw oroboku między Rawą i Skierniewicami, 
czw oroboku podzielonym dwom a pętlami pa 
środku) ugrzęzło w  glinie kilka w ozów , któ­
re następnie z wielkim trudem wyciągano. In 
ni kierow cy musieli z  tego powodu szukaj 
ob jazdów ... jeszcze gorszymi drogami.

Ogólnie biorąc drogę boczną, uznać nale­
ży nieco za zbyt trudną, przede wszystkim 
dzięki jej śliskości, grzęzkości I zbyt głębo­
kim w ybojom . Szczęśliwym trafem w ozy na 
ogó ł nie ucierpiały zbytnio.

Było rzeczą bardzo charakterystyczną, że j

ćwiczeniem o  charakterze przysposobienia 
wojskow ego.

Kto zdobędzie puchar?
Niestety konieczność precyzyjnego odcyfro­

wywania znaków naniesionych przez zawod­
ników na mapę (3 p. dod. za dobrze nanlesio 
ny znak) 1 spora porcja  obliczeń punktów 
(każdemu zawodnikowi trzeba indywidual­
nie obliczać czas, gdyż to stanowi o punk­
tach) spow odow ały, że obliczenia dokonane 
będą dopiero w  poniedziałek. Tak więc o wy 
nikach meczu dowiemy się dopiero we wto­
rek.

światową listę najlepszych wyników kobie­
cych ogłasza w ..Lelchtathlet”  znany statystyk 
Hans Borowik. Jest ona oficjalnie aktualna ze 
względu na zbliżające się mistrzostwa Euro- 

«  Py j maluje dosadnie olbrzymią przewagę 
y r r jl^ p , J Niemiec nad wszystkimi Innymi narodami.

W tym świetle żadnej walki w Wiedniu być 
właściwie nie może. Pierwszeństwo Rzeszy 
jest przytłaczające. Kwestią sporną może być 
tylko, czy Polska zdoła zająć ogólne drugie 
miejsce, czy  też da się wyprzedzić Anglii, W io 
chom lub Francji.

Na całej liście św iatow ej pań w  10-ciu 
konkurencjach widnieją 3 nazwiska polskie: 
W alasiew iczów ny (trzy pierwsze miejsca i 
jedno trzecie), Flakowiczówny i W ajsówny, 
która zresztą w  Wiedniu startować nie bę­
dzie.

Jest też jedna konkurencja zupełnie bez 
nazwisk niemieckich, a mianowicie 800 m. 
Przodują tu dwie Angielki, a po nich idą W ło­
szki i Francuski. Oto czo łow e pożycie listy: 

100 m —  W aiasłewiez (Polska)' 11 ,8  7
Niemek, Holenderka, Angielka; 
dysk —  Mauermeier fNiemcy) 48.17, 6 Nie­
mek. Holenderka. Angielka;

800 m —  Hall (Anerlia) 2 :19 ,8 , 5 W łoszek, 
2 Angielki, 2 Francuki;

80 płotki _  Gelius (N iem cy) 11,6, 6 Nie­
mek. W łoszka. Holenderka;

skok wzwyż —  Katien (Niemcy) 166, 3 
Niemki, 2 Angielki. 2 Holenderki 1 W ęgierka;

skok w dal —  W alasiew icz (Polska) 605, 
8 Niemek i Angielka;

dysk —  Maureneier (Niemcy) 48.07, 6 Nie­
mek i Holenderka;

kula —  Schóder (N iem cy) 14,09, 7 Niemek 
i 2 Polki;

Oszczep —  Mattbcs (N iem cy) 47,80, 9 Nie­
mek...

P ięciobói —  Maucrmayer (Niem. 418, 6 
Niemek I Polka.

Ł óD ż, 11 .9 . —  Tel. wł. —  W  stanie zdro- 
w  a Jadwigi W ajsówny zaszła dopiero w  
czwartek poprawa na lepsze • to znaczna, 
niemniej jednrlk m st^zynl Poisfc! pozostać 
musi w  szpitalu jeszcze trzy tygodnie, a ze 
sportem pożegna się co najmniej d o  końca 
reku.

Gąssowski biega, ale jest słaby
Na b osk u  Polonii miały odbyć B'ę zaw o­

dy lekkoatletyczne pań z udziałem reprezen­
tantek Polski na mistrzostwa Europy w  Wie 
dn u. tymczasem z obozu tren Ligowego w  
CIW F-le przyjecfraJy zaledwie dwile zaw ód , 
n czk i S łom czem ka l W enclówna. Natomiast 
w  konkurencji panów ni-espoidziew^n e zjawi 
U s ę na starcie Gąssowski, M aszew sk. Gbur 
czy, M arynow ki i Trojanowski. N ajbardzej 
oczywiście zantereow ała  nas osoba Gąssow­
skiego, który jak w adoruo w  Paryżu prze- 
cb o d ż ł ciężką grypę S jego wcTOtajszy start 
był n cjako sprawdzianem form y przed me­
czem z  W ęgram ’ .

Gąrsowski wziął udział w biegach na ICO 
m i 400 m. Już po przedtoiegu na 100 m łatwo 
można ty to  s ę zorientować, że to nie bic- 
gn 'e ten sam zawodnik, który jeszcze k  l-

Motocykle warczą w Al. liepodległości
W yścig m otocyklow y w  Al. N iepodległości i W yścig zaczął 6ię od najmniejszego litrażu 

wszedł już na dobre do niewielkiego zresztą j (d o  125 cm sześć. —  5 okrążeń) z udziałem 
polskiego programu imprez m otorowych, seniorów  i juniorów  łącznie. Przebieg nie był 
W czoraj odbyły się drugie takie zawody, or specjalnie ciekawy. Zw yciężył Kuligowskl na
ganlzowane przez Klub M otocyklowy Z . S.

Trasa wyścigu biegnie wzdłuż Al. Niepod­
ległości w  dwóch kierunkach (dwie Jezdnie). 
Końcowe wiraże są bardzo ostre. Szybkość 
trzeba zredukować do 20 —  30 km. Na pro­
stych rozstrzygała się więc siła maszyn, a 
zakręty wym agały sprawności od zawodnika, 
W  zależności od litraży maszyn wyścig skła 
dał się z 5 do 25 okrążeń, a więc najwyżej 
60 km.

Organizacja wyścigu posiadała szereg bra­
ków. Przede wszystkim było za mało po­
rządkowych, co  m ogło spow odow ać nieprze­
widziane wypadki.

Na treningu przed wyścigiem  (trasa nie by 
ła zamknięta!) zdarzył się właśnie śmiertel­
ny wypadek. Trenujący motocyklista w m o-' 
mencie największej szybkości wpadł na prze­
b iegającego chłopca I zabił go .

Publiczność nie była inform owana o prze­
biegu. Mikrofony wiszące na slupach milcza­
ły. Winę ponosi tu podobno elektrownia, któ 
ra nie dostarczyła prądu.

Na 6tarcłe 6tanęła w  sześciu kategoriach 
śmietanka naszego m otocykl Izm u. W brew 
przyjętym zwyczajom  nie rozróżniono kate­
gorii sportow ej I w yścigow ej, natomiast o i 
przydziale decydował tylko łltraź 1 cenzus 
sportow y zawodnika (juniora -  seniora).

k a j a k o w e  m i s t r z o s t w a  w a r s z a w y
W  niedzflfeflę lOizegrane zostały kajakowe 

nratrzostwia W arszawy, organizow ane przez 
WKS żo l foórz. Wynlfcd przedstawiają s ę na­
stępujące:

J e d y n i 10 km : 1) Grumulski ‘ (Sokół) 56:40 
Dwójki 10 km: 1) S< kół Jarosław 54:37. Dwój 
k1 pnn 600 m : 1) KDuib Tom aszów  3:27. !e_ 
dynkU 1 kim: 1) Łuka (Sokót) 5:48. Dwójki 
1 km: 1) Sokół Jarosław 5:56. Dwójki miesza 
ne —  turystyczne 1 km.: 1) ŻUAW 8:00. Dwój 
bi turystyczne 1 km: 1) ŻUAW 5:28 Dwójki 
pań: 1) ŻUAW 3:53. JedynW pań: 1) W oi- 
«ow sk a  (Sokół) 3:57.

Excelsiorze. Tem po w porównaniu do roku 
ubiegłego szybsze. Należy tu zw rócić uwagę 
na m otor polskiej konstrukcji „M ó j” , na któ 
rym startował ślązak Jońca.

Po tym wstępie nastąpiły trzy kolejne w y­
ścigi juniorów . W  litrarżu do 250 cm. sześć, 
pierwszy jest znany m otocyklista Wahorski 
na „R u dge” . Zwycięzca wyrabia 6obie od po 
czątku dużą przewagę nad konkurentami 1 
kończy nie zagrożony. Startującemu w tej 
klasie W ikaryjczykow l (Gdynia) na wyści­
gow ej D-K .W . nie zapala m otor na mecie i 
wyrusza on w  pogoń znacznie opóźniony, a 
w końcu w ycofu je się.

W  kategorii do 350 cm. sześć, mamy nie­
zwykle em ocjonującą walkę Bruna (W -w a) 
ati ,,Excelslorze”  z Grochowskim (W -w a ) na 
„V elocette” . Zawodnicy ci zmieniają kilka­
krotnie prowadzenie i dopiero na ostatniej 
prostej o 10 m etrów wygrywa Brun. Nahor- 
ski jedzie cały czas na trzeciej pozycji, ale 
czołówki nie m oże dogonić.

Najcięższe maszyny juniorów  ponad 350 
cm. sześć, prezentują się bardzo dobrze. Tu 
walka toczy się między Brendicrem (Bielsko) 
na „Ziindapie”  i Semisem (Paryż) na B.S.A. 
Brendler, który dwukrotnie startował na tej 
trasie miał dużą rutynę. Semłs jest młodym 
zawodnikiem, obecnie przebywa na studiach 
we Francji i tam rozpoczął sw oje  występy. 
Silniejsza maszyna Semisa zdobywa teren na 
pro6tych podczas, gdy ślązak Jest lepszy na 
wirażach. Semis prowadzi do  15 okrążenia, 
ale musi zejść z toru w obec defektu sprzęg­
ła.. W ygryw a Brendler.

Na tor wchodzą seniorzy. W obec tego, źe 
do kategorii o litrażu do 250 cm sześć, zgło 
sił się tylko Jeden zawodnik na start rusza 
od razu klasa do 350 em sześć. Prowadzi po 
czątkow o dawno niewidziany m otocyklista

W  alasie wiczó wna 
w  Gdańsku

GDAI^SK, ii. 9. — W gdańsku odby- 
na wyboistych, grzelilch odcinkach dróg nie ] ly sie W niedzielę prO pajjandO W C  Z3-

wody lekkoatletyczne, zorganizowane 
przez polska rade sportową na zakoń­
czenie tygodnia .sportu polskiego, od- 
bj waiącego się pod protektoratem min. 
Chodackiego.

Na zawodach startowała, entuzjasty­
cznie powitana przez publiczność, Wa- 
lasiewiczówna. zajmując trzy pierwsze 
miejsca i zdobywaiąc puchar, ufundo­
wany przez min. Chodackiego. Uzy­
skała ona na 100 metrów czas 12.2 w 
skoku w dal 5,96, a w rzucie dyskiem 
31>,44 mtr.

Z pozostałych wyników na wyróż­
nienie zasługuje wynik Winieckiegn z 
Gedanii na 3000 mtr., uzyskał on c z a s  
9:27, bijąc rekord gdański o 7.5 sek 

BYDGOSZCZ POKONAŁA 
GDUDZLą )Z

11, 9. — Na stadionie

spotykało się niemal zupełnie w ozów  łódz­
kich. W idać łodzianie zrezygnowali z trud­
ności terenowych. Opłaciło się to im sowicie, 
gdyż przy tej trudnej drodze stał tylko je ­
den znak...

Taik czy  owak kierowcy nauczyli się spo­
ro —  operowania wozem po bardzo trud­
nym, grzęskim i śliskim terenie, szybkiego 
czytania mapy, orientacji w  terenie 1 spostrze 
gaw czości. Zaw ody tego typu są doskonałym

Langler na „V elocette” , wkrótce jednak na 
czoło wysuwa się zwycięzca z ubiegłego ro
ku Bathelt (Bieteko) na „E xcelsiorze” . Na j miejskim w B u d g O S z c ż y  rozegrany~ZO 
drugą pozycję  wychodzi Baran (Bielsko) na Stał l e k k o o a t l e t y c z n y  m e c z  m ię d z y -  
„D .K .W .“ . Jedzie om na słabszej maszynie , B yd gO S Z C Z  —  G r u d z ią d z , za*
(250 cm sześć.) i mimo to trzyma się dziel- 
nie. Jego niedawny triumf nad Niemcem Pet-
duschką w Tallnnie nłe był przypadkowy. Do 
mety dochodzi pierwszy Bathelt przed Baro­
nem ! „B ezetem ”  (pod tym pseudonimem 
ukrywa się niegdyś świetny zawodnik pol­
ski dziś już prawdziwy 6enlor).

Ostatnia konkurencja to w yścig maszyn naj

kończony po wyrównanej walce z w y  
cięstwem Bydgoszczy w stosunku 
127:117 pkt. Ustanowiono trzy nowe 
rekordy okręgowe: w rzucie młotem 
Kord as (Byd) osiągnął 46,64. w sztafe­
cie 4X100 reprezentacja Bydgoszczy 
ustanowiła rekord wynikiem 45 sek., 
a na 80 mtr, przez płotki Felska (Gru­
dziądz) uzyskała czas 12.8.

POLICJA NA STARCIE

kanaśce dni temu jechał do Francji ę mT- 
śią o zdobyciu wicemistrzostwa Europy na 
800 m. Gąssowski jest wyraźnie osłabiony i 
w  tej ch w i; bez szybkości. Z fnafri na 100 
m, do którego zakwalif kawał się jako dru­
gi (11.9) zrezygnow ał, natomiast pobiegł i;a 
400 m, mając za przeciwników M aszewskie. 
g o  • Groe ctóego.

B eg Gąssowsfe'ego z r o b i  zfc wrażenie ł po 
twierdził spostrzeiśeniie ze 100 m. W praw­
dzie zwyciężył łatwo w 51,8, ale przy w y j­
ściu na ostato.lą p ostą mus ał zrobić spory 
wysiłek aby  oderw ać się od Maszewsklego i 
Gros cklego.

Jasne jest, że po tych treningowych zaw o­
dach, za dwa trzy drni nasz doskonały bie­
gacz będzie s ’ę czuł dużo lep ej, ale wątpi­
my czy  na Budapeszt osiągu e wystarczają­
cą form ę.

Zupełne poprawnie wypadł bieg Maszew- 
ffciego, który sw ob od n e  prow adząc przez 
300 m ustąpił na finiszu Gąssowskiemu.

W yjątkow o dobrze usposob cny ‘Gbhrczjk 
rzucał w yśm ienite, poprawiając rekord Lokal 
skiego w oszczepie oburącz wynikiem 112,97 
( prawa 62.59, lewa 50.38). Jaka wielka szko­
da., te  ten utalentowany oszczepnik, nie p o . 
trafi dobrze rzucać na poważnych imprezach. 
Wcizoraj lewą ręką os ągnął 50-38, a na me­
czu z N etncam' w  Królewcu nie m ógł takie­
go w ynku  osiągnąć ręką praw ą...

Reprezentantka na m istrzostwa w  W iedrid 
Słomczewska. wygrała ekok w dat (5.18). 
Dwa razy skoczyła 5.37, eJe lekko przekra­
cza jąc. Słamczewsfca iest w  dobrej form ę, na 
sukcesy jednak w  Wiedn u liczyć nie może.

Szkoda, że inne psnie z obozu w CIW F-'e 
ir e  zaprezentowały swych zdolności przed 
■wyjazdem. Niestety trener Cejzik ze wzglę­
du na konieczność w jpoczynk u  nćę zezwól ł 
na start.

W jw k i zaw odów : p a n e  60 m —  Słomczew 
ska (IKP Ł ‘ dz) 8.5,. 2) W enclówna 5 5 (Po­
lonia i skok w da* —  Sfom ciew s- 5.18, 2) 
Wtmclówna 5.01; 800 m —  Zborowska IPol)

•13 2) S e g jn ó łn ;!  3 : i3; d  ofc WTWyt  —  
C h ^ irck a  1.40, 2) W enclówna 1.35

Par*'.  !e: 60 _  T robn ow sk i ;AZS» 7.2,
2) Chał),e r a  (PUS) 7.3; 100 m  —  T - o . j a n c w -  
sP 11. 2 )  Cho b i e r a  1 1 .4 ;  4 X  m —  G ą a s o w -  
sk 5i ,8, 2) M a je w sk i s ,.? ; ;  J  i  -  O . 
smskf ! :24. 2) Marynowali 9:25 (Maryi w
s k i  b . e g ł  t z f k t y r z n i e  b ? r d z o  żte. P r o w a d ź ' !  
w o l n o  I t y l k o  c,tai,e^r0  p rzeg -a ł); skok w d a l  
R  is la m  f.,7 2  2) Pieńkowski 5:33; ( k o k  omwyi 
O e d /  r a w s k  i , 7 q  2 )  u r y o *  1 .6 6 ; t r ó j s k o k  
Roslan 12.5/-, 2) G o s i k  w -W  12.33; o s z c z e p  
G b u r  z y k  59.49, 2) S o to a ń s fc l 51 9 2 ;  o s z c z e p  
obi a c z  Gburczyk 11 2 .9 7  l w v i . 'k  l * i s z v  od e  
k o r d u  Polski. P n  w e  62.5° le w a  50.3811. ( e t )

szybszych. Faworytem Jest Wieloch na Nor- ?an 'Ą̂ J a y  u™? b'.6 sw ó
tonie i on też  wygrywa pewnie. N ajgroźniej- ; je  doroczne zawody sportowe.
szy konkurent W ielocha _  Baźhelt wycofu- j ^ ^ I t a d T o W ^ k a M ^
je  s ię  po trzecim okrążeniu wskutek defektu } dniach 15, 16 i 17 września r. b . w godzi-
m otoru. D« te, cnwili on właśnie prow adzi, j " iS  września w
bieg. Również nie kończy wyścigu znany te- , gedzlnaeh przedpołudniowych na forc Szczę
renowiec Docha. Należy tu podkreślić w y - śliwickim. , ,  .

, 3  K o l a r s k i e  w  d n iu  1 6  w r z e ś n i a  o  g o d z .  1 4
s o k ą  p o z y c j ę  J u n io r a  B r e n d l e r a ,  k t ó r y  m i a l  t ] .  w £  (  M i e d z e s z y ń s a l m .

Już Jeden w yścig tego dnia za sobą.

Podczas tego biegu zdarzył się Jedyny w y­
padek. Dąbrowskiego (Gdynia) wyrzuciło ns 
w.rażu 1 złamał nogę.

W idzów  około  8.0P0. (E st).

Szczegółow e wynćki zaw od ów : kl. do 125 
cc —  1) Kuligów.,‘i (E zcelsior) M.K.Z.S. 
Warszawa, czas 10:39.4 min., 2) Jońca (M oj) 
Katowice 10:53.06 min., 3) Gbi ck (D .k .W .) 
M.K.Z.S. jdyn ia  11:03.06 m » . ;  kl. do 250 
ccm —  1) por. Nanocsl. (Rudge) P.K.M. 
W arszaw. 31:18.01 mln., 2) Jeżak (R u d ge) 
P.K.W . W -wa 31:58.C m-* . 3) VoelInagel
(Rudge) P.K.M. W -w  32:32 04 m n .; k ' do 
350 ccm  juniorzy —  1) Brun (Excelsior) M. 
K Z.S. W .w a  29:37.05 m n ., 2) G'OChowsM 
(Velocette) M.K.Z.S W -w :. 29:40 02 mln., 3) 
Nahorskl P K M. W -w a 29:* min; kl oo - 
iiaid 313 ccm  junio-zy —  1) Brendter (Zim - 
dapp) Łódź 34:19,01 n 'n ., 2) Borek-Gostyu- 
sfe (B .M .W .) Poznań 35:36 min., 31 Broińa- 
‘ owski (B .M .W .) Pabianic: 36:31.01 m in.; kl. 
du 350 ccm sen >rzy: 1) Baitheli (FxctIslor) 
B e łsk o  29:00.02 m n ., 2 ' Baron (D .K .W .) 
B’elibo  29:13.08 min., 3) Bezet (VeIocelte) 
M.K.Z.S. W .w a  29:14.06 mln. KI. ponad 350 
■cm 6en.iorzy: 1) M ełoch (N .S.U .) uegla
W -w a 33:50.03 m xi.t 2) Rrcndier (Zlinć aipń) 
Łódź 33:53. tnfn 3) L .mańskl (B .M .W .) 
Poznań 33:59.02 ri.ir lei)

f )  Pływadkie na Jezlorz, Skaryszewskim w 
dniu 16 września o god z . 16

5) M arszowe dnia 17 września o  godz. 14 
na waie Miedzeszyńskim.

Pc zawodac** w dniu 17 września o Ddz. 
19 nta T ° Czyste ro**auie nagród na przy 

Policyjnego Klubu Sportow ego przy 
ul’cv  Miedzeszyńskiej 1 .

Bogaty program  zaw odów  .ponad 200 ze 
wodników. Ich sumienne przygotowanie i am 
bitna walka niewątpliwie zaciekawi szeroki 
og ó ł sportow y i m łodzież szkolną, dla której 
w stę^  na zaw ody będzie bezpłatny.

K ł o p o t y
ze składem

na Węgrów
W  najbliższy czwartek dwa samo­

loty zabiorą polska reprezentację lek­
koatletyczną do Budapesztu na dwu­
dniowy (17-18) mecz z Węgrami.

ZaUorą albo., nie zabiorą. Na o- 
statni.m posiedzeniu zarząd PZLA sta­
nął iowiem woibec niesłychanie cięż­
kie! sytuacji i zdecydowi się wysiać 
g o  Budapesztu hst, w którymi uprze­
dza, że nie jest w stanie desygnować 
na mecz oafienseej drużyny i ie  nie 
będzie mial Węgrom za zle, jeSl. ide- 
cydują się z tego powodu odłożyć 
spotkanie.

Widoki odwołania meczu są jednak 
b^.rdzc małe 'za krótki dystans cza­
su) toteż należy się spodziewać, że 
Węgry będą obstawać przy dotrzy­
maniu terminu.

Decydująca odpowiedź Węgier o- 
czekiwana jest w poniedziałek.RAID PRZEZ WIELKOPOLSKE

POZNAN, 11.9. — Tel. wł. -  Wiel- 
kie zainteresowanie wywota1 W Po- | W niecłz'eię w :eczo-em  ,,Kt>mśja Trzech 
znaniu pierwszy tego rodzaju raid w t p z l a  dofeonaia jnw nych  zmian w skład-ie 
Wielkopolsce, urządzony przez Wiel-J s c d0 Buda-P-«ta na
kopolski Au omobillub. W raidzię star, 100 „ _  2 ona rrajanowski U; 260 w 
towało ogółem 16 maszyn. Rozpoczął _  z i « ; ,  D u r;ck .: 400 m — Oąsąows* 
się on W  sobotę po południu 0 godz. rn — Gąssowsa Stanszewsł:';
15 i zakończył się po 4 etapach i 4 pró — Stsn-:szciw'(id, Noji; f  km — Moi,
buch w niedziele między godz. lS-tą a y  ’
19-tą. Sam przebieg ra,du był me zwy- sztafeta obn piska — Gąssowsk', śK-wak Da 
kle interesujący i poza jednym nie- necfc:. zaicna; w dal — tofmei, k Hofman 
znacznym wypadkiem zawodnika Pi- ’ Hofman k.. Kaibno-weiif; tycz-
Hńskiego. któremu wywi óciła się ma- toa
szyna, całość odbyła się szczęśliwie, czep —  Gburczyfc, G'eru+to.
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P r e n u m e r a ta  w r a z  z p r z e s y łk a  p o c z t o w a  w  k ra ju  o r a z  w  C z e c h o s ło w a c j i  i W ę g r z e c h  Z ł 1.50 m ie s ię c z n ie ;  k w a r t a 'm e  Z ł 4 .— . W  in n y c h  k ra ja ch  e u r o p e js k ic h  o r a z  z a m o r  k ‘ c!) 
Z ł 2.20 m ie s ię c z n ie . K w a rta  nie Z ł o. . C e n a  o g ł o s ze ń , za  w ie r s z  w y s o k o ś c i  1 m m , je d n o s z p .:  o p is o w e  3 .—  Z ł, s p e c j .  I .—  Z i,  w  te h ś c ie  8 3  g r . r e k la m y  40 g r , z a g r a n ic z n e  o  5 0 'J d r u ż e j .
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* OJCIECH T R O JA N O W SK I

Najwybitniejsze momenty mistrzostw Europy
L e k k o a t  e t y c z n e  m i s t r z o s t w a  E u r o p y  z d o b y -  w y g r y w a ł  ł a t w o .  A  M i i ! ; ; ? . . .  B y ł  t y l k o  n l u c o  l H a r b i g i c m  m i m o  ż e  d a ł  z e  s i e b i e  n ie  m n  e j  | 9 - c 'u  b i e g a c z y  z n ę c a ł o  s i ę  n a d  , , m a l : ń - 1

ł y  s o b i e  p r a w o  b y t u .  S t a ł y  s i ę  i m p r e z ą  w i e l ­

k i e g o  k a l i b r u ,  i m p r e z ą  k t ó r e j  n ik t  n i c  l e k c e ­

w a ż y .  S t a ły  s i ę  g e n e r a l n ą  p r ó b ą  s i ł  n a  „ p ó l -  

m a t . iu  o I im p i ;s k - .m , ‘ .  W  C o l o m b e s  n i e  z a b r a ­

k ł o  w ł a ś c i w i e  a n i  j e d n e g o  w i e l k i e g o  b i e g a ­

c z a ,  s k o c z k a ,  c z y  m i o t a c z a .  N i ; l i c z n e  a b s e n ­

c j e  s p o w o d o w a n e  b y ł y  t y l k o  ł s t u t .r y m i  p o w o ­

d a m i ,  j a k  d y s k w a l i f i k a c j e  ( W e i n k c e l z ) ,  a b ­

s o l u t n y  b r a k  f o r m y  ( S y a b o ,  K u c h a r s k i ) ,  lu b  

t a ż  t r u d n o ś c i  t i r l c p o w e  (H o lm i w s ) .

T a k i  s t : u  r z : c z y  j e s t  s p r c j a l n i e  p c c ’ e s z a -  

J f t c y . . .  d la  n a s ,  b o  p r z e c i e ż  m r .o iy  p o w a ż n e  

s z a n s e  n a  o r g a n i z o w a n i e  n a s t ę p n y c h  m i ­

s t r z o s t w  w  W a i s z a w l c .  J u ż  d z i s i a j  m o ż i m y  

b y ć  s p o k o j n i  —  o b s a d a  n a  p e w n o  b ę d z i e  z n a ­

k o m i t a ,

L e k k o a t l e t y k a  i d z i e  n a p r z ó d  n i e p o w s t r z y ­

m a n i e .  W  P a r y ż u  l e p s z e  w y n i k ! ,  n i ż  w  T u r y ­

n i e ,  m 'e l i  n i e . t y l k o  z w y c i ę z c y ,  a le  i  w s z y ­

s c y  f i n a l i ś c i .  W  k a ż d e j  k o n k u r e r c '1  o g l ą d a ­

l i ś m y  p i ę k n y  p o z i o m  1 p i ę k n ą  w a l k ę .

A  j e d n a k . . .  c z e g o ś  b r a k o w a ł o !  W i e l e  k o n ­

k u r e n c j i ,  m i m o  d o s k o n a ł y c h  w y n i k ó w ’  i c ' e -  

k a w e g o  p r z e b i e g u  n ie  p o z o s t a w i a ł o  r a  w i d z u  

(W i ę k s z e g o  w r a ż e n i a .  W o c d e r s o n  o k l a s k i w a ­

n y  b y ł  d o ś ć  f l e g m a t y c z n i e ,  B e v i a c q u a  d o s t a ł  

w i ę c e j  b r a w  o d  s w e g o  p o g o m c y ,  S a lm in e n * ' 

m. w  d z i e ń  p o  u  l o n c z c n i u  z a w o d ó w  m a ł o  k t o  

m ó g ł  n a t y c h m i a s t  o d p o w i e d z i e ć  n a  p y t a n i e  — - 

k t o  w ł a ś c i w i e  w y g r a ł  5  k m , P e k u r i , c z y  
M a k ? ? . . .

N a  b i e ż n i  w  C o l o m b e s  b r a k o w a ł o . . .  , , n a d ­

l u d z i " !  B r a k o w a ł o  f e n o m e n ó w " ,  n i k t  n ie  b y ł  

„ . b i e g a c z e m  w y j ą t k o w y m " ,  n i k t  n ie  b y ł  , - b o ­

ż y s z c z e m  t ł u m ó w " .  Z a b r a k ł o  m o m e n t ó w  e f e k ­

t o w n y c h ,  t e a t r a l n y c h .  N ie  b y ł o  t a k i e j  c h w i l i  

( o c z y w i ś c i e  z a  w y j - t k i e m  z w y c i ę s t w a  F r a n ­

c u z a  J o y e )  k i e d y  w i d z o w i e  s t o 'ą c  z  z a p a r t y m  

■ o d d e c h e m  o b s e r w o w a ł b y  j a k i ś  b i e g ,  z d ’ ą c  

s o b i e  s p r a w ę  z  t e g o ,  ż e  w i d z ą  r z e c z  w y j ą t k o ­

w a ,  j e d y n a  w  s w o i m  r o d z a j u .

P r z y c z y n ą  t a k i e g o  s t a n u  r z e c z y  j e s t  ( • 'b o ć  

b r z m i  t o  p a r a d o k s a l n i e )  w ł a ś n i e . . .  w y s o k i  p o ­

z i o m  w a ł k i  z  o s i ą g n i ę t y c h  w y n i k ó w 7. C o  d r u ­

g i  f i n a l i s t a  b y ł  p r z e c ’ e ż  , ,  f e n  o m  e n e m "  i t a -  

J e n te m  w y j ą t k o w y m " .  Z b y t  d u ż o  b y ł o  b i e ­

g a c z y  w s p a n i a ł y c h ,  r b y  k t ó r y k o l w i e k  z  n ic h  

m ó g ł  z r o b i ć  w r a ż e n i e  p i o r u n u j ą c a .

W e ź m y  p r z y k ł a d :  t r z e j  z w y c i ę z c y  5  k m :  

J a n s o n  i P e k u r i  s ą  d z ’ś  b o d a j  l e p s i ,  n iż  

N u r m i z a  s w y c h  n a j l e p s z y c h  c z a s ó w .  A l e  N u r -  

m !  b y ł  n ! e  d o  p o b i c i a ,  w y g r y w a ł  z a w s z e  i

ł e p s z y  o d  s w y c h  z n a k o m i t y c h  p r z e c i w n i k ó w  

I w y g r a ł  —  k t o  w i e ,  c z y  n i e  p r z y p a d k o w o .

P o z a  H a r b i g i e m ,  B r o w n e m ,  J a e r w i n e n e m  i 

n i c m i e c Y m i  s p e c j a l i s t a m i  m ł o t a ,  n i k ł  w  P a ­

r y ż u  n ie  w y g r a ł  ł a t w o ,  n ik t  n ie  z a i m p o n o w a ł  

s w o j ą  w y ż s z o ś c i ą  n a d  p  z c c i w n i k  m i .

S z t u k a  w y ł a w i a n i a  i  t r e n o w a n i a  t a l e n t ó w ,  

s z t u k a  f  b r y  k o w a n i a  „ f  r n o m e n ó w "  —  s t a ła  

s'ę n ie m a l  p o w r z u c a n a .

M Y .ę ł y  c z a s y ,  w  k t ó r y c h  z a  ż y c i a  s t a w i a n o  

p o m n i k i  s p o r t o w c o m .

o
K u l m i n a c y jn y m  b o d a j  p u n k t e m  z a i n t e r e s o ­

w a ń  b y l  p o j e d y n e k  H n r b i g a  z  L n n z lc n  n a  C 0 0 . 

W a l k i )  m i m o  o c z e k i w a ń ,  n ie  b y i o .  T r i u m f  L e -  

v c c q u a ,  k t ó r y  z a ; ą ł  d r u g i e  m i e j s c e ,  z a t a r ł o  

j e d n a k  w r a ż e n i e  p o r a ż k i  L a n z L e g o  i z a w o d u ,  

j a k i  s p r a w i ł  W ł o c h .

T r u d n o  j e s t  j e d n a k  u p r o ś c i ć  s c b l e  s p r a w ę  

! 1 p o w i e d z i e ć  —  L a n z i  b y ł  g o r a z y .  T e j  s p r a ­

w y  n i c  m o ż n a  p r z e s ą d z i ć  d e f i n i t y w n i e ,  c h o ­

c i a ż  j e s t  n ie m a l  p e w n e ,  ż e  W ł o c h  n a w e t  w  

n a j p o m y ś l n i e j s z y c h  o k o l i c z n o ś c i a c h  b i e g u  b y  

n ie  w y g r a ł .  H a r b i g  z w y c i ę ż y ł  ł a t w o ,  k i l k o m a  

k r o k a m i  s z p u r t a  n a  f i n * s z u .  N i k t  g o  j e d n ą k  

1 n i e  z m u s i ł  d o  t a k i e g o  r o z e g r a n i a  b i e g u ,  k t ó r e  

m o g ł o b y  b y ć  d l a  r . i c g o  n i e w y g o d n e .

L a n z i ,  u p a t r z o n y  n a  p o g r o m c ę  N i e m c a ,  p r z e  

g r a ł  j u ż  w ł a ś c i w i e  n a  s t a r c i e .  S łr .r t  o d b y ł  s i ę  

n a  l i n i i  p r o s t e j .  H a r b i g  w y l o s o w a ł  d  u g - e  

m i e j s c e  o d  b a n d y ,  L a n z i  —  s i ó  .‘ m e .  2 c b y  w y  

g r a ć  —  L a n z i  m u s i a ł  p r o w a d z i ć  j a k  n a j o s t r z e j  

p i e r w s z e  k o ł o .  M u s i a ł  a a  w s z e l k ą  c e n ę  w y j ś ć  

o d  r a z u  n a  c z o ł o .

W ł o c h  w z i ą ł  n i s k i  e t a r t  k t ś ” y  d l a  ś r e d n l o -  

d y o t a n s o w c a  w i ę c e j  k r y j e  n i e b e z p i e c z e ń s t w ,  

- n z  d a ć  m o ż e  k o r z y ś c i .  S t r z a ł  p a d a  p r a w i e  

u  a  t y  c k m  i s t  p o  k o m e n d z i e :  „ g o t ó w 7" .  G ' y  

L a n z i  w y c h y l i ł  s i ?  d o  p r z o d u ,  w s z y s c y  o b o k  

n i e g o  r u s z y l i  j u ż  n a p r z ó d .  W i o c h  z n a l a z ł  s i ę  

n a  S - e j  p o z y c j i .  P o  s t u  m e t r a c h  b y ł  7  m  z a

w y s i ł k u  o d  N i e m c a .  P o t  m  s p u r t o w a ł  p o  

z e w n ę t r z n y m  t o r z e  d o b r e  6 0  m .  z ^ n im  w y ­

s z e d ł  n a  c z o ł o .  T e n  w y s i ł e k  „ d o d a t k o w y "  

n n i - i a f  z a d e c y d o w a ć .  N a  o s t a t n i c h  5 0  m  H a r -  

b i e g  m i ? ł  j e s z c z e  r e z e r w ę  s i ł ,  k t ó r e  L a n z i  s t r a  

c i f  n a  p i e r w s z y c h  2 0 0  m e t r a c h .

V /  i n n y c h  w a r u n k a c h  k w e s t i a  z w y c i ę s t w a  

m o ż e  b y ł a b y  b a r d z i e j  o t w a r t a ,  a l e  t e g o  b i e ­

g u  N i e m e c  p r z e g r a ć  n i e  m ó g ł .

H . n r b g ,  o  k r ó t k i m  t u ł o w i u  i n i e z w y k ł e  d ł u ­

g a c h  n o g a c h ,  H a r l i g ,  k t ó r y  z a c h o w a n i e m  p r z y  

p o m i n i  p ó ł g ł ó w k a  ( r y c z y ,  bzz p o w o d u ,  j a k  

b a  r a n ,  p r z y  p o z o w a n i u  d o  f o t o g r a f i i  r o b i  „ z y  

z a 4 i p o k a z u j e  j ę z y k ) ,  j e s t  b i e g a c z e m  n a d ­

z w y c z a j n y m ,

H a r b i g  m a  d z l s  j e d r e . g o  k o n k u r e n t a  —  m u  

r z y n a  W o r d r u f f a .  W  b i e g u  t  W o o d r u f f e m  

H a r b i g  p o n ’ o s ł  o s t a t n i ą  s w o j ą  p o r a ż k ę  n a  

SOD m . B y ł o  t o  w  r o k u  1 9 3 6 - y m ,  w  D r e ź ­

n i e .  M u r z y n  w y g r a ł  w  1 : 5 2 , 5 .  H a r b i g  j e d n a k  

n i e  b y ł  w t e d y  d r e g 'm  b y ł  t r z e c i m .  D r u g i m  

o  d ł o ń .  b y ł . . .  K u c h a r s k '!

N i e  w y d a j e  s i ę  n a m ,  ż e b y  W o o d e r s o n ,  n o ­

w y  r e k o r d z i s t a  ś w i a t a  n a  8 0 0  m ,  m ó g ł  p o b i ć  

H a r b i g .  B a r d z o  m o ż l i w e ,  ż e  s i ę  m y l i m y .  T a ­

k i e  w r a ż e n i e  o d n i e ś l i  j e d n a k  b o d a j  w s z y s c y  

w i d z o w i e  m i s t r z o s t w  w  C o ln t r s b t s .  S p o ś r ó d  

b i e g ; . c ? y  w i e l k i e j  k l a s y ,  j r .k i c h  o g l ą d a n o  k i e ­

d y k o l w i e k ,  A n g l i k  j e n t  c h y b a  n a j m n i e j  e f e k ­

t o w n y .  J e g o  z  w  y c  ę s t . v o  n a  n ik im  n i ?  w y ­

w a r ł o  w r a ż e n i a .  N a w e t  -n a  L o v e l o c k u ,  o b e c ­

n y m  r e k o r d z i ś c i e ,  k t ó r y  o b s e r w o w a ł  b ‘e g  t  
t r y b u n y  d z i e n n i k a . s k l e j ,  c o  tu  d u ż o  m ó w i ć  —  

w  p e w n y m  n i e p o k o j u .  O b s e r w a c j e  L o v e ł c c k a ,  

d r u k ó w  n e  n a  p i e r w s z y m  m i e  s c u  d z i e n n i k a  

1 ‘ A u ‘ o ,  b y t y  r ó w n i e ż  m ę t n e ,  j a k  m ę t n y  b y ł  

b i e g  1 z w y c i ę s t w o .

W o o J e r s o n  j e s t  m a i u l k l .  W s z y s c y  p r a w i c  

j e g o  p r z e c i w n i c y  b y l i  o  p ó ł  g ł o w y  w y ż s i .  S t a ­

n i s z e w s k i  w c a l e  n i e  b y ł  n a j m n i e j s z y .

s t w e m "  o d  p i e r w s z y c h  m e t r ó w  p o  s t a r c i e .  W  i 

w a l c e  o  p r o w a d z e n i e  A n g l i k  z o s t a ł  p o  p ,*o - 

s t u  z n i s z c z o n y .  O d p y c h a n o  g o  j a k  p i ł k ę ,  j e d ­

n y m  u d e r z e n i e m  ł o k c i a  o d r z u c a n o  n a  d a l s z ą  

p o z y c j ę .  A  j e d n a k  b i e g i  c i ą g l e  w  c z o ł ó w c e ,

1 n i e o m a l  c z e p i a j ą c  s i ę  s p o d e n e k .  O d e t c h n ą !  

d o p i e r o  w t e d y ,  gdy s i ę  „ p . - z t r z a d z k o " .  iY Lii- 

t r e t o w n n o  g o  »ą  d y s t a n s u ,  a l e  n ie  z d o ł a n o  

z a m o c z y ć .  W o o d e r s o n  w y s z e d ł  w r e s z c i e  n a  

p i e r w s z e  m i e j s c ? .  P e w n i e ,  c h o c i a ż  n ie  b e z  

w y s i  k u .  B y ł  n a  p e w n o  l e p s z y  o d  w s z y s t k i c h ,  

a l e  c z a s  o s i ą g n ą ł  p r z e c l ę t  y .

W o o d a r s c n  j  s t  n r . p e w r .o  b a r d z o  d o b r y m  

b i e g a c z e m .  N i c ,  a b s o l u t n i e  n i c  w i ę c e j  n ie  d a  

s i ę  o  n im  p o w i e d z i e ć  n a  p o d s t a w i e  p a r y s k i e g o  

f i n a ł u .  L n d o u m e q u e .  D c .u a li ,  L o y c l o c k  r c .b i l i  

n i e g d y ś  w r a ż e n i e  o  n e b o  p o t ę ż n i e j s z e .  W o o d e r  

s o n  t y m  t y l k o  im  d o r ó w n u j e ,  ż e  z w y c i ę ż a .  

T y m  o d  n i c h  j e s t  l e p s z y ,  ż e  r e b i ł  o s t a t n i o  

w s p a n  a łe  c z a s y  n a  m i l ę  1 n a  p ó ł  m i l i .

C z y  j e d n a k  W o o d e r s o n  j e s t  n a  p r a w d ę  , , b i e  

t f a c z e m  c u d o w n y m " ?  C z  i s  t o  p o k a ż e . . .

©
N i g d y  j e s z c z e  E u r o p a  n  e r o z p o r z ą d z a ł a  

p a c z k ą  b i e g a c z y  t a k  s / y h k  c h .  j a k  O s c r .d  . r p ,  

S i r u n d b c r g  i M a r i a n : .  K e r s c h ,  n a j l a p i z y  z 

N ie m c ó w * , l e g i t y m u j ą c y  s i ę  c z a s e m  1 0 , 4  ( m e c z  

z e  S z w a j c a r i ą )  j e s t  o d  n i c h  g o r s z y  0  p e łn a  

k l a s ę .

O s c n d a r p  j e s t  w  , f o r m Je  ż y c a " .  K o n t u z j a  ! 

n o g i ,  p o d o b n  e  j a k  k o n t u z j a  S ir a a id b ^ r g a ,  

o k a z a ł a  s i ę  b l a g ą .

H o l e n d e r  b e g n i ?  z  d z i k ą  s i ł ą ,  p r a c u j ą c  

r ę k a m i ,  c a ł y m  t u ł o w i e m ,  n a w e t  g  o w ą .  B ie ­

g n i e  o l b r z y m i m i  k r a k a m " ,  p o c h y l o n y  n a p r z ó d ,  

z d a j ?  s i ę ,  ż e  w a t r z y n r ć  n ie  m o ż e  r o z p ę d z o ­

n e j  m a s y  s w e g o  C i ę ż k i e g o  ( 3 3  k g ! )  k o r p u s u .  

S t r a n d b e r g  b i e g a  ł a d n i e j .  P r z e g r y w a  t y l k o  n a  

b a r c i e .  P r z e g r y w a  tu  p r z e d e  w s z y s t k i m  d o  

I M a r i a n L e g o ,  k t ó vy  m a  „ a k r ę "  i  s z y h k e ś ć  

! p r z e b i e r a n i a  n o g a m i  n i e p o r ó w n a n ą .  N a  o s t a t -

JA K  CIEŃ ZA  SALMINEN EM SUNIE  B£V1ACUA
Muły W ioch był jedną z najw! gkszych rewelacji mistrzostw  

Europy i zdobył niespodziewany tytuł wicemistrza 10 km.

-n ic h  m e t r a c h  S z w e d  w y c h o d z i  n a p r z ó d ,  j a k  n a  

s z n u r k u .  P r z e d  s a m ą  t a ś m ą  m i n ą ł  W ł o c h a .  

W i d z i e l i  t o  w s z y s c y  —  o p r ó c z  s ę d z i ó w .

9
J o n s s -o a  n i e  p o w i n i e n  b y ł  p r z e g r a ć  5 - c i u

Kie w sztandary opuszczały Colombes^
uwagi o aktorach wielkiej imprezy

M W S  
m p e

LEVEQUE {F R A N C JA }
nieoczekiwany przez nikogo wi­
cemistrz Europy na SOU m i po­
gromca Lunziego. Na prawo 

triumfator biegu —  Harbig.

P a r y ż ,  6  w r z e ś n i a .

W i ę c  j a k  w ł a ś c i w i e  w y g l ą d a  n a s z a  p o z y c j a  
n a  l e k k o a t l e t y c z n y c h  m i s t r z o s t w a c h  h u r o p y ?  
Z a  k i m  j e s t e ś m y ?  K o g o ś m y  w y p r z e d z i l i ?

N a  t r y b u n a c h  k r ą ż y  t y l e  k l a s y f i k a c y j ,  Hu 
s i e d z i  p r a c o w i t y c h  r a c h m i s t r z ó w .  J e ś l i  d z i e n ­
n i k a r z a  n ie  s . a ć  n a  p o m y s ł o w y  a r t y k u ł ,  t o  
a y n y ó i a  n a  p u r k t a c j ? .  N a j h a r d z i e j  m  a  r e d a ; -  
n y  j e s t  j e d n a k  s t a r y  s y s t e m  o l i m p i j s k i  —  
p u n k t c .v a .n i e  , , m e d a l i  4. Z a  p i e r w s z e  m i e j s c e  

p u n k t y ,  z a  d r u g i e  d w a ,  z a  t r z e c i e  —  j a ­
d r a .  S y ś i e m  t e n  u s i a ł a  n a s t ę p u j ą c ą  k o l e j n o ś ć  
p a ń s t w ;

JAERYINEN NA CZELE 
Punktacja mfetrzuw Europy według 

tabeli daefiiecioboju brzmi następują­
co: 1) os-zczep Joervitien 76,87 —
1.165 p'kt„ 2) ni:ot He n 53.77 — 1.131 
pkt., o) 5 ktn. ijjaki 14:26.8 — 1.607, 
4) 110 płatki Fialay 14.3' — 1.058, 5) 
400 tu Brown 47.4 — 1.042, M 800 m 
■ larbig 1:50-6 — 1.041, 7) dysk Schroe­
der 49.70 — 1.C21. 8) Kuta Kreek 15.85
— 1.0jA. !>) 1500 in Woodersoa 3:53.6
— 1.005. 10) 100 m Osendarp 10.5 — 
1.000. 11) 200 m Osendarp 21.2— 1.000, 
12) Skok wzwyż Lunlquist 197—1.000, 
131 400 .plotki Joye *55-1 — 995, 14) 
10 km SaOmjnen 30:52.4 — 983.. 1? 
sLok w da!l Leicliiim 765 — 985, 16) 
trójakok Rajasaari 15,32 — 980, 17) 
tyczka Sutter 405 — 93t) ps.t.

1 ) n i e m c y
2 )  F i n l a n d i a
3 )  S i z w c c ja
4 )  A n g l i a
5 )  W ł o c h y
6 )  H o l a n d i a
7 )  F r a n c j a  
S )  W ę g r y

E s t o n i a  
1 0 )  B e l g  a  

P o l s k a  
1 2 )  N o r w e g i a  

S z w a " c a r i a  
„ L ‘ A u t o “  p o d a w a ł o  
u p o r e m  n a z y w a ł o

3 6  p k t .
2 4  p k t .
2 3  „
17 „
10 „

9
7 M 
3  „
3  „
2 „
2 » .
1 »
1 »»

in n ą  p u n k t a c j ę ,  k t ó r ą  
c o d z i e n n i e  , , o f i c j a l n ą " .  

N i e  j e s t  t o  ś c i s ł e ,  ż a d n e j  k l a s y f i k a c j i  o f i ­
c j a l n e j  n i e  u s V ;u m w i o n o  i a n i  K o m i s j a  E u r o ­
p e j s k a  a n i  I A A F  t a b e l i  t a k i e j  vn ie  p r o w a d z ą .  
N i c  j e d n a k  n i e  s z k o d z i  z a p o z n a ć  s i ę  z  tą  t a ­
b e l ą ,  k t ó r a  j e s t  n i e w ą t p l i w i e  n a j b a r d , z 'e j  r o z ­
p o w s z e c h n i o n a ’  n a  ś w i e c i e ,  , , L ‘ A u f o "  d a j e  
5 - 3 - 1  p i ^ i k t ó w  w  k a ż d e j  k o n k u r e n c j i .  W y n i k :

1 ) N i e m c y 5 5  p k t .
2 ) F 'n l a n d l a 3 9  „
3 ) S a w e c ja 3 3  „
4 ) A n g l i a 2 6  „
5 ) W ł o c h y 1 4  »»

H o l a n d i a 1 4  „
*  7 ) F r a n c j a 9  „

8 ) E  a t o n ia 5  „
9 ) ^ en r**y 4  *ż

1 0 ) B e ’ g l a 3  „
P o l s k a 3  „

1 2 ) ^ o r w e g l a 1  „
S z w a j c a r i a

©
1  n

O g ó ł e m n a  m i s t r z o s t w a c h r o z d a n o  J>

B r o w n ,  j a k  w i ę k s z o ś ć  s t a r y c h  w e t e r a n ó w ,  
r o z g r z e w a  s i ę  p r z e d  b i e g i e m  n i e s ł y c h a n i e  s t a ­
r a n n i e .  P r z e d  c z t e r y s t o m e t r ó w k ą  i n d y w i d u a l ­
n ą  B r o w n  g i m n a s t y k o w a ł  s i ę  i b i e g a ł  p r z e z  
5 0  m in u t  n a  s t a d i o n i e  R o l l a n d  G a r r o s .  D o  C o ­
l o m b e s  p r z y j e c h a ł  s a m o c h o d e m ,  o p a t u l o n y  j a k  
k l e j n o t  w  k . l k a  k o c ó w .

e
Z w y c i ę z c a  d z i e s i ę c i o j o j u  B e x e l !  j e s t ,  j a k  

G i e r u t t o ,  s t u d e n t e m  p r a w a  n a  u n i w e r s y t e c i e  j 
w  U p s a i i ,  c h o ć  z  u w a g i  n a  s w o j e  p o c h o d z ę -  ! 
n i e  i p r z y n a l e ż n o ś ć  k l u b o w ą  c i ą ż y  r a c z e j  d o  
S t o  c k h  o k n u .  i

B e x e l  m a  la t  2 5 ,  s t a r t u j e  5  l a t ,  j e g o  r e k o r d  j 
w  d z i e s i ę c i o b o j u  p r z e n o s i  7 3 0 0  p u n k t ó w .  
S z w e d  j e s t  n i e z a d o w o l o n y  z e  s w e g o  w y n i k u  i 
w  o s z c z e p i e ,  i t w i e r d z i ,  z e  w  k a r i e r z e  s w e j  
m i a ł  j u ż  o k o ł o  6 0  m t r .  W y g l ą d a  t o  j e d n a k  
n a  p r z e s a d ę ;  B e x e l  m a n i p u l u j e  o s z c z e p e m  
b a r d z o  p r y m i t y w n i e .

N a t o m i a s t  p r a w d z i w y m  a t u l e m  S z w e d a  j e s t  
t y c z k a ,  W  P a r y ż u  s k o c z y ł  o n  3 3 0 ,  a  3 9 0  z a ­
w a d z i ł  n i e z n a c z n i e .  S k a c z e  l e k k o  i ł a d n i e .

i

f i ń s k u i  P o d c z a s  d ł u g i e g o  b i e g u  n a s t ą p i ł o  p r z y
g a s z e n i e  z m y s ł u  o r i e n t a c y j n e g o .

M u i n o n e a  p o d c z a s  I g r z y s k  B e r l i ń s k i c h  z a ­
j ą ł  p i ą t e  m i e j s c e .  J e s t  t o  s t a r y  z a w o d n i k ,  m a  
3 3  I n t .

D o  h o t e l u  „ L a f a y e t t c " ,  g d z i e  m ie s z k a l i  
F i n o w i e ,  w i e c z o r e m . n a d e s z ł a  d e p e s z a  g r a t u ­
l a c y j n a  o d  1 5 - l e t n i e j  c ó r k i .

©
K o m i t e t  o r g a n i z a c y j n y  m ia ł  z a b a w m y  k ł o ­

p o t  z  A . b a ń c z y k a m i ,  A l b a n i a  z g ł e s ł a  c z t e ­
r e c h  z a w o d n i k ó w ,  p r z y s y ł a j ą c  p e ł n y  t e k s t  i c h  

| i m i o n  i n a z w i s k .
F r a n c u z i  p r z e c z y t a ł  i w z i ę l i  s i ę  z a  g ł o w ę .

J a k  tu  o d r ó ż n i ć  i m i ę  o d  n a z w i s k a  u  p a n a  B l -
c a k u  S e jf e c M n a ?  A l b o  L o l i  j a  R a g i p u ?  A l b o  „ ..............  ,  - .    -  r  -
S a b i ł  C o k t i ?  P o d  j a k i m  z a w o ł a n i e m  u m i e ś c i ć  g r a t .  C z a py  z o s t a ł y  d o k ł a d n i e  z m i e s z a n e  H a . 
i c h  w  p r o g r a m a c h ? —   —  —   L-3 ----------------  -----------— -  '

k i l o m e t r ó w .  Z a ł a m a ł  s i ę  p s y c h i c z n i e ,  g d y  d u - 

b e l  f .n s k l  z a c z ą ł  M n is z  n a  C - .łe  o k r ą ż e n i e .  Da^ 

u c i e c  p r z e c i w n i k o m ,  k t ó r z y  b y l i  b o d a j  w i ę c e j  

z m ę c z e n i  o d  n i e g o .  K i e d y  z a c z ą ł  p o ś c i g , s 

ł o  j u ż  z a  p ó ź n o .

T a  k o l o s a l n a  ł a t w o ś ć ,  z  j a k ą  m i n ą ł  P t -  

k u r i ^ e g o ,  t a  r o s n ą c a  s z y b k o ś ć ,  z j a k ą  z b l i ż  

s i ę  d o  M & h i‘ e g o ,  z d a j e  s i ę  j e d n a k  w s k a z j  

w a ć ,  ź e  S z w e d  „ p r z e p i ł ' « t y t u ł  m i s t r z o w s k i

' „ K a i a r n a "  J o r .s s o n ,  o  b u d o w i e  a t l e t y ,  p a  

k r ó t k i m ,  k o ń c o w y m  s z p j r c i c  j e s t  c h y b a  m e  

d o  p o b i c i a .

c
N a  m ’s t r z o s t w a c h  H a r b i g  n i e  s p o t k a ł  s ’ ę  *  

W o o J e r s o n c m  i  w ł a ś c i w i e  n ie  s p o t k a ł  6 i ę . . .  2  

B r o w n e m .

A n g l i k ,  k t ó r y  lu b i  t y l k o  c i ę ż k i e  b i e g ł  ( w  

p r z e c i w i e ń s t w i e  d o  n a s z y c h  z a w o d n i k ó w ,  k* - 

4*zy n a j c z ę ś c i e j  c i ę ż k i c h  b i e g ó w  n ie n a w i d z ą ^  

c h c i a ł  w a l c z y ć  z  N i e m c e m  z a  w s z e l k ą  c e r ę  

U j r z a ł  g o  n a  1 0  m  p r z e d  s o b ą  d o p i e r o  v  

s z t a f e c i e  4 x 4 0 0  m  n a  o s t a t n i e j  z m i a n i e .

Z  t e j  w a l k i  n  e  m o ż n a  w y p r o w a d z a ć  zd«* 

c y d o w a n y c h  w n i o s k ó w .  H a r b i g  m ’ a ł  z w y c ’ ę -  

s t w o  w  k i e s z e n i .  M o ż e  s * ę  n ie  w y " i ’ a ł  d o  

o s t a l n f c h  g r a n i c ?  T o  p e w n e  j e d n a k ,  ż e  p r z f «

R a d a  w  r a d ę  —  w y d r u k o w a n o  w s z y s t k o .  
I im ę  i n a z w i s k o .  O c z y w i ś c i e  d a l e j  n ik t  n ie  
w i e ,  c z y  s k o c z e k  B i c a k u  m a  n a  im i ę  S e j f e d  t i .  
C z y  m o ż e  S e j f e d i n  n a z y w a  s i ę  —  B i c a k u ? . . .

J a n  E r d m n

K t o  z  P o l a k ó w  z r o b i ł  w  P a r y ż u  n a j l e p s z e  
w r a ż e n i e ?

Z n a l e ź ć  t a k i e g o  j e s t  d o ś ć  t r u d n o ,  ż a d e n  z  
n a s z y c h  r e p r e z e n t a n t ó w  n i e  o d n i ó s ł  z w y c i ę ­
s t w a ,  ż a d e n  n ie  z o s t a ł  b o h a t e r e m  w  s t y l u  
B e v i n e q u Ł  P r z y j e c h a l i ,  s t a r t o w a l i  i  z e s z l i  z  
b i e ż n i  b e z  w r a ż e n i a .

W  g a z e t a c h  w i d z i e l i ś m y  t y l k o  j e d n o  d u ż e  
z d j ę c i e  P o l a k a .  B y ł  t o  G i e r u M o .  c ’ s k a ; a c y  
d y s k i e m .  P o d p i s  w y j a ś n i a ł ,  ź e  o g l ą d a m y  k o ń ­
c o w e  p o c i ą g n i ę c i e  P f n w c z y k a  (  C e  S o i r " ) .

A  j e d n a k  w ł a ś n i e  P ł a w c z y k  s k u p i ł  n a  b i e  
t y -  j n a j w i ę k s z ą  u w a g ę  i ż y c z l i w o ś ć  w i d o w n i !  O

t " * v .  P r z y o a d ł v  o n e :  N 'e m c o » n  —  7 ,  F ln l n n -  | n im  s p c w n o ś c i ą  n a m i ę f a ć  b ę d ą .  t r y b u n y ,  j a k o
d  i —  5 .  —  4 . S z w e c u  —  3 ,  H o l a n d i i  ' o  . . b ^ a e e  P o - o n a i s " . . .
—  2 .  P.ra-*??ii i  F s t o n i i  n o  j e d n y m .  * P o d c z a s  s ! ; o k u  o  t y c z c e  P ł a w i e c  n a d w y r ę -

V f ^ b e c  P  ' o .  ż e  w  m ^ t r z o s V v a c h  s t a r t o w a -  ż y ł  s o b i e  m i ę s i e ń  u d a .  Z r e z y g n o w a ł  z < la ‘ -
ł o  2 5  n a ń s t w  t>’ z v  r a ^ ^ ł w z r c h  c h ę c i a c h  r>Ję 
,..ri7V>:ł:v rr,0 g ! i  b y ć  o ^ d z i ^ e n i  m i s t r z o s t w a m i .

t v t n ł ó * - ' a r r a n a  3 3  n ^ ń ^ t w ,  b e z  . . m e d a l i ­
s t ó w "  —  1 2 ,  b e z  fi* ’ ~ ‘ V s tó w  —  d z i e s i ę ć .

o
C ‘ n1c a w o ,  ż e  S - z w e c Y  -  ‘ a b y ł a  w s T v s f k l e  t r ^ v  

K iy c 4*' m s t r / e s t w a  d o p i e r o  av  o s t a t n i m  d n iu
Z 3T'<v1Ó*V.

7<*r,*-r'i 55J-. w z i ą ć  W
'7,.c‘ o  4 v 4 0 ń  m e t r ó w ,  b o  

M  N ^ r - v c g ?i. A * * Vc w  O s ‘ o
p o <u,/4 o - a  t a  « a  i t m  m r t - ń r Y .

A * 'f , , k v  k r y t y k ^ t o ś ^ o  w e r * o  m i l e r a .  
N a z w a l i  g o  , , p r z e b r z ' " " v m  e g o i s t ą " .

a
7  w y c i e c  a  4 0 0  r a t " .  ^ rzęAz r » t o t k i ,  z n ^ n y  

r n  z  » o v e
~ o s i  p r ” ^ > a * -^ e  i m ć  —  P r ^ d ^ t .  P r u ,l ' " * ' ,,f< s T . 
* 'a  p o l s k i  t ł u m a c z y ł o  s i ę  t o  j a k o  —  R o z t r o -

I o t a  ji*ł« f r ł i , '+ore'**»
1,7 P f o t k ?  t r r m i j e  o<ł c z * e -

rr^-, I V  m**ł b 1?As ? v ,n  **” 7 o*’ ?'3' l o y e
A r i  g()0

7 «  i b< ?da .*vv o n  m i a ł  w i e l e  d o
p o w i e d z e n i a  r .a  t y m  f l * ^ t a c s l c .

r i
A .  Cx. K .  B ^ o w -n . 4 Ó 0  m » * r ó w .

ł * « ł  i v - oi- a -*i  fM ą d o b r a  d r u ż y n y ,
>T-r.^o,^;c  p}/Y*'*'*” r, , r t v 7n n - o w n  w ^ u !  w  n o -  

♦ " t a l e c i e  4 x 1 0 0  m t r .  ( d w a  b i e ­
g i )  i 4 x 4 0 0  m t r .

SPECJALIŚCI OD NISKICH PŁOTKÓW
Francuz Joye i Wągier Koyius dwaj pierwsi w biegu 40/) m.

Jeden Ba'quet nie zapomn'af o nns. 
W poniedziałek njstaral sie o zniżko­
we bilety do „Casino de Paris“ , do­
kąd wieczorem poszeJt z ca'a na-~'ą 
drużyną w charakterze przewodnika 
i tłumacza.

fi
Noii twierdzi, że zawodircy sa prze­

męczeni zbyt wielką ilością startów | 
w tym roku. „Ja na przykład, sedy sta-I 
iiiiłem na starcie, nie nrałem w sobie 
'acietości, brakło mi ochoty do wa'k . 
Szediern do tego biegu, jak bym szedł 
na obiad“ .

•

Sianiszewski jest ze sweso biegu i 
z zajęcia 6-go miejsca bardzo zado­
wolony. Twierdzi, że masę skorzystał, 
masę się nauczył, ale mistrzostwa 
Jsurooy wypadły dla niego o kilka ty­
godni za późno, nie jest iuż w swej 
■szczytowej fornne. ;kończvł b. zmę­
czony i na finiszu już nie m'al siły 
na walkę. J. Gryżewski.

s z v c h  s k o k o w ,  u d a ł  d o  l e k a r z a  i n a t y c h -  
m  • 'st o f r z v t n a ł  b a n d a ż .

K i e d y  s t a r t e r  w y p u ś c i ł  d z i e s t a c i o b ó ’ c ó w  n a  
1 5 0 0  m . P l a w c z y k  o d  r a z u  / o s t a ł  z  t y ł u  i 
w o l n o  z n c 7* ł  o d r a b i a n i e  d y s t a n s u ,  ż e b y  n*'* 
b y ł o  w a f n ! i w o ś r i  s k p r t  w y n ' ’ :a  J e g o  o s n u t e  

j t :%m p o .  P ł w c z . y k  n r z e b ^ ^ a Y c  p r z e d  t r v b u n a  
I m l d e m o - A t m c y j o l e  n t ) d c 'a T a a ł  o p n f r t j r c ? t .

W y w o ł a ł o  t o  v , ł a ń c V / v  < »fe k t . O d  t^ j c h w 'V  
p n ^ k  h ie> »ł '* » ś r ó d  r  i e r *  t u l ą c y c h  b r a w .  A  ż '  
b , :* g ł  d ł u g o ,  b r a n a  p r z e k r o c z y ł y  z n a c z n i e  p o r  
c j ę  d la  z w y c i ę z c ó w .

fli
L c v c j j u e  i e s t  z a y /o d n l k i e f n  a k a d e m i c k * ™  

I e s t  o n  s t r d e n t ? m  f a r m a c e u t y k i  w  P a r y ż * * .  
B a r d t o  i r s / c z e  m ł o d y :  z a  d w a  t y g o d n i e  ! ' o ń -  
czy 2 0  » a t .  F r a r c u z  n t  g f o w < ;  n a  k a r k u  ( b ~ r -  
dT -o w a ż n °  w  b l e f a c h  ś r e d n i c h )  1 f i n i s z .  P o ­
w i n i e n  / . a j ś c  w y s o k o .

©
N i e p r z y j e m n y  i n c y d e n t  z a s z e d ł  w  p r z e d f b le -  

g u  1 1 0  m  p r z e z  p ł o t k i .  L l n d m a n  ( S z w e c 'a )  
i p r o w a d z i  z d e c y d o w a n i e  w y ś c : g .  a l e  t u ż  z a  
j  j e g o  p l e c a m i  w r z a ł a  zB C i-^ta  w a l k a  o  d r u g ’ c  

n i e c c e  p o m i ę d z y  W ł o c h e m  O b ^ a y e g a r e m  
( z n a n y  n ^ m  m i o t a c z  d y s k u )  a  G r e k i e m  M a n -  
H k a s e m .  D w u  p i e r w s z y c h  w c h o d z i ł o  d o  f i n a ­
łu .

-N a  o s l a t r f m  p ł o t k u  M a n t * k a s  b v ł  o  p ó ł  m e ­
tr:* n a  p r 7 ^ t l z ie .  j e ^ o  d r u g i e  m i n f s e e  n i e  u l e -  
g n f .o  w ą t o l i w o ś c l .  W t a i y  d y s k o b o l  n a c i ą g n ą ł  
s s e d z a c e ^ o  n a  p ł o t k u  G r e k a  t a k  s M u ie  z a  r ę ­
k a ,  ż e  o b a j  w y w r ó c i ł  s l ?  n a  z i e m i ę  i p o j e -  
c h ^ K  d w a  m e t r v  p o  ż u ż l u .

O  b e r  w  e g  e r  o ie r r /s :< v  z o r i e n t o w a ł  s i e  w  ® > - 
ł u p c ń ,  t> o /ln 5ó r ł  i d o h J e g l  d o  t ° ś m v .  M a n t O " » g  
w s t ^ f ,  r z u c i*  s i ę  w  s t r o n ę  s ę d z ’ ó -w . a  p o t " m  
d o p i e r o  w r ó c ? ł  n a  s a v ó j  t o r  i t r u c h t e m  d o ­
s z e d ł  d o  m e t v ,  ż e f c v  f o r m a l n o ś c i  u k o ń c ^ c r ? '*  
b i e g u  s t ^ ł o  s i e  / a d o ś ć .  S ę c !z so w ? e  p r / v z n a i i  
ł r / e c i e  m i e ? s c e  W ł o c h o w i ,  c z w a r t e  G r e k o i* * !.

L a m e n t ó w  M ^ ł Jk n -sa  w y s k ^ ^ ^ ^ o  t**va***ie, 
a la  c ó r  t n o ż f a  b v ł o  z r o b i ć  W ł o c H o w f ?  Z d y -  
.e ! f ,.v '’ , if.,.<'ł> v ,° ^ ?  I t a k  n r / e c ! e ż  n i e  w c h o ' l 7 'ł  
d o  f , 0 ' " u .  T F s t e g o  m a c h n i ę t o  r ę k ą  n a  z a w i ł ą  
s p r r w e .

D r u g i  r a z  b r / i r d k * ^  m ^n^ern? W ł f t c ^ ó w  w y -  
s z h )  i n w ,  k i e d y  B o c c a J i  d a ł  k u k s a  w  b o k  
M o s f e r f o w i .

•
Z w y c i ę z c a  m a r a t o n u .  M t ń n o n e n .  w n ^ d ł  n a  

b i e ż n i ę ,  s .n o .k o in v fn  k ^ o k Y m  o - i r ^ b i ł  o Ho * * ń a /-  
l ’ O iv e  r o n d le  i y d ^ ł  s i ę  n a  k o -n ie c  R t^ d J ^ n u . 
F ’ n n i l n i e  f i ę  t*’ ,7b^ ** '>l- ^ ,  S z u k a ł
z n n i o m ,7a h ?  W !t a ł  s i c  z r o d n k n o H ? . . .

A l e  ^ t id u o n e n  t.?? ti?rt n -A sv?f. t v t k o  co*****? 
s r y b c ‘ e j ,  c o r a z  n i e c i e r p l i w i e j  ł a z i ł  p o  t r a w n i ­
k u .

P o d K J p ^ ł funt^rg^^rusz.
—  p o m ó c ?  C z ^ ^ o  p o n  szt**70?
—  G d z i e  fu  ? e s t  w e W o  d o  s z a t n i ?
Francuz fnoirzał r d i t m i o n v .
— • S z a t n i a  j e s t  t a m ,  z, t a m t e j  s t r o n y ,  g d z i e  

St*” * . . .
s n /'.* r7 " 't  n a n l e ^ a  b ł a <łu - .«■*> w z r o ­

k i e m  1 s k l ą ł  o d  O G ta tn ic h . N a  s z c z ę ś c i e :  p o

SSfWEB LARSSON
wygrał w Paryżu bieg 3 km z 

przeszkodami.

b i g  m i a ł  4 7  8  s . ,  B _o w n  4 7 , 3 !

f i
B o d a j  n a j w i ę c e j  z a  . i ó d f  W o ^ l k e .  W  S t o " «  

h o l m i e  p c h n ą ł  k u l ę  n a  1 6  5 2  m .  W  P r r y ż i i  

r z u c i ł ,  o . . .  p e ł n y  m ? t r  m a l e j !

W o e t k e  j e s t  n i e p e w n y  i  z m a n ‘ e r o w ' ' - y .  

S z y k u je  s i ę  d o  k a ż d e g o  r z u t u  t ~ k  d ł u g o  J a k ­

b y  c h c i a ł  n a  s o b e  s k u p i ć  u w a g ę  c a ł y c h  t r y ­

b u n .  S t y l  m a  p i e r w s z o r z ę d n y .  Z a w o d z ą  n e r ­

w y .

W o e l k e  d ź w i g a  n a  6 ( t b ie  b a l a s t  o d p o w i e ­

d z i a l n o ś c i  —  j e s t  n r s S r z r m  o l i m p i j s k i m .  W i e ,  

ż e  m u s i  w y g r a ć .  M a ł o  t e g o .  W > ,  ż e  w ł  ś ' i -  

,w 3e n ie  w o l n o  m u  p r z e g r a ć .  W t ? d y  m i ę ś n i e  

w i o t c z e j ą .

B a l a s t  o d p o w l e i ł z i a l n o ś c l  d ź w i g a  t e r a z  n a  

s o b i e  K r e e k .  S i l n y ,  o  k r ó f - i m  k a r k u .  D o ś ć  

s z y b k i .  W y g l ą d a  n a  c z ł o w i e k a  b e z  n e r w ó w .

o
Z w y c i ę s t w a  L u n d ą u s t i  w s k o 't u  w z w y ż ,  

L e Tc h u m a  w  s ' ; o \ u  w d a l ,  F e x e 1 a  w  d z l - s i ę -  

c i o b o i u  —  m i n ę ł y  p r a w i e  i r e r r u w a ż i m e .  P r z y  

k u t  d o  s f e b i e  u w a - ę  J a - r o i n e n ,  b o  J g o  o -  

s z c z e a  s z y b o w a ł  p - a a U  d - c h e m  t r y b u n ,  c z t e ­

r o p i ę t r o w e )  w y s o k o ś ć ’ . W r a ż e n i a  m u l e j  e f e k ­

t o w n e  s z y b k o  s l ?  z " c c r a ' a .  Z a  c z t e r y  l a t a  

n o w i  l u d z i e  z a t r ą  j e  d c s z c z ę t - i e .

W . Tro'anowskl

ST A N ISZ E W SK I
biegnie jeszcze na czwartej po­
zyc ji (208). Prowadzi W oodcr- 
son, za nim Becca ’i. (schowany) 
i Mostert. Za Polakiem dwaj F i­
nowie —  Harlikka i Sar kama. 
którzy go jeszcze miną przed 

pietą


